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Z a g a d n i e n i a

Stocznie polskie przystępują do pracy
Urzędowo podano do wiadomości, 

że na Stoczni Gdańskiej została zało
żona stępka pod budowę pierwszego 
rudowęglowca z serii sześciu zamó
wionych przez przedsiębiorstwo Gdy- 
nia-Ameryka Linie Żeglugowe. Tym 
samym stocznie polskie rozpoczynają 
swoją właściwą pracę —  budowę peł
nomorskich jednostek handlowych.

Zapoczątkowanie budownictwa o- 
krętowego na własnych stoczniach 
staje się faktem doniosłym nie tylko 
na odcinku przemysłu portowego, ale 
także przemysłu w skali ogólnokrajo
wej. Przystępujemy do nowej, prawie 
nie znanej u nas dziedziny pracy. 
Przemysł stoczniowy, nawet jeżeli 
pracować będzie tylko na potrzeby 
własnej żeglugi, stanie się w polskim 
życiu gospodarczym czynnikiem wiel
kiej wagi.

Należy bowiem uświadomić sobie, 
że przemysł stoczniowy —- to nie tyl
ko same stocznie, to szereg zakładów 
współpracujących, o wielkiej różno
rodności. Same stocznie polskie — 
przy pełnym ich wykorzystaniu — 
mogą zatrudnić do 20 tys. ludzi. Dal
sze tysiące znajdą zatrudnienie w roz
licznych zakładach pracujących dla 
stoczni, wykonywującycfi części ma
szyn, urządzenie wewnętrzne okrętów 
itp. W naszych warunkach przemysł 
stoczniowy będzie najważniejszym 
przemysłem w portach, zwłaszcza gdy 
będziemy już mogli przystąpić do wy
konania pełnego programu rozbudowy 
własnej floty wojennej, handlowej i 
rybackiej.

Nasze zapotrzebowanie na tonaż 
morski może być bardzo duże. Samych 
węglowców potrzebujemy parę dzie
siątków. Wypracowany przez Mini
sterstwo Żeglugi program rozbudowy 
Polskiej Marynarki Handlowej na naj
bliższe lat, dwadzieścia przewiduje bu
dowę około 100 jednostek morskich o 
tonażu co najmniej 300 tys. ton. Jeżeli 
pragniemy stać się państwem mor
skim, do czego w obecnym okresie hi
storii mamy wszelkie możliwośc-i, mu
simy rozbudowę własnego przemysłu 
okrętowego traktować jako jeden z 
najważniejszych problemów polskiej 
polityki gospodarczej.

Budownictwo okrętowe — to dzie
dzina, którą traktować należy z naj
większą uwagą i rzetelnością. Minęły 
czasy, kiedy to mało orientujący się 
„entuzjaści“  snuli nierealne programy 
budowy po kilkanaście statków pełno
morskich rocznie na polskich stocz
niach, i to już... przed dwoma laty, 
przy ówczesnym zupełnie zrujnowa
nym stanie tej gałęzi przemysłu. Dziś 
zagadnienie to traktuje się trzeźwo, 
według rzeczywistych naszych możli
wości. Może właśnie dlatego, że przed 
trzema laty snuliśmy nierealne, bez
krytyczne i entuzjastyczne plany bu
downictwa okrętowego, nie możemy

dziś jeszcze poszczycić się wybudo
waniem chociażby jednego okrętu. Bu
dowa statku pełnomorskiego jest 
sprawą skomplikowaną. Samo przy
gotowanie rysunków technicznych 
zajmuje conajmniej pół roku rzetelnej 
pracy biura konstrukcyjnego. Jeżeli 
naWet wybuduje się kadłub —  to w o- 
becnym stanie przemysłu krajowego 
nie możemy jeszcze wykonać pełnego 
wyposażenia wewnętrznego okrętu

zwłaszcza maszyn. Ale zmierzamy ku 
temu systematycznie, i dziś możemy 
już twierdzić, że planowanie nie za
wiśnie w próżni, że okręty wybudowa
ne na własnych stoczniach niedługo 
już przestaną być mirażem wyobraźni, 
że staną się rzeczywistością- 

Wiadomość, od której rozpoczęliśmy 
ten artykuł, jest ważnym krokiem na 
tej drodze.

Boi. K.

Od W ydaw nictw a
Świątecznym numerem Tygodnika  

„Szczecin'* o tw ieram y dalszy etap naszej 
działalności, k tó re j zadania określiliśm y  
przed miesiącem (p. N r 9 Tygodnika  
„Szczecin“* z dnia 29. I I .  br.). Rozszerzamy 
zasięg tematów, k tóre poruszać będziemy 
na łamach naszego Tygodnika, na całość 
polskiego wybrzeża morskiego. W  naszym  
dążeniu, by pismo m ogło pożytecznie s łu 
żyć sprawie po lskie j p o lity k i m orskie j 
spotkaliśm y się z pełnym  zrozum ieniem  
ze strony na jw yb itn ie jszych fachowców  — 
pracow ników morza, skupionych w  a k ty 
w n ie jszym  dotychczas od Szczecina śro

dow isku Gdańsk — Gdynia. Zgodnie z za
powiedzią podajem y szereg nazw isk pisa

rzy  —  specjalistów m orskich, od k tórych  
uzyskaliśm y zapewnienie współpracy z na
szym pismem: inż. P iotr Bomas, inż. 
Huckel, prof. P o litechn ik i Gdańskiej T u -  
bielew icz ,inż Um iastowski. R ektor Po li
techn ik i G daiiskiej, prof. T ursk i, w  zrozu
m ieniu zadań, ja k ie  stoją obecnie przed 
polskim  piśm iennictw em  m arynistycznym , 
zapewnił nas ,że liczyć możemy na współ
pracę gdańskiego św iata naukowego ,sku
pionego w okó ł tam tejszej Politechn ik i. O 
życiu k u ltu ra ln ym  regionu Gdańsk — 
G dynia obok dotychczasowego naszego ko
respondenta Janusza Stępowskiego, pisać 
będzie d la „ Szczecina*' red. Urbański, 
Nacz. W ydzia łu K u ltu ry  i  S ztuk i W oje
wództwa Gdańskiego.

Coraz silniejsze w ięzy łączą naszą re 
dakcję ze środow iskam i naukow ym i: Po

znania, Krakow a i  Torunia. Obok dotych
czasowych stałych współpracow ników  — 
korespondentów z tych środo-wisk: prof. 
Labudy, pro f. Zabrockiego, m gr. K rokow 

skiego pro f. Górskiego i  dr. M itkowskiego  
—  uzyskaliśm y przyrzeczenie współpracy 
od dr. A n ny Ku trzeb ianki z U n iw .. Jag ie l
lońskiego w  Krakow ie, od dr. B rzeskiej i  
pro f. Stelm achowskiej z Torunia. Zapo
w iada ją  również swoją współpracę w  
„Szczecinie*': redaktor „Jantara '* m gr. A n 
drze j B ukow ski oraz k ie ro w n ik  Oddziału 
Szczecińskiego In s ty tu tu  Ba łtyckiego dr. 
A lfre d  W ielopolski.

Zadania, przed k tó ry m i staje obecnie 
piśm iennictw o polskie na W ybrzeżu są o- 
gromne i  n ie m oglibyśm y im  sprostać, bez 
życzliw e j współpracy ze s trony wszystkich  
czynników zainteresowanych w  a k ty w i
zac ji życia gospodarczego i  ku ltu ra lnego  
te j części k ra ju . Sądzimy też, że na współ
pracę tę liczyć możemy.

L iczym y na tę współpracę i  życzliwość 
W tym  przekonaniu, że droga któ rą  obra
liśm y, jest drogą słuszną i  w łaściwą.

NASTĘPNY (FOŚWIĄTECZNY) 

NUMER TYGODNIKA „SZCZECIN“ 
UKAŻE SIĘ DNIA 8 KWIETNIA B. R.
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ILORAZ WYDAWNICTWO TYGODNIKA „SZCZECIN“  SKŁADAJĄ N A jJ  
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W ESTFALACY W RACAJA
Za kilka tygodni należy spodziewać 

się przyjazdu pierwszego transportu 
Polaków z Westfalii. Wielkie są prze
szkody, które stanęły na drodze repa
triacji ostatniej grupy byłej mniejszo
ści polskiej w Niemczech. W strefie 
radzieckiej Niemiec powrót Polaków 
do Polski nie jest problemem: kto 
chce wracać, a udowodni, że jest Po
lakiem, może wracać z całym doby
tkiem. Inaczej na Westfalii, gdzie 
zresztą od czterech pokoleń mieszka
ją najbardziej ofiarni i najbardziej 
pracowici z Polaków w Niemczech. 
W wyniku starań Rządu Polskiego 
władze brytyjskie zgodziły się wresz
cie na indywidualny powrót Polaków 
z Westfalii, przyrzekając, że pojęcie 
„niepracujących w zawodach pod
stawowych“  traktować się będzie li
beralnie.

Na ziemiach odzyskanych Polacy- 
repatrianci z Niemiec mają dobrą o- 
pinię. Repatriant z Niemiec, to syno
nim człowieka wykształconego facho
wo, człowieka uczciwego i pracowite
go. Potwierdzi to każda placówka 
polska, która zatrudnia repatriantów 
z Niemiec, potwierdzi to każdy oby
watel, który kupuje u polskiego rze
mieślnika, repatrianta z Rzeszy.

Do naszych, osiadłych już na Zie
miach. Zachodnich repatriantów z Nie
miec dojdą więc wkrótce nowe tran
sporty Polaków z Westfalii. Co to za 
ludzie, jaka ich czeka przyszłość, cze
go należy się po nich śpodziewać? 
Nowe informacje o Westfalakach za
wdzięczamy jednemu z byłych reda
ktorów prasy polskiej w Niemczech, 
KTóry do dziś dnia pracuje na zacho
dzie Niemiec wśród Polaków westfal
skich. Pisze on o repatriacji Wesffa- 
laków m. in.:

„Niejednokrotnie pisząc o sprawach 
związanych z powstaniem, dziejami i 
dzisiejszym położeniu Polaków z by
łej mniejszości polskiej w Niemczech, 
podkreślaliśmy, że wola reemigracji z 
obczyzny do ojczyzny posiada zasad
nicze znaczenie w sensie napływu bar
dzo pracowitego i przedsiębiorczego 
polskiego elementu ludnościowego do 
kraju. Znalazłszy się z powrotem na 
ziemiach narodu polskiego, rodacy z 
zagranicy wydostają się z niebezpie
czeństwa zobojętnienia albo wynaro
dowienia, a swą pracą oraz kwalifika
cjami stanowią poważny przyczynek 
w walce ze zmorą ubiegłego stulecia 
w Polsce — z biedą. Do dzisiejszych 
zadań odbudowy i do możliwości roz
wojowych kraju wnieść oni mogą 
wielki wkład przez swą postawę mo
ralną oraz przez swe Polsce tak po
trzebne kwalifikacje fachowe. Przy
kład choćby Pstrowskiego —  Polaka, 
który wrócił z Belgii —  jest tego prze
konywującym dowodem.“

Ta wartość moralna i roboczo-za- 
wodowa wartość społeczeństwa pol
skiego w zagłębiu Ruhry była i w dal
szym ciągu jest niejako przeszkodą w 
potraktowaniu sprawy reemigracji 
wszystkich Polaków z Westfalii w 
sposób szybki i przychylny. Copraw- 
da ostatnio mniej się już mówi o West
falakach jako o „Niemcach pochodze
nia polskiego“ , a określa się ich jako 
„obywateli niemieckich pochodzenia 
polskiego“ . Ale sam fakt, że przyrze
ka się interpretować pojęcie „zawo
dów podstawowych“  liberalnie, świad
czy o tym, że przede wszysfkim wzglę
dy gospodarcze, mające działać na 
korzyść Niemców, są przyczyną zwle

kania z generalnym pozwoleniem na 
reemigrację. Dla nas jednak, a zwłasz
cza dla tych, którzy Westfalaków 
jeszcze nie znają, takie stawianie spra
wy niech będzie dodatkowym uzna
niem ich wartości.

Po zakończeniu działań wojennych roz
poczęła się w  Niemczech kam pania zjed
nyw ania  sobie litośc i szczególnie świata 
zachodniego. W  sposób podobny ja k  po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej N iem cy ape
lo w a li do ludzk ich  uczuć, prosząc o ra tu 
nek w  ciężkiej sy tuac ji Jedną z na jlep
szych bron i b y ł rzekom y wzrost gruźlicy 
w  Niemczech. W  oparciu o cy fry  zacho- 
rzeń na gruźlicę otrzym ano w  Niemczech 
z licznych stron lekarstw a, m leko, w ita 
m iny  i  inne przydzia ły. C a ły szw indel z 
gruźlicą został obecnie w y k ry ty , i  to przez 
b r y t y j s k i e  władze sanitarne, a więc 
przez władze tego mocarstwa, któ re  skąd
inąd pomaga Niemcom bardzie j n iż  w y
dawałoby się to  potrzebne. F a k ty  na te
m at g ruź licy  w  Niemczech i  je j rzekome
go wzrostu są następujące:

Od czasu ka p itu la c ji n iem ieckie władze 
sanitarne tw ie rd z iły  ,że z a s i ę g  gruźlicy 
w  Niemczech wzrósł n iewspółm iernie, i  że 
wzrasta w  tem pie szalonym ilość z a r a -  
ż e ń  gruźlicą. Równocześnie jednak stw ie r- 

|  dzono na podstawie s ta tystyk ,że liczba 
w ypadków  ś m i e r t e l n y c h  spowodowa
nych gruźlicą, n i e  wzrastała. Zagadkę 
rozwiązano, poddając badaniu nowe me
tody n iem ieckie notow ania w ypadków  za
chorowań na gruźlicę. Do r. 1947 niemiec
k ie  władzo sanitarne, podobnie ja k  we 
w szystkich innych k ra jach  św iata w yka
zyw a ły w  statystykach w yp adk i gruźlicy 
¡otwartej i zaraź liw e j, a ilość chorych na 
gruźlicę przekraczała zazwyczaj dw ukro t
nie ilość w ypadków  śm ierte lnych z powo
du gruźlicy.

D la  poparcia swej propagandy o' złym 
stanie zdrow otnym  ludności w  Niemczech^ 
niem ieckie władze sanitarne na zachodzie 
w ykazyw a ły  ostatnio jako  chorych na gru
źlicę wszystkie osoby, u k tó rych  istniało 

• p o d e j r z e n i e  zachorowania na g ruź li
cę. W  ten sposób ilość chorych w  Ham bur
gu wzrosła k ilka k ro tn ie , m imo, iż  stopień 
śm iertelności z powodu g ruź licy  u trzym y
w a ł się na daw nym  poziomie, i  w  stosun
ku  do okresu przedwojennego n ie  w yka
zywał wzrostu. Po zbadaniu niem ieckich 
m etod statystycznych kom is ja  b ry ty jska  
zarządziła pow ró t do daw nych metod i sy
tuac ja  na odcinku gruźliczym  w  strefie 
b ry ty js k ie j od razu w róc iła  do norm y.

W ięcej jeszcze: kom is ja  b ry ty jska  prze
prowadziła  w  Ham burgu badania roent
gen owskie i  s tw ie rdziła , że stopień zagro
żenia gruźlicą ludności Hamburga nie jest 
w iększy niż w  Londynie. Kom isja b ry ty j
ska s tw ie rdz iła  również ,że m im o znisz
czeń wojennych, s trefa b ry ty jska  Niemiec 
rozporządza większą ilością łóżek szpital
nych dla chorych na gruźlicę n iż  Anglia, 
i że n iem iecki system racjonow ania daje, 
chorym  na gruźlicę większe udogodnienia 
niż system angielski.

W  związku z propagandą niem iecka o 
złym  stanie zdrow otnym  ludności w  Rze
szy kom is ja  b ry ty jska  zbadała 390 dzieci 
szkolnych w  w ieku  od la t 6 do 10 w  mie
ście Essen. M a tk i tych  dzieci zeznały, że 
w  93% o trzym ują  pełne rac je  żywnościo
we. W s z y s t k i e  dzieci o trzym ują  w yży
w ienie w  szkole, 22% dzieci dodatkowo 
o trzym uje  gorące po traw y z kuchni 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża, 34% 
dzieci n iem ieckich o trzym uje  dodatkowe 
w yżyw ien ie  ze źródeł n iem ieckich . Bada
n ia  wykazały, że w  porów naiu z rokiem  
1938, chłopcy w* w ie ku  la t 9 w ykazu ją  wa
gę w y ż s z ą  o 2.8 kg, a ch'opcy w  w ieku 
la t 10 wagę w y ż s z ą  o 0,7 k g  niż w  roku 
1938. Podobne zjaw isko zanotowano u 
dziewcząt n iem ieckich , gdyż dziewczęta w 
w ieku  la t 7 w ażyły  w  roku  1947 o 1,2 kg 
w i ę c e j  niż ich rów ieśniczki w  roku  1938, 
dziewczęta 8-le tn ie  1,5 kg, a dziewczęta 
9-le tn ie  2,5 kg  w i ę c e j .

Oto charkterystyczne dane o „głodzie w  
Niemczech“ .

Również ze sprawozdań poszczególnych 
k ra jó w  w  zachodnich strefach Niemiec

Ci z Polaków, którzy na razie mu
szą pozostać w Westfalii, nie łudzą się 
zresztą, że przyjdzie kiedyś czas, gdy 
wszyscy będą chcieli się pozbyć gru
py polskiej na Westfalii. Zdają sobie 
oni jasno sprawę z tego, że gdy ich

w yn ika, że w  okresie z im y 1947/48 zano
towano m n ie j w ypadków  zachorzeń n iż  w  
poprzednich miesiącach, podczas gdy 
w łaśnie w  okresie z im y należało się spo
dziewać wzrostu.

BOJKOT ŻYDÓW W  B E R L IN IE  
B e r l i n  —  Skró t „O dF " oznacza\„O p- 

fe r  des Faschismus“ , czy li związek o fia r 
poszkodowanych przez reżim  h itle row ski. 
Jest ich w  B e rlin ie  20.000 ,przeważnie Ży
dów, k tó rzy  p rze trw a li n iem ieckie obozy 
koncentracyjne. Członkom O dF-u p rzys łu 
gują n iektó re  p rzyw ile je : wo lno im  om i
jać ogonki z uzasadnieniem ,że dosyć cze
k a li p rzy apelach w  obozach koncentracyj
nych.

Sprawa „O dF -ów " rodz i jednak w  N iem 
czech coraz nowe zatargi: ogól niem iecki 
pa trzy na n ich  z nienawiścią, tw ierdząc, 
że oni „ o d p o c z y w a l i  w  obozach kon
centracyjnych“ , podczas gdy przeciętny 
Niem iec c ie rp ia ł na skutek w o jny. W y
rzuca się ich z mieszkań by łych  h itle ro w 
ców ,a ja k  przyznać m usi naw et pismo 
Schumachera „D e r Sozialdemokrat",, b o j
ko t Żydów w  B e rlin ie  t  r  w  a. O fia ry  fa 
szyzmu żyją w ięc nadal w  Niemczech na 
cenzurowanym.

M IEJSCE KR ÓLA W  ZACh*ODNIEJ 
DEM O KR AC JI

F r a n k f u r t  n /M  —  Prasę niemiecką 
obiegła fo tog ra fia  plutonowego am erykań
skiego, badającego leg itym acje Niemców, 
wsiadających do pociągów we F ra n k fu r
cie. Sierżantem tym  jest o ryg ina lny k ró l 
Raymond I I I ,  panujący na Samoa, na Pa
cy fiku . Dowództwo am erykańskie o trzy
mało petycję 30.000 poddanych k ró la  z 
prośbą o zezwolenie jego pow ro tu  na tron, 
k tó ry  od roku  1939 jest pusty. Okazuje się 
jednak, że k ró l Raymond I I I .  jest p lu to 
now ym  zawodowym, którego te rm in  służ
by kończy* s ię . dopiero w  roku  1949. O - 
świadczył on, że zapisał się do a rm ii ame
rykańsk ie j, by na koszt rządu w  Waszyng
tonie odbyć podróż po świecie, inaczej bo
w iem  w yda tków  na tę podróż nie by łby  w  
stanie pokryć ze skarbu swego państwa. 
Prasa niem iecka dodaje, że „N iem cy po
dobają się k ró lo w i bardzo, i że zamierza 
on na Samoa zaprowadzić re fo rm y w  du
chu n iem ieck im “ , — jeże li m u A m eryka 
nie pozwolą.

KŁOPOTY FRYZJERA, KTÓRY 
STRZYG Ł H IT LE R A  

B e r l i n  —  August W ollenhaupt, b y ły  
fry z je r  hotę lu „K a iserhof" w  B e rlin ie , k tó 
ry  w  stopniu sierżanta b y ł przybocznym 
fryz je re m  H itle ra , i  ostatn i raz ostrzygł 
A do lfa  w  dniu 20. kw ie tn ia  1945 r. w  
schronie kance la rii Rzesjy, stanął przed 
sądem denazyfikacyjnym  w  B e rlin ie . O- 
świadczył on, że stanowisko zawdzięczał 
wyłącznie zdolnościom zawodowym, i że 
strzyżenie H itle ra  nie należało do p rzy
jemności, gdyż strzegło go każdorazowo 
trzech SS-manów. Zresztą H it le r  p 'ac ił m u 
od zabiegu ty lko  dw ie  m ark i. Sąd skazał 
jednak fryz je ra  na dw a la ta  nadzoru oraz 
zarządził potrącenie 30 proc. obecnego do
chodu W ollenhaupta na rzecz o fia r faszy
zmu.

PIELĘGNIARKI NIEMIECKIE 
D LA SZWAJCARII 

Berlin. — 80 pielęgniarek niemiec
kich z Berlina z strefy brytyjskie j uda
ło się na praktykę do szpitali w  Szwaj
carii, gdzie otrzymują miesięcznie 180 
franków wynagrodzenia, mieszkanie i 
wolne utrzymanie. Pielęgniarki niemiec 
kie przechodzą w  Szwajcarii dodatko
we przeszkolenie w  zwalczaniu gruźli
cy-

DZIENNIK BERLIŃSKI
Pod redakcją Edwarda Km iecika do sierpnia 1939 redaktora „Dz. B e ri.“  

Założony w  r. 1894 w  Berlin ie .

S Z W IN D E L  Z  G R U Ź L IC Ą

ręce będą zastąpione innymi, nie będą 
oni już nieodzowni. To też od razu, po 
nieudanej próbie zbiorowej reemigra
cji po pierwszej wojnie światowej, kie
dy nie było dla nich chTeba w Polsce, 
pragną wrócić szybko i wszyscy.

Ich życie dzisiejsze nie jest życiem 
łatwym. Westfalacy pracują, a praco
wać muszą ciężko. Nigdy nie byli 
zbytnio zamożni, a dziś niedokarmieni 
są od lat. Już przed wojną administra
cja niemiecka dawała się Polakom 
westfalskim we znaki. W ciągu wojny, 
po wymordowaniu wielkiej ilości pre
zesów towarzystw polskich na West
falii, zgodnie z instrukcją szefa apro
wizacji w Gau Westfalen dawano im 
żywności tyle, by „nie umarli i pozo
stali zdolni do pracy“ . Polacy z West
falii podczas wojny nie mieli dostępu 
do różnych źródeł dokarmiania, a po 
wojnie znaleźli się nawet poza nawia
sem organizacji charytatywnych. Or
ganizacje alianckie pomijają Polaków 
w Niemczech, ponieważ są obywate
lami niemieckimi, a niemieckie organi
zacje charytatywne dlatego, ponieważ 
są Polakami. Komisje doradcze dla 
spraw „ofiar faszyzmu“ na Westfalii 
nie uwzględniają polskich wniosków o 
opiekę, ponieważ ci „dobrzy Niemcy“  
dziś obłudnie twierdzą, że walka Po
laków z faszyzmem nie była walką po
lityczną, lecz samoobroną. Polacy zda
niem Niemców nie byli prześladowani 
ani ze względów rasowych, wszak są 
„aryjczykami“ , ani ze względów reli
gijnych, wszak religia rzymsko kato
licka nie była na indeksie, ani ze wzglę

dów politycznych, bo przecież do żad
nych partii nie należeli. Stąd też West
falacy są dziś w Niemczech jedyną 
grupą ludnościową niedokarmioną, i 
materialnie przeznikogo niewspieraną. 

Pomoc moralną i oparcie narodowe 
daje im tylko własna organizacja 
„Związek Polaków“  i polskie misje 
repatriacyjne.

Z takiego więc piekła jadą Westfa
lacy do Polski. Ci, którzy cierpieli z 
winy niemieckiej, dzisiaj dzielą dolę 
najgorszych z Niemców, mimo, że są 
Polakami. Westfalacy pracują dla 
Niemców — i głodują.

Część ich już jedzie dó Polski, a ci, 
którzy na razie pozostać muszą w 
Westfalii, w maju 1948 obchodzą w 
Herne i innych miejscowościach, ogó
łem w 98 gromadach Związku Pola
ków, rocznicę 25-lecia Związku Po
laków w Niemczech. Na uroczystoś
ciach tych odznaczonych będzie blis
ko 3.000 jubilatów za 25-letnie człon
kostwo. 86 uratowanych z pożogi wo
jennej sztandarów polskich, w tym 
najstarszy sztandar polski w Niem
czech, weźmie udział w tych obcho
dach.

Przyiecie transportów Polaków z 
Westfalii w kraju, technicznie zależy 
od władz państwowych. Znajdzie się 
dla nich praca, zaopiekuje się nimi i 
pomoże im w pierwszych chwilach 
Polski Związek Zachodni. Ale Westfa- 
laka, który wrócił do kraju trzeba zro
zumieć i ocenić jako człowieka dla 
Polski bardzo wartościowego. Nie wy
starczy go poklepać po ramieniu. Tym 
ludziom, dla których wojna skończy 
się dopiero w dniu, w którym staną na 
ziemi polskiej, należy przede wszyst
kim własnym postępowaniem wobec 
nich ułatwić pierwsze trzy miesiące 
życia w kraju. Oni tam nas widzą bez 
naszych błędów. Starajmy się ich nie 
rozczarować.

Edward Kmiecik
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ANDRZEJ POROJŚĆ

Schrystianizowanie Pomorza Za
chodniego jest zazwyczaj wiązane 
z jednym imieniem, któremu się przy
pisuje całą zasługę i trud połączony 
z tym przedsięwzięciem. Jest to imię 
św. Ottona, biskupa bamberskiego, 
którego dzieje, a szczególnie historia 
wypraw misyjnych, znane są z trzech 
żywotów spisanych wkrótce po jego 
śmierci. Opowiadania te, barwne i o- 
gromnie plastyczne, opowiadania, 
które można czytać jak pasjonującą 
powieść (niestety dotąd nie przetłu
maczone na język polski), wymieniają 

‘ krótko jeszcze jedno imię, które nie 
przeszło tak, jak imię Ottona do le- 
gendy i mało komu jest znane. Postać 
bamberskiego biskupa przytłoczyła je, 
osobistość sławnego misjonarza i po
lityka, budowniczego kościołów 
i zwycięzcy pogaństwa, usunęła w 
cień pokorną postać eremity, mnicha, 
zapomnianego pierwszego apostoła 
Zachodniego Pomorza.

Chodzi o tajemniczą postać bisku
pa Bernarda. Niezbyt jasne są jego 
dzieje. Pochodził z za Uór Pirenej- 
skich, z Hiszpanii, był mnichem, po
tem biskupem, prawdopodobnie w 
Italii, pragnął pracy i śmierci apostol
skiej i szukając jej dotarł na dwór 
Bolesława Krzywoustego, proponując 
mu nawrócenie świeżo podbitych Po
morzan. Nie chciał wziąć z sobą żad
nych bogactw ani świty i jedynie z 
tłumaczem i przewodnikiem wyruszy
wszy, dotarł nieokreśloną bliżej dro- 
:ą do bram pogańskiego Wolina. 

Działo się to w roku 1120. Wolin był 
wówczas najpierwszym, obok Szcze
cina, - miastem Pomorza, był samo
dzielną niemal republiką handlową, 
niby miniaturą późniejszej Wenecji. 
Może nie ^>ył to okres jego najwię
kszego rozkwitu, bo po kilkakrotnych 
najazdach Duńczyków stanowisko je
go nieco już podupadło, w każdym 
razie jednak odgrywał jeszcze rolę 
bardzo znaczną. Mieszkańcy żyli prze
de wszystkim z handlu. Sami wypra
wiali się za morze i przyjmowali u 
siebie obcych kupców. To zajęcie uro
biło ich charakter, „ogładziło“  ich nie
co, nauczyło politykowania z ludźmi 
i lawirowania wśród obcych potęg w 
taki sposób, żeby mikomu się nie na
razić i nie ponieść przez to handlo
wych strat. Dlatego też i do chrześci
jaństwa, z którym juź wcześniej za 
pośrednictwem obcych się stykali, od
nosili się tolerancyjnie, zezwalali na 
przebywanie chrześcijan w obrębie 
miasta, byleby publicznie z wiarą swą 
nie występowali i nie obrażali przez 
to miejscowych bogów. Sami W oli- 
nianie czcili Trzygłowa, zaś najwię
kszą świętością miasta był wkopany 
po środku słup z zatkniętą u góry 
włócznią, którego znaczenie i symbo
lika do dziś dnia nie są dokładnie wy
jaśnione.

Do tego miasta trafił biskup Ber
nard i od razu rozpoczął nauczanie. 
Na pytanie słuchaczy kim jest i kto 
go posyła odrzekł, że jest sługą praw
dziwego^ Boga. Roześmiali się na to 
mieszkańcy. „Jak ci możemy wierzyć,
— mówili — nie masz nawet butów 
na nogach i porządnego ubrania; Naj
wyższy Bóg wstydziłby się takiego 
posłańca. Wracaj, skąd przyszedłeś!“
— Bernard nie ustępował. „Zróbcie 
próbę, prosił —  zapalcie jakiś stary, 
bezużyteczny dom i wrzućcie mnie do 
wewnątrz, jeżeli wyjdę cało —  uwie
rzycie mi.“  Kapłani i starszyzna ze
brali się na naradę. “ Przebiegły czło
wiek — mówili —  chce spowodawać

APOSTOŁ I ŚWIĘTY
pożar i “zniszczyć całe miasto. Wy
prawmy go stąd jak' najszybciej.“ 
Mnich ujrzał, że nadzieja nawrócenia 
lub męczeństwa znika mu sprzed o- 
czu. W desperackiej decyzji chwycił 
siekierę i rzucił się na ów słup z zat
kniętą włócznią. Tego jednak W oli- 
nianom było już za dużo. Tłum wpadł 
na niego, zbił i pozostawił pół mar
twego. Starszyzna jednak miała bar
dziej od pospólstwa wyrobiony zmysł 
kupiecki i polityczny. Wiedziała, że 
za posłami duchownymi stoją potęgi 
świeckie, że śmier# Bernarda mściłby 
książę polski, który niedawno narzucił 
całemu Pomorzu swą zwierzchność. 
Przestraszyła się. Wsadziła więc po
bitego misjonarza wraz z obu towa
rzyszami do łodzi i wyprawiła na mo
rze, „żeby kazał do ryb i do ptaków, 
lecz do.miasta aby więcej się nie po
kazywał.“  Bernard wrócił do Bolesła
wa, a stamtąd wkrótce udał się do 
Niemiec.

Z jego doświadczeń skorzystał bi
skup Otton. Pierwszą swą wyprawę 
podjął, również z Polski w 1124 r., 
lecz skrajnie odmiennymi metodami. 
Wyruszył z bogactwami i świtą, w 
szatach pontyfikalnych, przeszedł try
umfalnie przez Pyrzyce i Kamień, aż 
znalazł się, jak jego poprzednik u 
wrót Wolina. Wydawało się też po
czątkowo, że nie lepszy uzyska rezul
tat. Towarzysze Ottona drżeli przed 
„dzikością i okrucieństwem“ miesz
kańców. Ukradkiem dostali się do 
miasta, lecz zaraz następnego dnia 
musieli już stamtąd uciekać. Święty 
Otton miał inne niż Bernard założenia. 
Nie chciał* śmierci własnej, chciał wy
tępienia pogaństwa. Nie robił czynów 
desperackich w razie niepowodzeń. 
Wycofał się chwilowo, politykował, 
świadomie nawiązywał nici, które 
miały dopomóc do uplecenia „jarzma 
wiary chrześcijańskiej.“  I wygrał. 
Wolinianie szybko się zorientowali, 
że mają do czynienia nie z „waria
tem“ , ale z przedstawicielem potęgi, 
z którą należy się poważnie liczyć.
Z drugiej jednak strony nie chcieli 
zbyt pochopną zdradą narazić się ca
łemu okolicznemu pogaństwu. Posta
nowili więc zrzucić odpowiedzialność 
na Szczecinian. „Jeśli oni przyjmą 
twoją naukę, to my zrobimy to samo“ 
oświadczyli Ottonowi. I dobrze na 
tym wyszli. Szczecinianie bowiem za 
odstępstwo od starej wiary musieli 
wkrótce potem znieść najazd fanaty
cznych Ranów, Wolin zaś pozostał 
kryty. Gdy starszyzna miasta zorien
towała się, że odpowiedni czas przy
szedł, sama wypędziła pogańskich ka
płanów i wysłała posłów do Ottona, 
bawiącego w Szczecinie, z prośbą o 
przybycie. Chrzest przyjęło tysiące lu
dzi, święty witany był jak tryumfa
tor.

Nie znaczy to, że wszyscy miesz
kańcy pogodzili się z nowym stanem 
rzeczy. Oponowali przede wszystkim 
kapłani. Zorganizowali oni nawet na
pad na biskupa, w drodze między 
Szczecinem a Wolinem, w przewęże
niu zatoki (bo trasę tę odbywał 
Otton wodą). Zamach się nie udał. 
Biskup ze świtą zbrojnie odparli na
pastników, sam kapłan dowodzący 
akcją padł martwy „wydając obrzy
dliwą woń“ , jak pisze jeden z żywo- 
ciarzy. Widocznie św. Otto umiał o- 
perować nie tylko orężem duchowym.

Kapłani ratowali co mogli. Wykra
dli przede wszystkim posąg Trzy
głowa z miasta i oddali go pod opie
kę samotnie mieszkającej wdowie, 
która ukrywała go w dziupli. Otton

rozumiał, jak wielkie znaczenie mo
ralne może mieć ocalone bóstwo, roz
począł więc energiczne poszukiwania. 
Dowiedział się o wdowie, lecz orien
tując się, że siłą tajemnicy od niej nie 
wydobędzie, uciekł się dó podstępu. 
Wyprawił swego kleryka, Hermana, 
który w przebraniu przybywszy do 
starej poganki podał się za cudownie 
ocalałego z burzy morskiej rozbitka, 
prosząc o wzkazanie mu kryjówki 
Trzygłowa, któremu chce złożyć-dzię- 
ki za uratowanie. Baba uwierzyła 
i ukazała mu odpowiednie drzewo. 
Ciąg dalszy nie wymaga objaśnień.

Widocznie w umysłach ówczesnych 
ludzi dewiza „cel uświęca środki“  by
ła uznana za słuszną, szczególnie jeśli 
tym celem było rozszerzenie chrześci
jaństwa — żywociaż bowiem, piszący 
o wyprawie Hermana, uważa ją za

czyn wysoce chwalebny. Czy tę samą 
dewizę uznawał również biskup Ber
nard —  trudno się spierać; źródła na 
ten temat nic nie mówią.

Dalsze losy chrześcijaństwa w Wo
linie są jeszcze przez długi czas bu
rzliwe. Zwycięstwo kapłanów po od- 
jeździe Ottona, pożar miasta, ponow
na podróż biskupa bamberskiego, za
łożenie biskupstwa, najazdy duńskie 
i zupełny upadek miasta mogą wypeł
nić wiele stron historii. Wypadki te 
i następujące po nich lata wyolbrzy
miły jeszcze sylwetkę św. Ottona. 
W jej cieniu zagubiła się pamięć pier
wszego apostoła. Jedynym śladem po 
niej jest, być może, wpleciony w le
gendę o Winecie fragment przedsta
wiający świątobliwego mnicha, każą
cego daremnie do mieszkańców prze
znaczonego na zagładę miasta.

JÓZEF M1TKOWSKI

KRÓQ G R ijK
W Ł A D C A  T R Z E C H  K R Ó L E S T W  W  D A R Ł O W I E

W Darłowie, małym miasteczku na 
Pomorzu Zachodnim, spoczywają 
śmiertelne szczątki E r y k a  I, księcia 
pomorsko-słupskiego, który jednocześ
nie jako Eryk VII był królem Danii i 
Norwegii, a jako Eryk XIII królem! 
Szwecji. Cóż może łączyć z Polską E- 
ryka, który nawet imienia nie nosił 
słowiańskiego, jak jego krewniacy, za
chodnio-pomorscy Bogusławy i Barni- 
my, czy Warcisławy? A jednak łączy 
go nić bardzo mocna: Eryk był rodzo
nym prawnukiem naszego Kazimierza 
Wielkiego. Ojcem Eryka był bowiem 
ks. Warcisław VII, a matką Warcisła
wa —  Elżbieta, córka Kazimierza 
Wielkiego. Skąd w takim razie wziął 
Eryk imię, typowe dla władców Skan
dynawii? Dostał je przez matkę, Ma
rię meklemburską, która bvła wnuczką 
króla Danii, Waldemara IV Atterdaga.

Po Waldemarze objęła tron w Danii 
córka jego Małgorzata. Ona to, jako 
królowa Danii i Norwegii nie dopuści
ła do usadowienia się na tronie 
szwedzkim Niemca Albrechta i połą
czyła Szwecję z Danią i Norwegią,pod 
swoim berłem. Była to t.zW. unia kal- 
marska (20. VII. 1397). Unia państw 
skandynawskich była pomyślana, jako 
skupienie ich sił przeciw naporowi nie
mieckiemu, wobec którego każde z 
państw oddzielnie czuło się zbyt słabe. 
Napór niemiecki reprezentowała głó
wnie Hanza tj. związek miast niemiec
kich, dysponujący potężną flotą i sta
rający się zagarnąć w swe ręce niepo
dzielne panowanie na Bałtyku i mo
nopol na handel morski. Dodajmy, że 
równocześnie inna potęga niemiecka o 
charakterze lądowym, tj. Zakon krzy
żacki, groziła zagładą państwu pols
kiemu i państwu litewskiemu, przy 
czym skutek był taki sam, tj. unia Pol
ski z państwem litewsko-ruskim, za
warta w celach obronnych.

Królowa Małgorzata nie miała po
tomstwa. Zabrała więc na swój dwór 
kilkuletniego Eryka-(którego była bab
ką cioteczną), a gdy miał lat 15 prze
prowadziła ukoronowanie go na króla 
Danii; Norwegii i Szwecji (1397). Pięt
naście lat trwały wspólne rządy Mał
gorzaty i Eryka, następnie zaś Eryk 
rządził sam trzema państwami przez 
lat blisko trzydzieści.

Jakiż był stosunek Małgorzaty i E- 
ryka do Polski? Wiemy, że obie nie-

mieckie potęgi, lądowa krzyżacka i 
morska Hanzy, współdziałały z sobą. 
Czy istniało także współdziałanie z so
bą obu wrogich niemczyźnie bloków: 
duńsko - norwesko - szwedzkiego na 
północy i polsko-litewsko-ruskiego na 
południu? Otóż współdziałanie to ist
niało. W okresie wojny z Krzyżakami 
i bitwy pod Grunwaldem królowa 
Małgorzata szukała porozumienia z 
Polską. Przyniosło jej to znaczną ko
rzyść, gdyż Krzyżacy, przerażeni wid
mem wojny na dwa fronty, czym prę
dzej zaprzestali prób tworzenia włas
nej floty na Bałtyku i wycofali się z 
wyspy Gotlandii. Także król Eryk u- 
trzymywał przyjazne stosunki z Pol
ską, wymieniał poselstwa a nawet za
warł w roku 1419 wieczyste przymie
rze z Polską. Nie było ono jednak 
trwałe, bo gdy Eryk za głównego wro
ga poczytywał Brandenburgię, dla 
Polski byli takim wrogiem Krzyżacy. 
Tak zaś król Eryk, jak i Polska, nie 
chcieli równoczesnej walki z obu nie
mieckimi potęgami, Eryk usiłował wy
grywać .Krzyżaków przeciw Branden
burgii» a Polska -— Brandenburgię 
przeciw Krzyżakom. W tym celu wy
dano nawet córkę Jagiełły, Jadwigę za 
syna margrabiego brandenburskiego, 
Fryderyka. Król Eryk usiłował za 
wszelką cenę nie dopuścić do tego 
małżeństwa, przybywał osobiście do 
Polski i proponował Jagielle wydanie 
córki za swego bratanka, ks. pomor
skiego Bogusława IX, który miał odzie

dziczyć trzy korony po bezpotomnym 
Eryku. Zabiegi te nie odniosły jednak 
skutku.

Król Eryk zrobił wiele dobrego dla 
swych państw. Zakładał miasta, sta
rał się o gospodarcze podniesienie Rra- 
ju, popierał handel, usprawniał admi
nistrację. Niestety, jego zawrotna ka
riera wpoiła weń przekonanie, że 
wszystko jest dlań osiągalne. Gdy za
brakło królowej Małgorzaty (> 27/28 
X 1412), która z wielką przezornością 
i talentem politycznym sprawowała 
rządy a Eryka hamowała od nieprze
myślanych kroków, Eryk rozpoczął 
najpierw długotrwałą a niepomyślną 
wojnę z książętami holsztyńskimi o 
Szlezwik, a następnie jeszcze cięższą 
wojnę z Hanzą (1426— 1435). Król 
chciał oddać handel w ręce kupców 
skandynawskich a Hanzę złamać.

(Dokończenie na str. 6)
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W OJCIECH ILC ZY Ń S KI

NA BRZEGACH ODRY I KANAŁÓW
Kto zna dokładnie port?
Kto może się poruszać po całym  porcie 

tak swobodnie ja k  chodzi po mieście i  w y 
m ieniać wszystkie nazw y jego nabrzeży, 
basenów, kanałów , wysp — ja k  wym ien ia  
nazw y u lic  i p laców miasta?

Jaka jest długość i  konstrukc ja  nabrze
ży? W k tó rych  m iejscach znajdują się 
dźw ig i i  magazyny? W ja k ich  punktach 
portu  odbywa się przeładunek węgla, rudy, 
drobnicy?

Można przyjąć za pew nik, że ty lk o  n ie 
liczna grupa specjalistów i  pracow ników 
portow ych zna topografię po rtu  szczeciń
skiego. Zna, dzięki studiom, lu b  pracy w  
terenie. Natom iast większość mieszkań
ców naszego „m iasta m orskiego“  posiada 
na ogół m g ł a w i c o w e  wyobrażenie o 
całości portu.

Dlatego podajem y dziś in form acje, k tó 
re stanowią pewnego rodzaju A... B... C... 
w iedzy portowej.

GEOGRAFICZNE POŁOŻENIE PORTU
Port szczeciński znajduje się pod 53°27' 

szerokości północnej i  32011' wschodniej 
długości geograficznej, w  odległości 65 km  
od B a łtyku  — u  de lty  Odry.

Składa się on z dw u rejonów: Portu Cen
tralnego i Dolnej Odry.

Centrum  m iasta i  k ilk a  przedmieść oraz 
re jon  portow y Dolnej Odry, leżą na za
chodnim  brzegu O dry; Port Centralny, o- 
toczony i poprzecinany kana łam i — na. 
wyspach między Wschodnią a Zachodnią 
Odrą.

W jazd do portu  p ilo tow any jest od Świ
noujścia, skąd kanałem  szer. 120 m  (na lu 
kach 150 m ) —  Zalewem  Szczecińskim 
w p ływ a ją  s ta tk i przez O dro-U jście do re 
jo nu  Dolnej Odry.

PORT CE N TR ALN Y
* Na całość Portu Centralnego składają

się następujące nabrzeża:
Pasażerskie dług.
Duńczyca
Ewa
N ow y Port 
Kaszubskie węgl. 
Górnośląskie 
Noteckie

900 mb 
700 mb 
200 mb 
250 mb 
550 mb 
270 mb 
250 mb

Lub lin ieck ie
Arsenał
Odra
Wyspa G ryfia

262 mb 
350 mb 
400 mb 

2.800 mb
W szystkie te nabrzeża są betonowe, z 

w y ją tk ie m  drew nianych odcinków: 300 mb 
Nabrzeża Pasażerskiego od dawnego mostu 
pontonowego w  k ie ru n ku  dworca, 150 mb 
nabrzeża Duńczyca, 160 mb nabrzeża No
teckiego i  200-metrowego odcinka nabrze
ża G ry fii.

Centrala Węglowa eksploatuje 250 mb 
nabrzeża Kaszubskiego i  całe nabrzeże 
Górnośląskie; Paged — 90 mb nabrzeża 
Noteckiego, Polska Żegluga na Odrze — 
całe nabrzeże Arsenał.

Poza ty m  — cały Port C entra lny zna j
duje się w  eksploatacji Szczecińskiego U - 
rzędu Morskiego.

Nabrzeże PASAŻERSKIE zna jduje się 
w  najpięknie jszej dzie ln icy Szczecina —  u 
stóp W ałów  Chrobrego. Jest ono przezna
czone dla ruchu pasażerskiego.

Nabrzeże DUŃCZYCA (Starówka) zna j
duje się na lew ym  brzegu rzek i Duńczycy. 
Służy obecnie ja ko  rezerwowe miejsce 
przeładunku węgla. Są tu  dwa 3-tonowe 
dźw ig i portalow e i  t rz y  3-tonowe dźw ig i 
k o le jo w e * ) .__ ____________________

Na nabrzeżu EW A, u s tyku  Kanału 
Grodzkiego z Odrą .znajduje się o lbrzym i 
elewator (43 000 ton) .którego dawne urzą
dzenia um oż liw ia ły  przeładunek 400 ton 
na godzinę. Budynek został uszkodzony 
przez bomby w  partiach szczytowych i 
pozbawiony m echanizmów; obecnie w  
remoncie.

Nabrzeże NO W Y PORT nad Basenem 
środkowym , p rzy zbiegu Kanału Przemy
słowego z Duńczycą, p rzew idyw any jest w  
planach rozbudowy ja ko  re jon  rybacki. Z 
dwu, znajdujących się tu  magazynów, k tó 
re nadają się do remontu, odbudowano: w  
pierwszym  — część północną (2.710 m 2) i 
w  drug im  —  część południową (3.200 m 2). 
Są to  bardzo stare, parterowe, m urowane 
magazyny pośledziowe. Już w  jesien i 46 
roku  obydwa magazyny b y ły  w ykorzysta
ne pod reeksportowane sole potasowe. Od 
strony południowej nabrzeże to  jest zam
knięte terenam i zniszczonej fa b ry k i mą
czek szlachetnych (t. zw. fab ryka  m arm u
ró w ) .

Na południowej stronie rzek i Parnicy, 
w  przedłużeniu Kanału Przemysłowego, 
znajduje się Basen D rzew ny i  dalej — w  
k ie runku  wschodnim  Basen Górnośląski z

*) W ym ieniam  ty lk o  dźw ig i czynne.

P o z n a je m y  p o rt s z c z e c iń s k i
odnogami Basenów Noteckiego i W arty. 
Kompleks ten zam yka Basen Kaszubski, 
łączący się z Pamicą i  Przekopem M ie- 
leńskim . Jest to  re jon  masowych przeła
dunków. Obecnie budu je  się tu  now y ba
sen węglowy, którego nabrzeże wschodnie, 
ciężkiego typu, będzie m ia ło  390 mb, a za
chodnie —  275 mb.

Po wschodniej stron ie Basenu Kaszub
skiego znajduje się Nabrzeże KA TO W IC 
KIE, uzbrojone w  dw a 5-tonowe dźwigi 
mostowe, służące do przeładunku węgla, a 
w  przedłużeniu tego nabrzeża w  k ie runku  
po łudniow ym  — Nabrzeże CHORZOW
SKIE, przeinaczone do przeładunku ,rudy.

Nabrzeże GÓRNOŚLĄSKIE, gdzie znaj
dują się dw a 3-tonowe dźw ig i portalowe, 
jest w  całości eksploatowane przez Cen
tra lę  Węglową.

Nabrzeże NOTECKIE, zna jdu je  się w  
eksploatacji Państwowej A genc ji Drzewnej 
„Paged“ , wym aga rem ontu na długości 160 
mb. W planach rozbudowy po rtu  jest ono 
przewidziane na miejsce przeładunku 
drzewa. Głębokość wody w ynosi tu  zale
dw ie 5 m, a na przy leg łym  nabrzeżu ziem
nym  z zupełnie zru jno w anym i resztkami 
ścianek szczelnych — poniżej 3 metrów. 
Na nabrzeżu jest 3-tonow y dźw ig porta
lowy. W  głębi, p rzy wjeździe kołowym , 
znajduje się m a ły odrem ontowany budy
nek adm in istracyjny.

Na Nabrzeżu L U B L IN IE C K IM  (Pamica) 
budu je  sie obecnie fundam ent poddźwigo- 
w y, na k tó rym  ustawione będą nowe dźw i
gi.

Rejon masowych przeładunków, będący 
jednocześnie przem ysłow ym  rejonem  por
tu. połączony jest z Odrą Przekopem M ie- 
leńsk im  — długości 5 km  i szerokośói 100 
m. Budowę te j części po rtu  zakończono w  
1919 roku. Basen Przemysłowy, łączący 
Duńczycę z Parnicą został rozbudowany w 
1917 roku.

Na terenie Portu Przemysłowego są 3 
magazyny m ate ria łów  pędnych CNP —
0 łącznej pojemności 58.000 ton.

W  przedłużeniu u l. Jana z Kolna w  kie
runku  północnym  zna jdu je  się nowoczesne 
Nabrzeże ARSENAŁ,. Jest ono uzbrojone 
w  rurociąg i wody, acetylenu, powietrza. 
Przed miesiącem zakończno rozbudowę 
bocznicy ko le jow ej. Są tu : jeden 5-tonowy
1 cztery 2,5-tonowe dźw ig i portalowe. O- 
becnie nabrzeże to służy do przeładunku 
węgla.

Nabrzeże O DRA ciągnie się wzdłuż zn i- 
szczpnych zabudowań odbudowywanej o- 
becnie stoczni, k tó ra  za trudn ia ła  do 12.000 
pracow ników . W  obiektach te j stoczni, 
rozbudowanej w  la tach 40 —  43, podobnie, 
ja k  w  fabrykach i stoczniach na G ry fii, na 
M aku, Arsenale, W ulkanie, Żelechowie, 
budowano łodzie podwodne. Na Odrze 
znajduje się 10,5-tonow y dźw ig portalow y.

W ub. roku  BOP odbudowało tu  hale 
fabryczne p rzy u l. H utn iczej: 2 -p ię trow y 
magazyn m urow any o szkielecie żelbeto
w ym  (3.750 m 2) oraz 3-p ię trow y magazyn 
o szkielecie żelbetowym  (5.480 m2) p rzy ul. 
Baden Powella. Nabrzeże p rzy tych maga
zynach kończy się p ły tk im  basenem.

Wyspa G R Y F IA  (Górna Okrętowa), o 
pow ierzchni 35 ha, otoczona wodam i Odry, 
Kanału Grabowskiego i  Północnego, posia
da na całym  obwodzie nabrzeża żelbetowe 
na stalowej ściance szczelnej, uzbrojone 
wzdłuż O dry i  Kanału Północnego w  to ry  
kolejowe i  to ry  dźw igów portalow ych. W 
latach 40 —- 43 zostąła przebudowana na 
współpracującą z Odrą stocznię łodzi pod
wodnych. Na w yspie było 200 aparatów 
wewnętrznej sieci telefonicznej, k tóre  u - 
m ożliw ia ły  cum owanym  jednostkom  na
tychm iastowe łączenie się z miastem.

Na G ry f ii odremontowano 9 budynków  
postoczniowych ,k tó re  w sku tek w yw iezie
nia maszyn przeznaczono na magazyny.

Po wschodniej stronie basenu wewnętrz
nego zna jdu je  się magazyn n r  1 m urow a
ny  o szkielecie żelbetowym ; p iętro spalo
ne; pow ierzchnia parteru : 2.960 m 2. Nad 
Kanałem G rabowskim  stoi magazyn n r  2 
o szkielecie sta low ym  (5.000 m 2). Nad Ka
nałem  Północnym odremontowano d rew 
niane parterowe magazyny: n r 3, 4, 5 (po 
1.300 m 2) oraz żelbetowy magazyn n r  6 
(1.290 m2).

Przy zachodnim nabrzeżu basenu jest 
p ię trow y magazyn n r  7 (6.950 m2), a w  
głębi — magazyn n r  8 (8.710 m2) i  n r  9 
(1.200 m 2). Na piętrach m agazynów n r  2, 
7 i  8, obok pomieszczeń składowych, są 
b iu ra  i  urządzenia sanitarne. W  magazy
nach i na terenach ich otoczenia odbudo
wano instalację oświetleniową.

Na wyspie znajduje się 5-tonowy dźwig 
kole jow y.

Sieć dróg betonowych, ba rak i m ieszkal
ne, bun kry , strzelnica m ałoka lib row a, do
skonale rozbudowana sieć to ró w  ko le jo
w ych (22 rozjazdy, 5 km  torów) i  betono-

WANDA BRZESKA

S a ś n t c  i  p o ja n t e s  lu J o tw c
Pomorza Zachodniego

Z pełnym zrozumieniem jej donio
słości powtarzam dziś inwokację Mic
kiewicza:

„O wieści gminna, ty Arko Przy
mierza

Między dawnymi a młodymi laty
W tobie lud składa broń swego ry

cerza
Swych myśli przędzę i swych uczuć 

kwiaty!“
i staram się nawiązać do tej wieści, 
nie tylko w naszych rejonach macie
rzystych w Centralnej Polsce, ale rów
nież na jej kresach zachodnich. Po
chylamy się zasłuchani nad ziemią 
słowiańską, aby w ciszy pobożnego 
skupienia wysłuchać odległe echo lu
dowej wieści. Istnieje ona, żyje, choć 
może człowiek żaden już jej nie szep
ce, powtarzają ją jednak gaje i lasy, 
drży pogłosem nad łąkami, kryje się 
w toniach szmaragdowych jezior, 
dzwoni w błękitnych przestworzach 
wraz z klangorem lecących żurawi. 
Całe P.omorze Zachodnie wypełnione 
jest poezją ludowych baśni i podań, 
które doskonale harmonizują i  roman
tyką pejzażu, które lepiej niż opis geo 
graficzny, czy relacje historyczne tłu
maczą właściwości tego malownicze
go kraju. One też wyraźnie i bezpo
średnio informują nas o słowiańskiej 
ziemi, o jej kulturowej wspólnocie z 
Polską.

CIĘŻKI GRZECH ZANIEDBANIA
Jeżeli nic, lub bardzo mało co wie

my o rodzimej kulturze ludowej Po
morza Szczecińskiego, to nie dla
tego aby kultura taka o cechach 
polsko-słowiańskich nie istniała, ale 
wyłącznie z tej przyczyny, że ciężko 
grzeszyliśmy przeciw samym sobie nie 
interesując się ludem, żyjącym poza 
naszą miedzą graniczną. Jeszcze przed 
laty kilkudziesięciu można było poz
nać szczątki tej kultury rodzimej, od 
wieków całych autochtonicznej w jej 
żywej formie. — Dowodzi tego mię
dzy innymi Alfons Parczewski, który 
osobiście zwiedził w końcu ubiegłego 
stulecia ziemię słupską i lemborską i 
dał jej opis naukowy, a także Derdow- 
ski, odtwarzając ją w swoich poema
tach. Dziś możemy już tylko oprzeć się 
na materiale bibliograficznym, np. na 
studiach rosyjskiego uczonego Die- 
ferdinga, zniemczonego Słowianina z 
pochodzenia —  Tetznera, meklembur- 
czyka —  dr. Fr. Lorentza.

Ale dzieła te z zakresu etnografii i 
językoznawstwa nie są dostępne szer
szej społeczności i tylko znów nau
kowcy nimi się zajmują. Istnieje ob
szerna publikacja Polskiej Akademii 
Umiejętności, gdzie zebrano teksty o- 
ryginalne ludowych baśni i podań Za- 
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we bu n k ry  na węgiel przy zniszczonej s i
ło w n i uzupełniają obraz wyspy.

W grudn iu  47 roku  zakończono rem ont 
i uruchom iono prom  ko le jow y „Sułtan", 
k tó ry  połączył G ry fię  z lądem. W yrem on
towano również przystań tego promu.

REJON DO LN EJ ODRY 
Rejon portow y Dolnej O dry rozpoczyna 

się od nabrzeża W ulkan, sąsiadującego ze 
stocznią „O dra “ . Na całość tego re jonu
składają się następujące nabrzeża:

W ulkan dług. 120 mb
Comet 40 mb
Cal 300 mb
Oko 150 m b
M ak 250 mb
Huk 280 mb
Snop 150 mb
Ucho 260 mb
Kra 150 mb
Fant 260 mb

Wszystkie te nabrzeża są betonowe, z 
w y ją tk ie m  Huku, którego nabrzeże jest z 
pa li drewnianych.

Nabrzeże Comet za jm uje f irm a  „D a l- 
m or4', Cal —  Zjednoczenie Cementowni, 
H uk —  Polska żegluga na Odrze, K ra — 
Huta „Szczecin“ . Pozostałe nabrzeża są w  
eksploatacji Urzędu Morskiego.

Nabrzeże W U LK A N  ciągnie się wzdłuż 
zabudowań noszącej tą  samą nazwę stocz
n i wybudowanej w  1919 roku  i  robudowa- 
nej podczas ostatn iej w o jny ; obecnie jest 
ona nieczynna. O biektenl tym  zaintereso
w a ły  się Państwowe Zakłady M otoryza
cyjne, k tóre  zamierzają przejąć nowe za
budowania — 3 hale po 960 m 2 i  ko tłow 
nię p rzy u l. Przemysłowej. Stocznia jest 
w  znacznym stopniu zdemontowana. Na 
nabrzeżu jest 30-tonowy dźw ig portalow y.

Nabrzeże COMET zajm owała fab ryka  
wyrobów  betonowych, z k tó re j w  stanie 
nadającym  się do rem ontu zachował się 
budynek żelbetowy (1.650 m 2). Jest tu  lin ia  
wąskotorową.

Na nabrzeżu, C A L (Warsztatowe) B iuro  
Odbudowy Portów odrem ontowało 3-pię- 
Iro w y  budynek (26.740 m 3), w  k tó rym  U - 
rz-id M orsk i pomieścił w a rszta ty repara- 
cyjne jednostek pływających. Są tu  dwa 
dźw ig i kolejowe.

Nabrzeże OKO (Żelechowskie) posiada 
w  swojej czołowej ściance nieczynne urzą
dzenia do transportu  zsypywanych przez 
le je  nasion oleistych. Po napraw ien iu  że
laznej ko n s tru kc ji i  po wykonanm  60-me- 
trow e j ram py-pochyln i m iędzy ścianką 
nabrzeża a placem, nabrzeże to pod naz- 

Dokończenie na str. 5

chodniego Pomorza, podane w miej
scowej gwarze w pisowni fonetycznej.

Najciekawszy materiał skupia się na 
ziemi dawnych Słowmców, oraz ich 
najbliższych sąsiadów, Kaszubów 
Błotnych. Region Słowiński mieści się 
między rzeką Słupią na zachodzie, a 
przechodzi poza rzekę Łebę na 
wschód, opuszczając się w dół do po
łudniowego biegu rzeki Lupawy. Są 
to więc wioski położone w powiatach 
Słupskim i Lemborskim. Część powiatu 
Lemborskiego jednakże, mianowicie 
między Jeziorem Garbskim —  to już 
Kaszuby Błotne, czyli zachodnie, za
mieszkałe przez grupę ludową t. zw. 
Miniaków, o odmiennym dialekcie. 
Część powiatu słupskiego, poza Jezio
rem Gardzieńskim na zachód, mniej 
dostarcza materiału ,gdyż wcześnie na
stąpił tutaj zanik językowy. Kresy po
łudniowe regionu Słowińców w kie
runku na Jezioro Jasieńskie stanowią 
już zasięg Kaszubszczyzny Bytows- 
kiej,

LOKALIZACJA BAŚNI
Ścisła lokalizacja terenowa baśni i 

podań ludowych Zachodniego Pomo
rza jest ważną z dwu przyczyn. Naj
przód dlatego, że prozodia ta związa
na jest organicznie z miejscem w któ
rym powstała i którego dotyczy, a po- 
wtóre dlatego, że współcześnie nie 
przetrwał na ogół już człowiek, który 
był ongiś nosicielem autochtonicznej 
na tych obszarach, dawnej słowiańsko- 
polskiej kultury ludowej. Z chwilą gdy 
nie stało tego, coby wieść gminną 
„karmił żalem, i poił nadzieją“ , gdy 
jak słowik mickiewiczowski bezdomna
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zawisła nad morzem płomieni dziejo
wych, chroniąc się w gruzy minione
go świata — pozostaje już tylko od
tworzenie jej na tych właśnie gruzach 
we wszystkich jej tęczowych barwach 
i przekazanie ludowi, który gruz za
mienia spowrotem w ziemię życiem 
rodzinnym tętniącą i odrodzi poezję 
jego krajobrazu.

Podania i baśnie dawnych Słowiń
ców obejmują przede wszystkim kil
kadziesiąt wiosek pow. Słupskiego, o- 
taczających jezioro Gardna, oraz kilka 
w Lemborskim w pobliżu jeziora Łeb
skiego. Są to między innymi: Rów, 
Łódki, Błotno, Mała i Wielka Gardna, 
Stojęcino, Sieci, Wierzchucino, Smoł
dzino, Kluki, Izbica, Cecenów, Pobło- 
cie, Główczyce, i inne oraz Chabrów, 
Darżkowo, Nowa Wieś, Łeba i t. p. a 
więc razem 50 miejscowości, o których 
wiemy napewno, że w początkach b. 
stulecia posiadały jeszcze własny skarb 
rodzimej prozodii, przekazanej nam w 
miejscowej, autentycznej gwarze ludo
wej Słowińców.

Zbiór tych opowiadań przekracza 
cyfrę 150, a są to baśni, bajki, aneg
doty, humoreski, oraz podania. Niektó
re wioski dostarczyły ich więcej, nie
które mniej, ponieważ, nie wszędzie 
znalazł się zdolny narrator, który do
statecznie opanowywał swój dawny 
język ojczysty aby opowiadać, nie 
wszyscy też je pamiętali.

PODANIA I HUMORESKI

Inaczej też przedstawia się lokali
zacja baśniarstwa, a raczej podanio-

wości. Pierwsze przenoszą się swo
bodnie z miejsca na' miejsce, i liczne 
posiadają odmiany i warianty, a z 
pewnym punktem w terenie łączy je 
tylko opowiadacz i jego gwara. Nato
miast .podania zawierające w fabule 
nazwę miejscową posiadają nadto 
lokalizację istotną. U Słowińców za
znacza się supremacja niektórych wio
sek. Wynikało to'może stąd, że np. 
Gardna, Smołdzino, Stojęcino,, Łeba, 
Główczyce, Darżków, Wierzchucino... 
miały większą od innych osiedli dyna
mikę etniczną. Zdarzało się też nie
raz, że opowiadanie dotyczące np. 
Lemborka zanotowane zostało w gwa
rze smołdzińskich Kluk, a więc w 
znacznej odległości od swego umiejs
cowienia, albo prześmiewki sąsiedzkie 
o Ronianach opowiadano sobie w 
Wierzchucinie czy koło Gardnej, pod
czas gdy w okolicach Błotka znane by
ły anegdoty dotyczące Pobłocia i Ce- 
cenowa. Poza tym u Słowińców, po
dobnie jak u ludu w ogolę, statyka fol
kloru była relatywna, i tak więc na 
przykład humoreski o mieszkańcach 
wsi Rów, powtarzały się w ujęciu pra
wie identycznym o Darżkowianach, a 
znów spory graniczne między Lembor- 
kiem a Nową Wsią z niewielką odmia
ną stanowiły treść anegdot łączących 
się z wioskami Pobłocie i Cecenowo. 
Wymieniane w opowiadaniu miejsco
wości niekiedy skibo wiązały się z fa
bułą, chodziło raczej o to, aby treści 
narracyjnej nadać cechy realne, cechy 
swojszczyzny, a przez to uczynić ją 
bardziej wiarogodną.

BRAK LEGEND

Tematycznie dzieli się prozodie lu
dowe Słowińców na baśni, bajki — 
zwierzęce, podania, anegdoty. Uwagę, 
zwraca brak prawie zupełnie legend. 
Można do tego działu zaliczyć zale
dwie trzy pozycje, oraz kilka warian
tów. Tłumaczy się to tym, że wśród 
ludności Pomorza Zachodniego prze
ważali wyznawcy protestantyzmu, u 
Słowińców nie istniał kult świętych, 
zabrakło więc i poezji świątków lu
dowych.

Analiza poszczególnych tekstów 
baśniarstwa i podaniowości ludowej 
dawnych mieszkańców okolic Jeziora 
Gardzieńskiego i Łebskiego daje w 
wyniku bardzo ciekawe i znamienne 
wnioski ogólne. W  przeciwieństwie do 
baśniarstwa i podaniowości niemiec
kiej, którą cechuje najczęściej piętno 
fatalizmu, a fabuła toczy się wokół te
matyki zbrodni i. kary, przewiny i 
krwawej zemsty, a nierzadko sama 
śmierć jest jej głównym bohaterem — 
w prozodii Słowińców mamy zawsze 
wygłos pogodny, węzeł dramatyczny 
rozplątuje się w przebaczeniu i w po
jednaniu, w wdzięczności, w radosnym 
uśmiechu, zwycięża człowiek dobry, 
któremu staje się sprawiedliwość. 
Bardzo silnie występuje pierwiastek 
wspólnoty społecznej, prymat groma
dy nad jej jednostką, przebijają ećha 
zwyczajowości szczepowej w posz
czególnych swych elementach, odnaj
duje się rozliczne analogie folkloru 
polskiego, —  w swej charakterystyce 
istotnej —  są to przejawy polsko-sło- 
wiańskiej kultury ludowej.

(Dokończenie ze str. 4.) 
wą „Przystań n r  2" przeznaczone by ło  po
czątkowo do przy jm ow ania  i  w ysyłania 
repatrian tów . Całość wyposażenia uzupeł
niono m ałą poczekalnią w  narożn iku  bu
dynku  pofabrycznego i  doprowadzono w o
dę dla statków .

Na nabrzeżu tym  zna jduje się magazyn 
(1.154 m 2) o ścianach i  posadzce betono
wej. W  46 ro ku  b y ł on przeznaczony do 
składania so li potasowych otrzym ywanych 
ty tu łem  reparac ji z N iem iec; dowożono i 
zabierano je  wodą. Obecnie magazyn ten 
eksploatuje f irm a  „A rk a “  ,zajm ująca się 
przetwórstw em  ry b  z połowów daleko
m orskich.

Nabrzeże M A K  jest przystosowane do 
im po rtu  kon i i  bydła. Część nabrzeża zo
stała przedłużona 36-m etrow ym  pomostem 
aż do nowego basenu p rzy zniszczonych 2 
halach, w  k tó rych  m ontowano s iln ik i dla 
łodzi podwodnych — nabrzeże to ma po
stać ziemnej skarpy. Dwa hyd ran ty  do
starczają wodę dla statków.

Ne lew ym  sk ra ju  tego nabrzeża odbu
dowano parte row y magazyn (1.260 m2) z 
ewentualnym  przeznaczeniem na stajnię 
(pojemność ok. 250 koni). Bocznica kole
jo w a  obsługiwana jes t promem. Za s ta j
n iam i i  magazynem wykonano okó ln ik i 
d la  kon i (10.000 m2) i  doprowadzono wodę.

W  46 roku  nabrzeże M ak przyję ło około
30.000 kon i i  znaczne transporty  drobiu. *

Nabrzeże H U K posiad 4-tonowy i  7,5-to- 
now y dźw ig porta low y oraz dwa 1,5-tono- 
we dźw ig i gąsienicowe i jeden dźw ig m a
sztowy. Bocznica ko le jow a łączy place ze 
stacją Golęcin. Obecnie odbywa się tu  
przeładunek węgla.

Nabrzeże SNOP jest uszkodzone 30-me- 
trow ą w yrw ą. Stoi tu  zniszczony elewator 
zbożowy. Na końcu to rów  zna jduje się 
wyrem ontowana przesuwnica wagonowa i 
w  głębi —  place i  dwa magazyny m ate ria 
łów  budowlanych.

Na nabrzeżu tym  została żelbetowa kon
s trukc ja  rozpoczętej przez N iem ców budo
w y  drugiego nowoczesnego elewatora.

Nabrzeże UCHO jest terenem  olbrzym ie j 
zdewastowanej fa b ry k i superfosfatów. 
Część obiektów  te j fa b ry k i jest obecnie w  
odbudowie. Nabrzeże zaopatrzone jest w  
wodę dla statków . Całość oświetlona i o- 
grodzona. W  ostatnich miesiącach 46 roku 
składano tu  „d a ry  La  G ua rd ii" d la  repa
tr ia n tó w  powracających do k ra ju  przed 
1 stycznia 1947 roku. Jest tu  5-tonowy 
dźw ig kolejow y.

Nabrzeże KR A należy do h u ty  „Szcze
c in “ . Przystosowane do przyjm ow ania  i 
składowania węgla, ru d y  i złomu. Posiada 
7,5-tonowy dźw ig porta low y i  dwa dźw ig i 
kolejowe. Na dalszym skra ju  nabrzeża 
znajduje się pun kt obserw acyjny Urzędu 
Morskiego.

Nabrzeże F A N T  posiada 3 to ry  dźwigo
we i  bocznicowe .które obsługiw ały znisz
czoną podczas w o jny  olbrzym ią papiernię. 
Obecnie nabrzeże to jest nieczynne, gdyż 
zatopiono p rzy n im  trz y  duże jednostki, z 
k tó rych  największa, „Usam bara" (9.000 t.) 
została przyznana Polsce.

Teren między nabrzeżem a budynkam i 
fabrycznym i wyposażony w  gęstą sieć wą- 
skotorówek. Czynny jest ty lko  basen przy 
górnym  skra ju  Fantu o głębokości 4—5 m 
i długości eksploatacyjnej około 250 m. 
Wzdłuż drewnianego .prowizorycznie na
prawionego nabrzeża tego basenu znajdu
ją  się dwa odbudowane przez BOP maga
zyny. N ie m ają  one bocznicy norm alne j, 
lecz wąskotorówkę.

W  odległości 20 m od basenu znajduje 
się magazyn n r  1 (3.560 m 2) z podłogą 
częściowo betonową i  drewnianą. Na prze
strzeni od nabrzeża do magazynu w ykona
no trzy  drewniane pomosty. M agazyn ten 
składował w  46 roku  partię  reeksportowa- 
nych soli potasowych przyw iezionych ba r
kam i, k tó re  ładowano na szwedzkie i  ho
lenderskie żaglowce motorowe.

Z na jdu jący się w  te j samej l in i i  maga
zyn n r  2 (1.000 m 2) z m uru  pruskiego 
w sku tek płytkości części basenu zaopa
trzony jest w  ukośny pomost, łączący na
brzeże p rzy magazynie n r  1 ze swoją ram 
pą zewnętrzną.

Oto, w  najogólnie jszym  ujęciu, zarys na
brzeży portu  szczecińskiego. Pozostałe jesz
cze S trefa Wolnocłowa, jest to jednak po
ważny problem  i  om ówiony będzie oddziel
nie. D la całości charakte rystyk i po rtu  na
leżałoby jeszcze przeprowadzić szczegóło
w y  przegląd jego kana łów  i wysp, ale te 
m at ten wym aga również obszerniejszego 
omówienia. Ograniczam y się więc wyłącz
n ie  do nabrzeży Portu Centralnego i re jo 
nu Dolnej Odry.

Ogólna długość nabrzeży portu  wynosi 
24 km , a w  eksploatacji —  ja k  w yn ika  z 
podanych zestawień — znajduje się: 6.180 
m b w  dyspozycji Urzędu Morskiego i  2.190 
m b w  dyspozycji innych przedsiębiorstw.

W ojciech Ilczyńsk i
P. S. In form acje  znajdujące się w  tym  

a rtyku le  wykorzystano częściowo w  spe
c ja lnym  numerze miesięcznika „Technika 
M orza i  Wybrzeża — Polskie Porty M or
skie“ , p rzy redakc ji którego współpraco
wałem. (W. U.)
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O W Z Ć 4JV j l g  ?
Ham burgu w y n o ° s ^ y Z  ?„r “ dW ojenoych’ t. zn. około 10 m ilionów  m in is te r gosoodarki „a  , , ”

W roku  1947 obro ty  towarowe po rtu  w  
Hamburgu w ynosiły  5,9 m ilionów  ton, to 
znaczy ponad połowę obrotów towaro
w ych trzech głównych portów  polskich w  

ym  ro ku - W  porów naniu z rokiem  
1946 oznacza to dla Hamburga wzrost o- 
bro tow  towarow ych o 1,8 m ilionów  ton.

Czyzby Hamburg, przed wo jną obok A n t-  
'  w e rpn p ierw szy po rt europejski , i  po 

Londynie i  Nowym  Jo rku  trzeci port 
świata, w  pierwszej l in i i  po rt drobnicowy 
ale rowm ez i znaczny p o rt d la obrotów 
tow aram i masowymi* nab iera ł nowego 
oddechu? Analiza c y fr  opublikowanych 
dotychczas w  Niemczech, wykazuje, że ra - 
czej nie, m im o to wzrost obrotów  portu  
ham burskiego godny jest zanotowania.

U K SZTAŁTO W AN IE  
SIĘ  PRZEŁADUNKÓW  

Przed w o jną handel Hamburga obejmo
w a ł wszystkie części świata. Ham burg 
obsługiwał przede wszystkim  ruch tow a
ro w y  w  przeciw ieństw ie do Brem y, k tó 
ra  by ła  głównym  n iem ieckim  portem  pa
sażerskim. Następująca tabela daje obraz 
przeładunków:

O broty towarowe Hamburga 
wo^ną około 20 m ilionów  ton, 

4>1 m ilio n ó w  ton,
1 . ,  . , . 5,9 m ilionów  ton.
Dziś koła niem ieckie m im o wzrostu 

przeładunków w  stosunku do/ r . 1946 
zwracają uwagę, że ruch tow arow y, idący 
dziś przez Ham burg jest dla Niem iec n ie
korzystny. M ale je przede wszystkim  eks
p o rt n iem iecki, i  to  eksport uszlachetnio
ny. Jeżeli eksportuje się, to g łównie su- 
rowce. W zrost obrotów tow arow ych na 
ro k  1947 przypisu je się w  niem ieckich ko
lach gospodarczych przede w szystkim  
wzmożonemu eksportow i tow arów  czes

k ich  przez Ham burg w  ro ku  1947, a ja k  
wiadomo, od roku  1948 czeski ruch  tra n 
zytow y kie row any jest przez Szczecin, a 
żegluga czeska na Łabie, k tó ra  obsługiwa
ła tran zy t czeski przez Hamburg, z Łaby 
została wycofana i  Odrą przewozić będzie 
węgiel oraz szwedzką rudę d la Czechosło
w acji. W zrost obrotu towarowego Ham 
burga w  roku  1947 opiera się poza tym  o 
wywoź surowców z Niemiec, p rzy  czym 
50% ogólnego eksportu surowców przypa
da na drzewo, głównie dla A n g lii, 30% na 
z‘ om 1,10% na nawozy sztuczne.

Jeżeli chodzi o im port, to  w  okresie po
w ojennym  zw iększyły się znacznie p rzy 
wozy żywności. Na wzrost im po rtu  skła
da ły  się w  roku  1947 również przywozy 
dla przem ysłu czeskiego,, k tó re  ta k  samo 
ja k  inne tow ary  czeskie idące tranzytem  
przez Ham burg na eksport, w  roku  1948 
przechodzić będą przez Szczecin i  inne 

•' ?o rty - Ham burg notow ał w  roku  
1947 siedm iokrotny wzrost w  stosunku do 
la t p rzedw ojennych przywozu nawozów 
sztucznych z A n g lii, oraz trzynastokro tny 
wzrost tran zy tu  i  przywozu ru d y  przez 
Hamburg. Jest to  m. in . spowodowane fa 
ktem , że n iem iecki organizm gospodarczy 
nie posługuje się np. dla przywozu rudy  
Szczecinem. J

Obraz ruchu sta tków  w  Ham burgu daie 
następująca tabela:

S ta tk i na wejściu
18,9 m il. ton

JJJJ /n 3,1 m il- ton1947 (9 miesięcy) 3,1 m il. ton 
Charakterystyczny dla obrotów towa

row ych w  Hamburgu b y ł grudzień 1947 r., 
k tó ry  b y ł najlepszym  miesiącem od chw i
l i  kap itu lac ji. W  miesiącu tym  weszło do 
{™ £ bur2a 650 sta tków  m orskich (400.026 
. T). Im portowano głównie surowce
i węgiel ze Stanów Zjednoczonych, eks- 
P°r t ,(?wano drzewo i  nawozy sztuczne dla 
W ie lk ie j B ry ta n ii, czeskie tow ary  w  tra n 
zycie i m aszyny dla Z. S. R. R. M im o je d 
nak, iz miesiąc grudzień by ł najlepszym  
miesiącem od kap itu lac ji, obro ty  tow aro
we Hamburga w  ruchu m orsk im  osiągnęły 
ty lko  28% przeciętnych obrotów  przedwo
jennych.

PORT BEZ STATKÓW  
W niem ieckich kołach gospodarczych 

panuje m im o wzrostu obrotów  w  roku  
1947 pesymizm, i powszechnie n ie  liczy 
się z dalszym znacznym polepszeniem sy
tuac ji gospodarczej Hamburga w  roku  
1948. Pesymizm ten jednak m a tło  p o lity 
czne, stoi on w  zw iązku z prowadzoną o- 
becnie przez zachodnio-niem ieckie czyn
n ik i gospodarcze kampanią za powiększe
niem  flo ty  niem ieckie j, za siln ie jszym  
włączeniem Niem iec w  m iędzynarodowy 
obrót tow arow y i za ratowaniem  stoczni 
niem ieckich przez wykorzystanie napraw  
dla Zagranicy. C zynn ik i gospodarcze Ham
burga, jako  m in im um  dla egzystencji gos
podarczej po rtu  domagają się obrotów 
towarow ych w  wysokości 50% obrotów

przedwojennych 
ton.

Przed w o jna  długość wybrzeża w  Ham - 
burgu wynosiła  175 km , a z Hamburga 
wychodziło 200 regularnych l in i i  okręto
wych. Dziś p o rt jest częściowo zniszczony 
przez lo tn ic tw o  b ry ty jsk ie  i  am erykań
skie. Odbudowano ju ż  300 m etrów  w y- 
brzeży na 9,8 km. wybrzeży zniszczonych. 
Wybrzeża te dostępne są dla statków  
m orskich. W  czasie w o jny  zniszczono w  
Ham burgu 664.000 m etrów  kw adra tow ych 
pow ierzchni magazynów, z czego do koń
ca ro ku  1947 odbudowano 135.600 m etrów  
kw adratow ych. W ojna zniszczyła w  Ham 
burgu pozatem 595.000 m etrów  kw adra - 
towych pow ierzchni spichrzów, z czego 
odbudowano 23.800 m etrów  kw adra to
wych. Z  końcem roku  1947 odb idow ano 
na terenie po rtu  połowę uszkodzonych 
mostow i  jedną trzecią zniszczonych urzą
dzeń przeładunkowych.
, porcie ham bursk im  z końcem roku 
1947 zatopionych by ło  jeszcze 50 w ięk- 
szych jednostek m orskich i  doków oraz 
¿91 m niejszych jednostek. O tem pie prac 
w  porcie ham bursk im  świadczy fa k t że 
dotychczas w ydobyto z w ody około 2.500 
jednostek, k tó re  w  większej części pocię
te na złom, zw iększyły eksport po rtu  
hamburskiego, g łównie na rachunek A n 
gin.

Znane z przed w o jn y  nabrzeża ham - 
burskie stoją dziś na ogół puste. M n ie j
sze stocznie, a było ich  -przed wo jną w  
Ham burgu ogołem 60, zajęte są głównie 
napraw am i sprzętu lądowego. Sprzęt ko
le jo w y  napraw ia  się w  warsztatach „D eu
tsche W e rft“ . W  porcie w idać m ało  sta t
y w »  a te s ta tk i, k tó re  zaw ija ją , to  g łów - 
“ i® angielskie i  skandynawskie. W  roku  
1947 przew inęło się przez p o rt ham bur- 
sk i około 5.600 sta tków  m orskich, 17% 
tonażu przedwojennego.

m in is te r gospodarki w  Hamburgu, oświad- 
ezył, że Ham burg „n ie  zapomina o swym 
wschodnim  zapleczu“ .

ZDOLNOŚĆ PRZEŁADUNKOW A
W  związku z kam panią o siln ie jsze w łą 

czenie Niem iec w  m iędzynarodowy ruch 
tow arow y, wskazują niem ieckie czynn ik i 
gospodarcze na zdolność przeładunkowa  
Hamburga, k tó ra  w  pe łn i n ie  jes t w yko
rzystana.

O ile  przed w o jną zdolność przeładun
kowa Hamburga wynosiła  24 m ilony ton, 
to przy obecnym stanie portu , nabrzeży

H A M B U R G  KO N TR A BR EM A
Kłopoty Hamburga są jednak dziś o 

wiele bhzsze:. O ile  przed w o jną  stosunek 
ruchu sta tków  przez Ham burg i  Bremę 
w ynosił 3 do 1 na korzyść Hamburga, to 
dziś stosunek ten w yrów na ł się i  wynosi

Port w  Brem ie jest d la  Hamburga 
ostrym  konkurentem , i  to  w  na tu ra lnym  
zapleczu zachodnich Niem iec W alka 
dwuch portów  niem ieckich, dotychczas 
starannie ukryw ana  przed oczyma Zagra- 
nicy, wyszła na ja w  w  telegram ie ham - 
burskiego burm istrza  Brauera  do gene
ra ła  Claya (ze stycznia 1948 r.) w  k tó rym  
burm istrz  ham bursk i domaga się „ ró w 
nouprawnienia d la  Ham burga". Na te le
gram  ten odpowiedział ostro burm istrz  
Brem y, Kaisen. Przed rokiem  jeszcze oba 
p o rty  wspólnie stara ły  się przeciwdzia łać 
konku ren c ji po rtów  holenderskich i be l
g ijskich . Dziś Ham burg wa lczy z Bremą 
ja k  daw nie j w a lczył ze Szczecinem.

W  walce z Bremą sytuacja Hamburga 
jest ciężka. W  now ym  układzie granic 
niem ieckich, a przede wszystkim  w  sto
sunku do granic między strefam i, Ham - 
K S ?  S1C‘ Portem  granicznym . W  roku 

w ,a proc. tow arów  dostarczonych do 
Hamburga, pochodziło z obecnej radzie
ckie j s tre fy  w  Niemczech. Łaba podzielo
na jest dziś granicam i stref. Przewozy z 
Hamburga do Niem iec południow ych i  do 
Zagłębia R u ry  k a lku lu ją  się drożej niż 
przez Bremę. Brem a poza tym  jest, ja k  
wiadomo, portem  am erykańskie j stre fy  

'okupacyjne j (enklawą), a ponieważ gros 
zaopatrzenia a rm ii okupacyjnych p łyn ie  
aibo z A m e ryk i albo na statkach am ery
kańskich, idzie ono, rzecz jasna, przez 
Bremę. Toteż dziś Brem a osiągnęła w  
handlu zagranicznym 52 proc. obrotów 
przedwojennych, podczas gdy obro ty  za
graniczna Hamburga w  stosunku do ro - 
Ku 1938 obliczane są za ro k  1947 na oko- 
f°  20 proc. Im p o rt przewyższa w  Brem ie 
czterokrotnie eksport, jednak ogólne obro
ty  po rtu  Brem y są dziś p raw ie  równe  
obrotom po rtu  w  Hamburgu  

W  ten sposób zm ien ił się obraz w a lk i 
konkurencyjne j m iędzy portam i: Ham-

dowała ona m. in . w ie lk ie  jednostk i „ Im -  
pera tor“  (52.000 BRT), „V a te rland “  (56.000 
BRT) i „B ism arck" (60.000 BRT). Na sto
czni te j budowano niem ieckie okręty wo
jenne, okrę ty  podwodne, głównie zaś 
kontrtorpedowce. W  czasie drug ie j w o jny  
św iatowej stocznia budowała również sa
m oloty. Demontaż te j w ie lk ie j stoczni l i 
kw id u je  poważny potencjał wo jenny 
Hamburga, i  do pewnego stopnia zm ieni 
oblicze przem ysłu hamburskiego. Rów
nocześnie jednak ham burskie czynn ik i 
gospodarcze, w łaśnie w  zw iązku z de
montażem stoczni „B lohm  &  Voss“  zabie
gają us iln ie  o zachowanie in nych  stoczni, 
podejm ując się nap raw  dla tow arzystw  
zagranicznych.

S K A N D A L
W SO CJALISTYC ZNYM  HAM B U R G U

j

Ogólnie m ówiąc, Ham burg stara się 
n ie ty lk o  wejść ponownie w  m iędzynaro
dow e obro ty  handlowe, ale i  rozbudzić 
zainteresowania w  świadomość N iem ców 
i Zagranicy. Zdaniem  senatu ham burskie
go, św iat przyzw yczaił się do poglądu, ja 
koby p o rt w  Ham burgu by ł m artw y. Tak 
nie jest, i  jeże li zabiegi n iem ieckie m ia
łyb y  się udać, Ham burg znów sta łby się 
groźnym  konkurentem  portów  be lg ijsk ich  
i holenderskich.

Szczególnie a k tyw n i w  Ham burgu są 
socjaliści^ z pod znaku Schumachera. Na 
110 posłów w  parlamencie m ie jsk im  po
siadają oni 83 m andaty.

Nie obyło się też w  Ham burgu bez 
skandalu a w łaściw ie skandal polityczny 
ja k i powsta ł dookoła książki „Das letzte 
Kap ite l", zrozum iały jest w  całej pe łn i 
b iorąc pod uwagę fak t, że Ham burgiem  
rządzą, schumacherowcy.

K u rt D etlev M ö lle r, dyrek to r archiw um  
państwowego w  Hamburgu, i  przedwo
jenny urzędnik w ydzia łu  historycznego w  
Ham burgu napisał bow iem  książkę pt. 
„Das le tzte K a p ite l“  (Ostatn i rozdział), w  
k tó re j podkreśla zbawienną rolę pewnej 
g rupy urzędników i kupców ham burskich, 
k tó rzy  w  okresie ka p itu la c ji jego zda
niem  —  ura tow a li m iasto. Po zbadaniu 
sprawy okazało się, że pan M ö lle r przed 
w ojną aktyw n ie  popiera ł po litykę  narodo- 
wo-socjalistyczną, b y ł czynnym  antyse
m itą  i  ze stanowiska k ie row n ika  re fe ra tu  
historycznego w  Ham burgu p isyw a ł lis ty  
dziękczynne do H itle ra . Przez socjalistów 
zachodnich został zdenazyfikowany w  
najniższej grupie, i  pozostawiony na sta
now isku. Cóż w ięc dziwnego, że w  książ
ce swojej z ko le i zrehab ilitow a ł swoich 
kolegów urzędników i kupców, z okresu 
hitlerowskiego.

Książka M ö lle r a, to  skandalik p o lity 
czny na m iarę Hamburga, ale zarazem 
i ostrzeżenie. Dziś ham burskie czynniki 
gospodarcze przechodzą do ofenzywy w  
obronie swego portu. I lu  wśród n ich jest 
M ollerow?

-y:;

' ł ___
„B laukensee“  na wejściu do

i urządzeń przeładunkowych, Hamburg 
może przeładować rocznie około 12 m ilio 
nów  ton, z czego 3 m ilio n y  ton drobnicy, 
a 9 m ilionów  ton tow arów  masowych. Ta' 
zdolność przeładunkowa największego 
po rtu  niemieckiego w ykorzystyw ana jest 
obecnie ty lko  w  połowie. Ham burskie ko 
ła gospodarcze zwracają uwagę, że Ham
burg posiada nie ty lk o  zdolność przeła
dunkową w  urządzeniach, ale posiada 
również ludzi. Przed w o jną 42% ludności 

*  handlu i  portu , 2% z rybołówstwa, 
a 32% z przemysłu. Ten stosunek procen
tow y się n ie  zm ienił.

Przed wo jną port w  Ham burgu dzia ła ł 
na niekorzyść Szczecina, prze jm ując w ie- 
le frach tów  zarówno w  obrocie m orskim  
i  śródlądowym, i  dziś ham burskie czyn
n ik i gospodarcze nadal walczą o włącze
nie obrotów  tow arow ych N iem iec Wschod- 
™ zj system handlu hamburskiego. 

„U la  Hamburga zapleczem jes t zarówno 
zachód ja k  i  wschód" —  oświadczył dr. 
Wrede, szef resortu hand lu  zagraniczngo 
w  Hamburgu. Również senator Bongner,

portu w  Ham burgu w  r. 1938.

burg, k tó ry  daw nie j odbierał obroty 
Szczecinowi, dziś ja ko  p o rt g łównie b ry 
ty js k i staczać musi ostrą w a lkę  konku
rencyjną z amerykańską Bremą.

DEM O NTAŻ STOCZNI 
„B LO H M  &  VOSS“

Od lutego 1948 roku  rozpoczął się de
montaż g łównych zakładów ham burskie j 
stoczni „B lohm  &  Voss“  w  Steinwerder 
Stocznia zatrudnia ła do końca stycznia 
około 1.000 robotn ików  z k tó rych  500 za
ję tych będzie demontażem, (ma trw ać on 
dwa lata.) Urządzenia stoczni „B lohm  &  
Voss“  otrzym ać ma Francja,, Holandia, 
Ind ie i  n iektóre państwa bałkańskie. 
Kobotm kow prze jm ują  inne stocznie w  
Hamburgu, któ re  równocześnie przejm ują 
dotychczasowe zadania stoczni „B lohm  & 
Voss . m ianowicie napraw y parowozów 
i tu rb in . K on truk to rzy  stoczni „B lohm  &  
Voss“ , będą zatrudnieni za granicą m. in. 
dr. Vogt, g łówny konstruk to r dziaiu lo 
tniczego, udał się ju ż  do U. S. A.

Stocznia „B lohm  &  Voss" w  Hamburgu 
była największą stocznią świata. W ybu

KRÓL ERYK
Władca trzech królestw w Darłowie

Dokończenie ze str. 3-ej 
Przeliczył się jednak z siłami, w woj
nie morskiej doznał poważnych niepo
wodzeń, wyczerpał skarŁ, a przez 
podwyższanie podatków na cele wo
jenne wywołał wielkie niezadowolenie 
w swych państwach. Nadto jeszcze za
czął Eryk w sposób zbyt obcesowy 
starać się o zapewnienie następstwa 
po sobie bratankowi, Bogusławowi 
IX. Nie dowierzając własnym podda
nym obsadzał ważne stanowiska ludź
mi z Pomorza, czym wywoływał duże 
rozgoryczenie. Wreszcie jego jawny 
stosunek miłosny z dworką swej żony, 
Cecylią, odbierał mu powagę w oczach 
poddanych.

Doszło do wybuchu otwartego bun
tu. Eryk stracił kolejno tron w Danii, 
Szwecji (1439), i Norwegii (1442). 
Jako jedyny szczątek trzech królestw 
pozostała w jego ręku wyspa Gotlan
dia. Uparty król zorganizował tu flotę 
korsarską i całymi latami nękał napa
dami swych nieposłusznych * podda
nych. W roku 1449 zmuszono go 
wreszcie do opuszczenia Gotlandii. 
Wrócił na Pomorze, osiadł w Darłowie * 
i tam życia dokonał (T459).

Józef Mitkowski
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(P e ls fca  f le t a  h a n d lo w a
W tabeli, którą drukujemy poniżej podajemy ostatnie zestawienie statków, należących do’ floty 
G.A.L.-u (Linia Gdynia-Ameryka) oraz dwóch towarzystw okrętowych: „Żeglugi Polskiej S.A.“  

i „Polsko - Brytyjskiego Tow. Okrętowego“ , będących pod zarządem G. A. L.-u

NAZW A STATKU Armator

CHARAKTERYSTYKA

T R A S ATyp statku
BRT NRT TDW Szyb

kość
rok
bud.

1. s/s B a łtyk G. A. h. tow arow y 7.001 5.121 10.098 10.5 1942 A m eryka  Pn. tram p. Ocean.

2. m/s Ba tory
J pasażerski 14.287 8.164 5.700 18.— 1936 G dynia —  N. Y o rk

3. s/s B ia łystok ,, tow arow y 7.173 4.278 10.490 10.5 1942 A m eryka  Pd.

4. s/s B orysław ,, ,, 5.977 4.044 8.435 10.— 1942 A m eryka  Pn. tram ping

4. m/s Generał W a lte r „ „ 4.742 2.541 6.720 15.— 1939 A m eryka  Płd.

6. s/s Jagiełło. „ pasażerski 5.140 3.142 3.000 16 — 1939 stocznia Genua

7. m/s Karpaty ,, tankowiec 6.487 3.784 9.500 10.— 1928 Zatoka Perska

8. s/s K iliń sk i towarow y 7.612 4.555 10.734 16.5 1944 A m eryka Płd.

9. s/s Kościuszko „ 7.763 4.419 11.200 16.— 1939 w  przebudowie

10. m/s M orska wola „ 3.208 1.911 4.550 8.5 1924 tram ping oceaniczny

11. s/s N a rw ik ,, 7.031 4.967 10.420 9 — 1942 A m eryka Płd.

12. s/s Pułaski 8.267 3.996 9.825 14.— 1928 w  przebudowie

13. m/s Rysy • tankowiec w  przebudowie

14. m/s Sobieski pasażerski 11.030 6 351 7.260 17.- 1938 Genua —  N. Y o rk

15. m/s Stalowa W ola tow arow y 3.133 1.811 4.555 9.— 1924 tram p ing  oceaniczny

16. s/s Tob ruk 7.048 4,927 10.430 10.5 1942 tram ping oceaniczny

17. m/s Turn ia tankowiec 633 430 980 9.— 1944 tram p ing  b lis k i

18. m/s W arta tow arow y 5.998 5.118 8.500 1938 w  odbudowie

19. m/s W aryński „ 4.450 2.603 7.150 13—14 1936 A m eryka Płd.

20. s/s Hel Żegluga ,, 1.066 504 1.545 10.— 1935 Fin land ia

21. s/s Katowice Polska 1.995 1.107 3.007 8,5-9.- 1926 tram p ing  b lisk i

22. s/s Kolno 2.487 1.316 3 200 13.— 1936 tram p ing  b lisk i

23. s/s Kołobrzeg 2.369 1.432 4.180 9 .- 1921 w  odbudowie

-24. s/s Kutno 2.183 1.292 3.375 9.— 1925 tram p ing  b lisk i

25. s/s Kraków 2.018 1.121 3.000 8.— 1926 tram p ing  b lisk i

26. m/s Lechistan 1.907 994 3.240 12.— 1929 B lis k i Wschód

] 27. m/s Lew ant 1.923 996 3.240 12.— 1930 B lis k i Wschód

28. Kadłub M onte Casino 1944 w  odbudowie

29. s/s Nyssa 547 360 796 8.— 1890 Zach. W ybrz. Szwecji

30. m/s Oksywie 768 344 1.010 10.— 1958 Szczecin —  Szwecja

31. s/s O lsztyn 1S25 936 3.198 10.— 1944 B lis k i Wschód

32. s/s Opole ■ 2.725 1.562 3.200 10.- 1944 B lis k i Wschód

33. s/s Poznań 2.017 1.121 3.000 8 .- 1926 tram p ing  b lisk i

34. s/s Rataj ,, 1.021 602 1.700 8.— 1906 tram p ing  b lis k i

35. s/s Śląsk „ 1.402 759 1.515 10—11 1932 lin ia  A n tw erp ia

36. s/s Toruń „ 2.018 1.070 3.011 9.— 1926 tram p ing  b lis k i

37. s/s W isła 3.108 1.844 5.125 9.— 1928 tram p ing  b lisk i

38. s/s W ilno „ 2.0181 1.121 3.000 9.5 1926 tram p ing  b lis k i

39. s/s Lech Polsko - Bryt 1.568! 790 2.110 12 — 1934 lin ia  Ang lia

40. s/s L ida Tow. O kr. 1.387 771 2.183 10.— 1938 tram p ing  b lis k i

41. s/s L u b lin ir 1.4091 686 1.960 11.— 1932 lin ia  Ang lia

Łączna suma tonażu ........................ 154.841 .92.990 196. 142
■

W  budow ie d la  G A L -u
W  budowie dla G A L -u  znajduje się na 

stoczniach k ra jow ych  6 węglo-rudowców 
po 2.500 DW T. Ich  budowa, na podstawie 
zawartej um ow y ze Zjednoczeniem Stoczni 
Polskich w  styczniu 1947 r., ma być zakoń
czona w  ciągu pierwszego k w a rta łu  1950 r.

Po uzgodnieniu technicznych szczegółów, 
założenie stępki pod pierwszą parę węglo- 
rudow ców ma nastąpić w  najb liższym  
czasie.

Ponadto, na stoczniach feraj owych bu
duje się 4 ho low n ik i. Również na stocz
niach k ra jow ych  zakontraktowano budo
wę 5' m otorowców drobnicowych po 650 
DWT.

Na stoczniach zagranicznych Goole w  
A n g lii, budu je  się d la G A L-u  2 motorowce 
o nazwach „W A R M IA 1 i  M AZU RY'* po 
1.125 DW T. Ukończenie ich budowy i w e j
ście w  eksploatację nastąpi w  2 półroczu 
br. Ponadto, również w  A n g lii, w  stoczni 
Newcastle, budu je  się obecnie dla G A L-u  
parow iec frach tow y o 1.500 DWT. Budowa 
tego parowca m a być ukończona w  br. 
Jako lin iow iec we jdzie on do eksploatacji 
w  pierwszych miesiącach 1949 r.

W  ram ach  5 -le tn ieg o  
p la n u  rozbudow y iio ty

W  projekcie, w  ramach 5-letniego planu 
rozbudowy f lo ty  G AL-u, przew iduje się 
budowę tak ich  jednostek, ja k : 2 tankowce 
po ok. 10.000 DW T, 1 statek d la przewozu 
drobnicy, wyposażony w  specjalne urzą
dzenia chłodnicze o tonażu ok. 2,000 DW T, 
ponadto 4 tram py parowe, o tonażu ok.
5.000 DW T, 8 większych węglorudowców, 
każdy ponad 3.000 DW T, 2 m otorowce do 
przewozu drobnicy po ok. 3.500 DW T dla 
obsługi l in i i  dalszych, 2 m otorówce po ok.
1.000 DW T dla b lisk ich  lin ii ,  4 motorowce 
drobnicowe po 7.000 p W T  d la  l in i i  dale
kobieżnych. Prócz tego, w  rarhach 5 -le t
niego p lanu rozbudowy f lo ty  (£A L-u  prze
w idu je  się budowę 2 dużych linotorowców, 
względnie s tatków  o napędzie ropnym , 
każdy po ok. 10.000 DW T oraz 10 ho low n i
ków  portowych.

P rzebudow a statków
Obecnie w  stoczni w  Genui kończy się 

przebudowa s/s Jagie łło“  (5.140 BR T, 3.142 
NRT, 3.000 DWT), należącego do G A L -u . 
Statek ten posiadać będzie ponad 600 
m iejsc pasażerskich. Z  końcem m arca br. 
zostanie on uruchom iony na nowej lńa ii 
pasażerskiej z Genui do portów  Centra l
nej Am eryk i.

Ponadto, w  przebudowie na stoczni Todd 
w  Hoboken (Nowy Jork), znajduje , się s/s 
„P u łask i'1, parowiec należący również do 
f lo ty  G A L-o  o tonażu 8.267 BRT, 3.996 
NR T i 9. 825 DWT, którego maszyny są 
obecnie przerabiane na napęd ropny w 
celu ekonomiczniejszej eksploatacji. S/s 
„Pu łask i'1 ma zejść ze stoczni w  m arcu br., 
poczym odrazu wejdzie do eksploatacji.

W  odbudowie znajduje się obecnie w  
stoczni w  A n tw e rp ii duży statek tow aro
w y  G A L-u  o nazwie „Kościuszko“  (7.763 
BRT, 4.419 NR T i 11.200 DW T). Służbę w  
m arynarce handlow ej rozpocznie on w  
m a ju  br. Na stoczniach k ra jow ych  zna j
duje się k ilk a  jednostek. Zakończenie prac 
przy ich odbudowie przew iduje się w  na
stępujących term inach: dla m/s „R ysy“  w  
m a ju  br., d la m/s „Kołobrzeg“  w  połowie 
br., d la  m /s „W a rta “  z końcem br.

Opracował J. S.

S/s „O lsztyn“  podczas ostatniego pobytu w  G dyni w  styczniu 1948.

SjS OLSZTYN
S/s „O lsztyn“ , przeję ty w  dn. 14 m aja 

ub r. z ty tu łu  odszkodowań wojennych 
w  skład f lo ty  towarzystwa okrętowego 

Żegluga Polska S. A .11, będącego pod za
rządem G A L -u  („G dynia—A m eryka L in ie  
żeglugowe S. A .“ ), jest statk iem  tow aro 
wym, o tonażu 1.925 BRT, 936,41 NRT, 

3,200 DWT. Zbudowany w  1944 r. w  Ham 
burgu, posiada napęd parow y (maszyna 
Lentz‘a o mocy 1.350 I.K.M .) 3 ładownio 
o pojemności ogólnej 176.000 stóp3 i  12 
dźw igów ładunkowych. Rozw ija szybkość 
przeciętną 10 węzłów. Jego długość wynosi 
90.85 m tr., szerokość 13.50, zanurzenie 5.70 
m tr. Załoga, łącznie z kapitanem  i ofice

ram i, liczy  32 m arynarzy (ponadto, obecnie 
1 p ra k tyka n t maszynowy). Pasażerskich 
m iejsc 5 (zapasowych).

Kapitanem  sta tku  je s t kp t. ż. w . M ikszta 
Bolesław, zaś szefem maszyn, st. mech. 
inż. G aj dek A n ton i.

Po remancie w  stoczni N r. 1 w  Gdańsku, 
statek wyszedł z G dyni w  swą pierwszą 
podróż w  dn. 12 październ ika ub. r . do 
portów  Lew antu  v ia  A n tw erp ia . W  drugą 
podróż w yruszy ł z G dyni w  dn. 11. I. 48 r. 
również do portów  Bliskiego Wschodu. 
S tatek zabiera z Polski i p rzyw ozi do 
Polski ła dunk i drobnicowe.

I. S.

Z historii rybołówstwa na Pomorzu
Już od czasów założenia polskiego b i

skupstwa w  Kołobrzegu (za Bolesława 
Chrobrego) odchodziły stąd w ie lk ie  tra n 
sporty suszonych, wędzonych i  solonych 
śledzi do Polski centra lne j i  dalej na 
wschód do Rosji. W  tych czasach śledzie 
nawiedzały przybrzeża m orskie bardzo 
w ie lk im i ław icam i. Według zapisków m ie j
skich Kołobrzega do X I I I  w ieku  łow ieniem  
ryb  t ru d n il i się w yłącznie S łowianie, a n ie 
m ieck i element ryb a ck i zaczyna pojaw iać 
się dopiero na przełom ie X I I I  i  X IV  w ie 
ków.

Jak tw ie rdzą k ro n ik i Kołobrzega, w  X IV  
w ieku za ro iły  się wody od łososi, k tórych 
połów  zw iększył poważnie dochodowość.
Od połowy X IV  w ieku  w  zw iązku z p rzy
stąpieniem zachodnio-pom orskich m iast do 
Hanzy podniosło się rybo łów stw o i  eksport 
ryb  do bardzo wysokiego poziomu. W  ak
tach M ie jsk ich  Kołobrzega z roku  1358 
jest w zm ianka o posiedzeniu delegatów 
Hanzy i  p rzedstaw icie li S łupska i  Koło
brzega i  innych m iast celem w ytypow ania  
gatunków beczek śledzi solonych, k tóre 
w yrab ia ł masowo Słupsk. Na podstawie 
układów Hanzy z Danią ,otrzym a ły miasta 
pomorskie prawo łow ien ia  na oddalonych 
wodach północnych. W yją tkow o w ie lk ie  
połowy śledzi m ia ły  miejsce w  roku  1370,
„od św. Jakuba do św. M arc ina “  (20 lip iec 
— 11 listopada). R yby b y ły  n ie  ty lk o  przed 
m iotem hand lu  ale również i w a lu tą  po
datkową. W ie le danin, podatków, op ła t na 
rzecz dw oru książęcego, klasztorów , kościo

łów  i  tp. uiszczano w  naturze, to  jest w  r y 
bach.

W  średniowieczu i  później Pomorze pod
niosło się w ielce gospodarczo dzięki rybo
łówstwu, któ re  stało się w ażkim  czynni
k iem  rozw oju  m iast i aprow izacji ludności 
m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j. Jakiego znaczenia 
nabra ło ono w  życiu codziennym, świad
czą o tym  kościoły pod wezwaniem św. 
M iko ła ja , patrona rybaków , w  S łupsku i 
Kołobrzegu.

O bfite  „żn iw o “  śledziowe zebra li rybacy 
w  r. 1546, k iedy  to —  ja k  mówią k ro n ik i — 
n ie  starczyło ani rą k  ludziom , ani sprzętu, 
do wyciągania ry b  z sieci i  ich  oporządze
nia.

Handel ryb n y  Pomorza z Polską u trzy 
m ał się jeszcze po roku  1700, po czym u- 
stał w raz z coraz rzadszym pokazywaniem  
się ła w ic  śledziowych. Jakiś czas rybo
łów stw o daleko-m orskie u tru d n ia li Szwe
dzi i  w o jny. W  latach 1663 — 1689 rybacy 
pomorscy z b ra ku  połowów przeszli do 
zbierania bursztynu, osiągając pokaźne 
zb iory  i  dochody. Centralą obróbki b u r
sztynowej b y ł Słupsk ,gdzie w  cechu b u r
sztynowym  pracowało do 400 ludzi. Ilość 
rybaków  Pomorza Zachodniego z 760 w  ro 
ku  1895, wzrosła do ponad 2.000 w  1935 r. 
zaś ilość k u tró w  dalekom orskich ze 105 w  
r. 1895 podniosła się do 280 w  r. 1935, w  
k tó rym  to ro ku  ilość sta tków  m otorowych 
przybrzeżnych wynosiła  275 sztuk.

» W. Łukasik
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EU GENIUSZ PAUKSZTATak. To dwa la ta  ju ż  tem u ,jak  przed 
W ielkanoćą r. 1946 dostałem od p rzy ja 
ciela lis t  ze Szczecina. Pierwszy lis t  po 
ła tach roz łąk i i b raku  wiadomości o so
bie. Redakcja tygodnika; gdzie pisywałem  
czasami, przeadresowała zmiętoszoną ko
pertę na m ój w łaściw y adres. Tak się na
w iązał nasz kontakt.

Stefan składał m i życzenia w ie lkano
cne. A le  oprócz nich, za jm ujących ty lko  
parę lin ije k  pisma, b y ły  jeszcze duże, pę
kate strony zapełnione drobnym i nerwo
w ym i lite rka m i, ta k  odpowiadającym i je 
go charakterow i. Zagłębiłem  się w  nie, 
pragnąc w  treści tego drobnego, gęstego 
maczku, odnaleźć swego dawnego p rzy ja 
ciela.

Przeczytałem raz i  drugi, w  n iektó rych 
m iejscach przybliża jąc pap ier bardziej do 
św iatła, by móc odcyfrować zaiste nieco
dzienny charakter pisma. Tak, to  by ł 
Stefek. T ak  samo im pulsyw ny, wypiesz
czony nerwowiec, tak  samo zapalczywy 
i  tak  samo myślący. A le  dzisiaj do tych 
znanych, nieodłączonych odeń cech, do
łączyły się jeszcze inne. Jakaś gorycz, 
zrezygnowanie, coś melancholijnego, cze
go n igdy w  swoich wspomnieniach nie 
mogłem w  n im  wyśledzić.

Powoli zacząłem rozumieć. Stefan od 
września 39 roku  do wyzwolenia przebył 
długą i ciężką drogę. Losy zaniosły go do 
F ranc ji, W ioch w  tw arde j służbie żoł
nierza polskiego na obcych fron tach. B y ł 
k ilka k ro ć  ranny, jeszcze więcej razy roz
czarował się na ludziach i  reprezentowa
nych przez n ich  „ideach". M ia ł tego dość.

Przy pierwszej okazji w ró c ił do Polski. 
Osiadł w  Szczecinie. T u  zastał m ało lu 
dzi, w ie le  gruzu,, więcej jeszcze zniszczeń 
m ora lnych w  tych, co po łup, po szaber 
na j  p ie rw si jechali. W łóczył się m ię
dzy gruzam i m urów m iasta i  po rtu  i  m ię
dzy gruzam i duszy ludzk ie j. Opadła go 
gorycz^ zwątpienie. N ie m ia ł z czego krze
sać dla siebie radości, optym izm u — spoj
rzenia w  przyszłość, ornętny chodził nad 
strzaskane molo portowe. Tam  w patrzony 
w  płaszczyznę wzburzoną wody, w s łuch i
w a ł się w  chrapliw e pokrzyk iw an ia  du
żych, kąfliciastoskrzydłych mew i  próbo
w a ł odnaleźć własne, zagubione przez 
w ojnę „ ja " ,  wyrosłe przecież ongiś na 
wierze; w  Boga, naród, człowieka. To 
pierwsze m u ty lko  zostało. Może jeszcze 
coś. z resztek w ia ry  w  naród. A le  zagi
nało, wszystko co czuł pięknego, dobrego 
w  stosunku do człowieka. Ze spuszczoną 
głową powracał z nad m ola do domu...

S ie i; 'ii rzadko pisywał,, toteż nie dziw, 
że następny lis t  o trzym ałem  dopiero w  
trzy  miesiące później. B y ł k ró tk i, nawet 
lakoniczny. Przyjaciel donosił m i, że f i 
zycznie czuje się dobrze, rozpoczął praco
wać. Psychicznie natom iast —  napisał — 
„różn ie". T rudno by ło  coś z tego w n io 
skować.

Tak się złożyło, że zm ieniłem  adres. Ze 
Stefanem też m usiało być coś podobnego. 
L is t m ój do niego w róc ił z dopiskiem: 
„Adresat w yprow adził się. N ow y adres n ie
znany“ . Zaklą łem  i rzuciłem  lis t  do ko 
sza. Szkoda, lub iłem  Stefana i  n iepokoi
łem się o niego. A  jakże go teraz odszu
kam?...

Od pierwszego lis tu  Stefana m iną ł rok. 
B y ł koniec m arca 1947 roku. Kończyłem 
pracę, w yb iera jąc się z b iu ra  do domu. 
Raptownie zza d rzw i rozległ się głos, za
py tu ją cy  sekretarkę o mnie. Zrezygnowa
ny  położyłem znów teczkę na b iu rku . 
Pewnie ja k iś  spóźniony in teresant —  po
myślałem. D rzw i trzasnęły. ' Stanęła w  
n ich jakaś olbrzym ia fig u ra  i  n im  zdoła
łem  rozpoznać,, ju ż  Stefan w is ia ł m i na 
szyi, rycząc donośnie — jesteś, s ta ry  ko
n iu ! —  Uściskaliśm y się serdecznie.

Od k iedy się znamy, Stefan n igdy nie 
m ia ł czasu. Jeszcze w  gimnazjum , pamię
tam, zawsze się spieszył. To do domu, to 
na odczyt, to  do teatru, czy wreszcie na 
randkę. Oczywicie i  teraz inaczej być nie 
mogło. Okazało się, że w  Poznaniu za
trzym a ł się ty lk o  na krótko,, w  drodze do 
Warszawy. Jechał służbowo, m ia ł p ilne 
sprawy do załatw ienia. N aw et do mnie 
nie chciał pojechać tram w a jem  —  bo to 
wiesz, przeciągnie się, i jeszcze się spóź
nię, W sunęliśmy się wobec tego za jak iś  
na jbardzie j schowany w  kącie s to lik  ma
łe j kaw ia renk i. Gdyśmy ju ż  wspom nie li o 
tym  i  owym, pociągając kawę szerokim 
haustem .rzuciłem  pytanie:

— Co za chandra cię gn io tła  ro k  temu? 
I  ja k  to przeszło?

Podał m i papierosa.
— To długa h is to ria  —  odm ruknał, ja k 

by  n ie  pragną ł poruszać tego tematu. A le  
potem machnął ze zrezygnowaniem ręką. 
Posłuchaj, je ś li chcesz.

Skinąłem  głową.
—  W róciłem, ja k  wiesz „z Zachodu. Tam  

ju ż  najadłem  się dosyć rozczarowań. M y 
ślałem, w  k ra ju  będzie inaczej. Swoi lu 
dzie, nowa praca, nowe tereny. Bo ja  
w iem , dość, że rw ałem  tu ta j, ja k  ty lk o  mo
głem. W róciłem  przecie jeden z pierwszych. 
W  Szczecinie nie m yślałem  długo zostawać. 
A le  rozchorowałem  się, co pochłonęło m o

je  ostatnie grosze. Trzeba było wziąć się 
do pracy. I  tak  w lazłem  między ludzi. I  co? 
Na jednego porządnego, k tó ry  przyjechał 
tu  naprawdę Polskę budować, by ło  dziesię
ciu kanciarzy .Jacyś pachciarze, w a lucia- 
rze, kandydaci na „em igrantów ", pijacy, 
p ros ty tu tk i. Cholera w ie, ja k ie  męty. Ta 
garstka porządnych zaprowadziła adm ini
strację, ja k i ta k i porządek, ale reszta wciąż 
to psuła. M iasto, port, ja k  leżały martwe, 
ta k  leżały. A n i k to  palcem w  bucie k iw 
nął. A  na dodatek N iem iaszki co krok, i-  
ronicznie uśmiechające się, że to  ta k i jest 
„poln ische O rdnung“ . Aż jednem u raz k ie 
dyś w  papę machnąłem, gdy nikogo nie 
było w  pobliżu...

Westchnął, pociągnął potężny haust ka 
wy. Poczem m ów ił dalej:

— Może zresztą i  n ie  było  tak  źle. W każ
dym  razie nie wesoło. Ja sam po te j w o j
nie psychicznie nadłam any, chory w  do
datku, ja k  ten palec samotny, bo m i rodzi
nę N iem cy zab ili, m ożliwe, że i  w yo lbrzy
m ia łem  m inusy sytuacji. Pracę miałem 
nudną, n ie dającą m ożliwości w ykazania 
w łasnych uzdolnień. W  tym  to czasie na
pisałem ten p ierw szy lis t  do ciebie..Nad
chodzące Święta też n ie nas tra ja ły  mnie 
na różowo. Spędzić je  ja k  dzik w  norze, to 
n ie  rozkosz przecie...

Przerwał, spojrza ł na m nie i  uśmiech
ną ł się:

CZESLAW PISKORSKI

— Wałęsałem się ca łym i dn iam i po m ie
ście, po porcie. I  zacząłem się oswajać, 
lu b ić  naw et po trochu to miasto. Dostałem 
też inną pracę, samodzielną ,z szerokim 
polem działania. Z ręb iło  się lże j jakoś na 
duszy. Ludzie też zaczęli nap ływać tu  in 
n i, now i, repatrianc i i  osadnicy z p raw dzi
wego zdarzenia. N iem ców coraz to ubyw a
ło. T ak  samo szabrowników. To i  tam to się 
odbudowało. Ruszyła praca pow oli i  w  
porcie. Szczecin w racał do życia. I  ja, 
wiesz ty., z n im  razem. Polubiłem  to m ia
sto na ty le , że mogę w  n im  mieszkać bez 
odrazy, że czuję się swobodnie. A le  coś m i 
tam  jeszcze ciąży na sercu. Może to  ten na
lo t niemczyzny, w  pełn i dotąd nie usunię
ty. Dawno w yjecha łbym  ju ż  ze Szczecina, 
ale ogarnęła m nie jakaś ambicja, prze
świadczenie dziwne, że byłoby to ucieczką 
z posterunku. A  ja  przecie stary  wyga żoł
n ierski. N ie w yjadę  ze Szczecina, aż się 
tam  ja ko  tako norm aln ie wszystko nie 
wyporządkuje!...

Pogadaliśmy jeszcze o tym  i owym. Pra*- 
w ie na odchodnym w yciągnął Stefan fo to 
grafię  przysto jnej, m łodej panny o rozis
krzonych oczach. Obejrzałem  i  spojrzałem 
nań pytająco. W yjąśn ił z uśmiechem:

—  M am  zam iar z n ią  się na W ielkanoc 
zaręczyć.

Od czasu tego spotkania u trzym yw a liś 
m y z sobą rzadki, ale regu larny kon tak t

lis tow ny. W  końcu m aja Stefan się ożenił. 
I  znowu po tym  fakcie p raw ie  ,że zaprzes
ta ł p isywania. Ograniczał się na jw yże j do 
zdawkowych, grzecznościowych kartek. N ic 
w  n ich nie było specjalnie ciekawego^ 
prócz jednego zjaw iska, któ re  mię zasta
now iło . B y ły  to  dopiski kró tk ie , jedno
zdaniowe o Szczecinie. W yglądały tak 
m n ie j w ięcej: — „Szczecin coraz więcej 
m nie się podoba"; „Szczecin odniemczył 
się zupełnie“ ; „Szczecin jest ś liczny"; „M o
je  miastoi, to kochana dziura..."

Czas m ija ł. Przyszedł ro k  1948. W  p ie r
wszych dniach m arca dostałem od Stefana 
dłuższy, serdeczny lis t. Pisał m nie w  nim  
m iędzy in nym i, że narodził się im  syn, że 
nazw ali go Bogusław, ale że chrzcin jesz
cze nie było — czekają na m nie na Święta 
z tym  obrzędem. Dalej, że ten Bogusław 
to rodow ity  Szczeciniak. I  jeszcze, —  że są 
tu  w  Szczecinie szczęśliwi, że ty le  dobrego 
im  to kochane m iasto przyniosło, że po
stanow ił z niego ju ż  n igdy nie wyjeżdżać...

Przypom niał m i się lis t Stefana sprzed 
dw u la t, gdy w y k lin a ł to  dumne miasto i 
chciał je  porzucić czym prędzej. Dzisia j je  
tak  pokochał, ja k  warszaw iak kocha W ar
szawę. I  tak ja k  tam ten nie porzuci swo
je j stolicy, on nie porzuci ju ż  n igdy Szcze
cina.

Uśmiechnąłem się na m yśl radosną, jak 
to Polska wracająca w rasta w  swe Ziem ie 
Odzyskane. A  potem raz jeszcze spojrza
łem na koniec lis tu . „S to ja ło “  tam  w yraź
nie:

— „A  ty , stary  koniu, pam iętaj, że na 
Święta musisz być w  tym  naszym Szcze
c in ie  i  trzy ipać Bogusława do chrztu .“

Ha, cóż robić. Pojadę i będę ojcem 
chrzestnym. Czego to  się nie rob i dla przy
jac ió ł, a do tego dla mieszkańców Szcze
cina...

I  będę trzym a ł tego wrzeszczącego Szcze- 
ciniaka...

Bankructwo które wstrząsnęło Szczecinem
Szczecińskie stare miasto leży w 

gruzach. Nie zachował się tutaj w mo
żliwym stanie ani jeden dom: alian
ckie bomby zniszczyły zarówno 
współczesne potężne domy handlowe, 
jak również i zabytki przeszłości. Do 
dziś dnia na ulicach starego miasta 
stoją barykady, jakie postawione zo
stały przez uciekające oddziały 
„wspaniałej i niezwyciężonej“  armii 
niemieckiej. Ustawione naprędce stosy 
cegieł miały powstrzymać napierające 
ku zachodowi wojska polskie i radzie
ckie. Barykady te stawiono —  właś
nie trzy lata temu w wielkim pośpie
chu, ale już chyba bez wiary w skute
czność i obronność tego rodzaju for
tyfikacji.

Ale nie poto przyszliśmy na 
szczecińskie stare miasto, by oglądać 
„umocnienia i fortyfikacje“  pamięta
jące tak niedawną jeszcze przeszłość. 
Skierowało nas tutaj zupełnie co inne
go: chodzi bowiem o odszukanie do
mu bankiera Jana Łozica (Lojca). 
Wśród ruin starego miasta musiały się 
przecież chociażby częściowo zacho
wać mury jego rezydencji, wspa
niałego gotyckiego domu, w którym 
przyjmował książąt i biskupów, prze
orów i posłów potężnych władców, 
przybywających z prośbą o pożyczkę.

Na wzgórzu nadodrzańskim wzno
si się zamek książęcy: poniżej stare 
miasto. Wąska ulica Syreny (daw
niej nazywała się ulicą Kobiet) pro
wadzi do rynku staromiejskiego. Na 
rynku zabezpieczone ruiny barakowe
go ratusza. Na przeciwko ratusza wiel
ki gmach giełdy —  również naturalnie 
spalony. Poprzez stosy cegieł i zwalo
nego tynku dostajemy się wreszcie na 
podwórze domu bankowego Łoziców.

Łozicowie byli po'tężną rodziną 
bankierów, posiadali przeto w Szcze
cinie dom z podwórcem. Na dziedzi
niec wielkich rozmiarów (jak na ów
czesne zwyczaje i mały obszar starego 
miasta) zajeżdżały poselstwa zagra
niczne, by u potężnego bankiera zabie
gać o pożyczkę. W głębi podwórza 
znajduje się dom bankowy, obecnie 
tylko ruiny, ale i ohe świadczą o po
tędze Łoziców. Bo proszę sobie wyo

brazić gmach o wysokości trzech pię
ter, szeroki na kilka okien. Nad każ
dym oknem bogate, póinogotyckie o- 
zdoby: szczególnie piękna jest na 
cztery piętra wysoka (a więc wyższa 
od samego gmachu) klatka schodowa. 
Jej zakończenie jest prawdziwym ar
cydziełem gotyckiej architektury. Na 
szczęście klatka się zachowała i oto 
właśnie robotnicy stawiają rusztowa
nia, by przeprowadzę jej zabezpiecze
nie.

Do głowy cisną się wspomnienia: 
działo się to conajmniej 400 lat temu. 
Łozicowie (a było ich kilku braci) by
li w Szczecinie szanowanymi i powa
żanymi obywatelami. Mieszczanie mie
li do nich ogromne zaufanie, powołali 
ich też na stanowiska radnych miej
skich. Nie można się temu dziwić: 
dom bankowy Łoziców, był najpotęż
niejszym bankiem w tej części Euro
py. A ponieważ interesy handlowe 
szczecinian . rozwijały się pomyślnie, 
przeto mieszczanie wszystkie nad
wyżki składali w banku Łoziców. Pla
cówka ta gwarantowała im wypłatę 
każdej sumy w każdej chwili: posia
dała ogromne zasoby wszelkiego ro
dzaju kruszców, milionowe operacje 
pieniężne nie należały do rzadkości. 
Łozicowie posiadali zaufanie, wszyscy 
więc mieszczanie kapitały swe tutaj 
lokowali. A Łozicowie wypożyczali je 
dalej: klientami byli książęta pomor
scy, władcy Brandenburgii, liczni pa
nowie niemieccy, ale przede wszyst
kim władcy polscy. Ostatni Jagiello
nowie często wysyłali do Łoziców swe 
poselstwa, a posłowie królewscy nig
dy nie wracali z pustymi rękami. Wo
ry złotych talarów wędrowały ze 
Szczecina do Krakowa. Nie tylko zre
sztą do Krakowa: stosunki pomiędzy 
Pomorzem i Polską były wówczas 
bardzo silne, więc też nic dziwnego, 
że i panowie polscy korzystali z usług 
szczecińskiego domu bankowego. .

I pomyślnie rozwijał się Szczecin, 
a z i-.im dom bankowy Łoziców.. Było 
tak aż do r. 1572. W sam dzień Wiel
kanocy rozeszła się po Szczecinie 
wieść, że Łozicowie ogłosili bankru

ctwo. Cała ludność miasta ruszyła na 
podwórzec, by domagać się zwrotu 
należności: było już jednakże za póź
no. Łozicowie zrozumieli grożące im 
niebezpieczeństwo i na czas zorgani
zowali ucieczkę. Udali się do Gdań
ska pod opiekę władców Polski, a po
tem do Krakowa na dwór królewski...

... A w Szczecinie tymczasem, gdy 
minęło pierwsze oburzenie mieszczan, 
rada miejska zebrała się na specjalne 
posiedzenie, by rozważyć dokładnie 
sprawę Łoziców. Powołaną została 
komisja rewizyjna, która miała stwier
dzić wysokość poniesionych przez o- 
bywateli szkód i niedoborów banku. 
Komisja pracowała szereg miesięcy i 
wreszcie stwierdziła, że pasywa ban
ku wynoszą blisko 20 ton złota, to 
jest dwa miliony talarów.

Działalność banku Łoziców skoń
czyła się więc bankructwem: pozostał 
tylko wspaniały dom, który stał aż do 
ostatniej wojny. Używany był już nie 
jako bank , ale zwyczajny dom czyn
szowy. Trudno powiedzieć coś wię
cej o jego dziejach: wiadomo tylko, 
że skutki bankructwa były ciosem dla 
całej ludności miasta. Jeszcze 50 lat 
później burmistrz Szczecina w czasie 
omawiania ciężkiej sytuacji miasta 
podkreślał, że jest ona następstwem 
katastrofy finansowej tego banku. Sam 
dom prawdopodobnie zosfał sprzeda
ny na pokrycie długów.

Przed wojną, zwiedzającym Szcze
cin pokazywano ten zabytek, jako do
wód zamożności średniowiecznego 
mieszczaństwa szczecińskiego i jego 
wysokiej kultury. Nie dodawano na
turalnie, że tak pomyślny rozwój mia
sta nastąpił już po zniszczeniu nie
bezpieczeństwa niemieckiego pod 
Grunwaldem i w wyniKU roztropnej 
akcii politycznej wielkiego władcy 
pomorskiego, wychowanka Długosza, 
Bogusława X. Dzisiaj, gdy przed o- 
czyma mamy już tylko ruiny starego 
Szczecina, warto szczegóły te sobie 
przypomnieć.

Zabezpieczany bowiem dom banko
wy Łoziców będzie dla przyszłych po
koleń dowodem kontaktów Pomorza 
Zachodniego z Polską.
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Pan Erazm z pasją odw rócił głowę od 
okna i  wygodniej pop raw ił się w  fotelu.

—Leje psiakrew  —  w ym am rota ł przez 
zaciśnięte zęby. Strzepnął trzym anym  w  
ręku papierem .opuścił aż na koniec nosa 
duże złocone o ku la ry  i  jeszcze raz pow ró
c ił do uważnego studiowania dokumentu. 
Sprawdził datę, podpis, pieczątkę i  skła 
dając pieczołowicie arkusik, w y k rz y w ił 
w a rg i w  grymas tryu fu jącego zadowole
nia. Potoczył dookoła zwycięskim  w zro
kiem  ,ja kb y  szukając św iadków dla tak 
ważnego wydarzenia, ale że pokó j b y ł pu 
sty ,więc łow iąc ty lk o  uchem szmery do
biegające z głębi domu — zm elł w  ustach 
głośne słowa:

—  Zw ojow ałem  was...
D źw ignął się nad podziw  raźno z fo te la 

i  suwając po posadzce m ię kk im i f ilco w ym i 
pan toflam i, poczłapał do okna. Odsunął 
f irankę  i w y jrza ł na świat. Rwące i  b rud 
ne strum ienie p ieniste j wody szorowały 
rynsztokam i, niosąc jak ieś zielska i strąco
ne nawałnicą liście kasztanów.

— „Trzec i dzień leje... K lim a t psia
krew ..." — Cofnął się ze złością od okna 
i  sięgnął po ty toń  i b ibułkę . Skręcając g ru 
bą na palec „ lu fę “ '' nie\ m ógł się w  m yś li 
naw ydziw iać: „N a co to przyszło. Takie 
św iństwo trzeba pa lić ..." —  M iędzy je d 
nym  a drug im  haustem dym u zerknął na 
d rzw i i rzuc ił w  przestrzeń donośne we
zwanie:

—  W eronika! W eronika!
K iedy po dobrej c h w ili w  progu stanęła 

m łodziutka dziewczyna, spróbował się na
w e t uśmiechnąć i  przyjacie lsko rozkazał:

— Przynieś m i b u ty  i wysyp popiół z po
pielniczek. Już dwunasta. Zaraz hrabia 
przyjdzie... Ba! A le  czy przyjdzie? —  za
niepokoił się. — Taka plucha...

K iedy dziewczyna w róc iła  i  nachy liła  się, 
staw iając b u ty  obok fotela, w yc ią ł je j tę
giego klapsa p rzy wtórze pełnego zadowo
lenia rechotania.

— Twardaś. T w o ja  m atka też była  taka. 
Jak żelazo. A n i uszczypnąć...

Pan starszy to aby fig le  m a w  głowie 
•burzy ła  się nieszczerze i  z tłum ion ym  ch i
chotem w ionęła czem prędzej z pokoju. 
Ledwo zdążył za n ią  zakrzyknąć:

—  A  powiedz babce niech tu  przyjdzie.
Zaraz też zabrał się ze stękaniem do

wciągania bu tów  i  sznurując uważnie rze
m y k i roztrząsaj półgłosem:

— Hrabiego ja k  n ic  szlag tra fi.  A  to  ci 
będzie siurpryza... No, dzięki C i Panie Bo
że spraw ied liw y ,żeś m nie w yra to w a ł z 
tego zesłania... Jan zawsze b y ł pomyleniec 
to i  wiem, że zostanie. „D októ r Judym “  
psiakrew... K rystyna wdała się w  ojca i  
ju ż  nasiąkła ty m i fiu -bźdz iu  bzduram i, 
więc niech siedzi i... buduje. A le  W itka  
zabieram. —  Na samo wspomnienie w n u 
ka  rozczulił się wewnętrznie. — Chłopak 
ja k  m oja fotografią... żeby Jan n ie w iem  
co zabieram. A le  hrabiego, ani chybi, 
szlag t ra f i —  monologował dalej —  Pęk
nie z zazdrości... Tak prawdę pow iedziaw
szy to m i go szkoda, bo ja  go przecież za
ciągnąłem na to przedpiekle. Trzeba by 
go zabrać... Dam jaką  pokoiczynę... Tych 
do la rków  to ku tw a  musi m ieć jeszcze n ie
zgorzej. Będzie przyna jm n ie j towarzystwo 
pod ręką. Przyzwyczaiłem się do niego... A  
zresztą w  szachy gra nieźle ,na trunkach 
zna się ekspedite, m anie ry że proszę... 
Trzeba go zabrać. A le  n a jp ie rw  an i m ru - 
m ru. Przyw itam  się, co słychać, gadu-ga
du, p a rty jk a  i  dopiero ja k  wszyscy zbiorą 
się przy stole, obwieszczę nowinę.

Tak się zatokowa! .snując p lany p rzy
szłości, że nie usłyszał ja k  w  progu stanę
ła kobiecina przysadzista, w  m iarę tęga, w  
dobrych ju ż  latach, ale krzepka i  żwawa 
B ystrym  okiem  zlustrowała pańską twarz! 
ja k b y  chcąc się upewnić w  dzisiejszym  
nastro ju, bąknęła pod nosem „acha" i  w ie 
dząc ju ż  nieom yln ie od czego trzeba za
cząć — z m iejsca uderzyła w  biadolenie:

— A le  kra j... Skaranie boskie. A n i nosa 
wyścibić. N ie to  co u nas...

— No... Już n ie  długo tego dobrego — 
w yrw a ło się staremu, ale w net się połapał, 
że mógł się wygadać, w ięc ty lk o  pode jrz li
w ie  spojrzał na gospodynię czy czego nie 
zm iarkowała i  zaraz zwekslował na inny 
temat.

— M oje skrzynk i w  piwnicy?
A  gdzie m ają  być... ja k  je  p rzyw io 

złam  i postaw iłam  ta k  i  stoją do dziś... 
Swoich gratów  n ie  uratowałam , ty lk o  te 
skrzynki chowałam przez pięć la t.. Jezu! 
Co ja  z n im i miałam...

— Trzeba jedną odbić.
— Co! Panno Święta —  wrzasnęła. — 

Co też pan? Przecież jedna ma być na 
W itkow e wesele, a druga na Krysine.

—  Mówię, trzeba jedną odbić... Dziś 
święto — tłum aczył ju ż  bardziej pojedna
wczo.

—  święto, święto —  przedrzeźniała. — 
Toć wiem, że W itek dziś szkoły kończy. 
Ważny to dzień, ale n ie  tak  ważny, żeby

J U L IA N  BO RZYM

JAWOYSZOWIE
weselne wino spijać. Skąd pan weźmie 
takie drugie — jeszcze sprzed tamtej woj
ny? Chyba by trzeba świat odwrócić, żeby 
znowu był finiszów i żeby odżył Jańcie, 
co je aż z zagranicy — z Dukli przemycał.

— Nie ma co gadać Klonosiu, tylko trze
ba odbijać. Wypijemy na pożegnanie. — 
Urwał nagle, ale gdzie tam... Już było za 
późno. Gospodyni aż przysiadła na brzeż
ku krzesełka, splotła pulchne palce na po- 
dołku i patrzyła w osłupieniu na swego 
pana.

— Jezu! A kto to żegnać się będzie?
— Moja Klonosiu! Moja Klonosiu.! Wy

jeżdżamy. Ale chwilowo ani tyle... Ani 
pary nikomu... Ja sam powiem. Wypro- 
cesowałem ten dom, co mi go zabrali w 
Krakowie niby jako „opuszczony“ . Pewnie, 
że opuszczony. Jak miał być nie opuszczo
ny?

— A co? Panno święta! — Nie mówiłam? 
Znowu pan bogaty. Całe życie miał pan 
pieniądze. Kto miał pieniądze — będzie 
miał pieniądze...

— Moja Klonosiu — prosił przymilnie — 
“ | mmc'TIani- trochę-  Niech V  sam powiem... Uwazasz — wyjaśniał rzeczowo— 
zabierzemy Witka i tyle nas będą widzieli.

n i i mfato°k“ r ' *  ~  P o m n ia ła

„  ~  Co,c{ bi d<l tłumaczył? _  Sama wiesz 
Źich? w życiu z Janem Krysia nie
zechce ojca zostawić.,. A on? — No sama 
wiesz — powtórzył pan Erazm. — Albo to 
on kiedy myślał jak każdy z nas?
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Zadora02 ™ nowina? ~  zainteresował się

— A jest i nowina. I  to nie byle taka 
smakiem026 P°ra' ° b^ ź hrabia

~  yaaie Erazmie! Tak prosiłem -  jęknął Zadora. — Niech pan przestanie
Nire6chCi| hrabią- żartów nfe ma
wa^ne kłopoty! S m°K  mieć p°:

— Eee... bajki hrabia opowiadasz. Żebyś 
to jaki Potocki, albo Zamoyski... Ale Za
dora? To nawet wcale dobrze brzmi jak 
na dzisiejsze czasy. A zresztą taki tam 
hrabia zą dwanaście tysięcy guldenów. Ot, 
siknęło wam niezgorzej nafty na podgór
skich pastwiskach, więc papuńcio czem

prędzej do „E x tra -zugu “  i  dalejże do... 
„W id n ia “  —  zasilić szkatułę Franz-Jose- 
pha. No, a synek ju ż  dziedzic ty tu łu .

— Wypraszam sobie panie Erazmie — 
oburzył się Zadora.

— Co hrabia sobie wypraszasz? żebym 
praw dy n ie  m ówił? N ie znamy to  się ju ż  
ze czterdzieści latek? Zapomniałeś ja k  c i 
pożyczałem na b ile t z M onte do Krakowa, 
w tedy co to dw ójka cały dzień n ie wycho
dziła przy trzecim  stole? Pamiętasz h ra - 
bia?Alem  się uśmiał... Jak  nigdy. Stoję 
sobie i  patrzę, a mój Zadora jedno w  koło 
ja k  sroka: „D eux pa r cent“ . A n i świata 
nie widziałeś, ty lk o  tę m iskę i  sukno.

— B y ły  czasy —  rozprom ienił się Zado
ra na samo wspomnienie. — A  tę hiszpań
ską baronową —  pamięta pan? Eh... Było 
się m łodszym — westchnął m elancholijn ie.

Pan Erazm aż zatrząsł się z wewnętrz
nej uciechy.

— Phi, phi. Taka ona Hiszpanka ja k  i  
m oja Klonowska. A  do tego najzwykle jsza 
paryska kokota. Uchowaj Boże — nie 
chcę nikogo obrazić, bo to  często ranga 
wysoka, że n ie jedna baronowa zazdrości. 
A le  uważasz na owe sukcesy, to  la tek 
mógłbyś mieć ty le  co dziś, ty lk o  n iestety 
nie ma ju ż  tego szybu naftowego, co ci 
s trzykną ł coś trzysta tysięcy koronasów. 
Ochrzściłeś go — o ile  sobie przypom inam
— „M argo t" na pam iątkę tego kudłatego 
rudzielca z lw ow sk ie j „B aga te li“ .

— N ie ma ju ż  szybów panie Erazmie... 
Zab ra li szyby...

— M nie  to  znowu nie opowiadaj hrabia 
cudowności i  p rzy m nie n ie płacz. Tyś — 
bo trzeba przyznać —  w  porę się z n iem i 
u w iną ł i  dawno z n ich  wyszybował. Po 
tych szybach, to jeszcze trochę może do
la rkó w  kołacze się na czarną godzinę.

— Nie ma ju ż  szybów — pow tó rzy ł h ra 
bia, ja kb y  n ie  słysząc ostatn ich słów Ja- 
woysza. — A le  p rzyna jm nie j i  to  pocie
cha, że użyłem, a n ie  oddałem tym... tym...

— Tu hrab ia  zaniósł się kaszlem i  aż spur- 
pu rbw ia ł z nagłej pasji.

— A  nie ma —  po tw ie rdz ił pan Erazm, 
- r  Jest za to najoczywistsza rzeczywistość: 
B u rm is trz  Poróbka, któ rem u kłaniasz się 
na pięć k roków  i  jest porucznik K ró lik , 
ktorego ja k  spotykasz to schodzisz do 
rynsztoka, aby go broń Boże n ie  potrącić.

— Eee... Co pan też? Do rynsztoka...

— A  do rynsztoka. N ie  w iem  to  ja k  się 
trzęsiesz i  drżysz?

— Przyznaję... N ie lubię...

A  cóż ty  myślisz, że on i n ie wiedzą, 
żeś „ga licy jska  hrabia"? Weź ty lk o  na 
zd row y. rozum, po co się m ają  czepiać cie
bie? Coś ty  za przeciw nik? Ciebie uważać 
za wroga? Nie bądź śmieszny ;,mon chere“  
Zadora". N ie bądźmy zarozum iali i  n ie 
łudźm y się, że K ró lik  nie ma n ic  poważ
niejszego do roboty ja k  trac ić  czas na ta 
k ich  ja k  ja  i  pan. M y  ju ż  trup y , a n ie  
wrogowie... Patrz hrab ia  psiakrew... N a
wet nas się bać nie chcą. Wiedzą, że jedy
ne na co nas stać, to cieszyć się i  podśmie
wać ja k  obyw ate l W yporek czy in n y  Fijas, 
na uroczystym  bankiecie nożem zaatakuje 
sandacza „po parysku“ . A lbo  ten K ró lik... 
Myślisz ,że on nie w ie  o tobie więcej niż 
c i się wydaje? Trzeba było w idzieć ja k  cię 
z przekpinką przeciągał przez zęby i  ja k  
cię naśladował. Muszę przyznać, że chło
pak jest nawet sympatyczny. Ma zm ysł 
hum oru i um ie podpatrywać. Podobał m i 
się. Kiedyś przyszedł tu  do Jana na opa
trunek... W iele ciekawostek opowiadał o 
tutejszych matadorach. W yim aginu j sobie, 
że ceni ich na ty le  —  ile  są w arci. Nawet 
nie przypuszczałem. No i  ta k  w  rozmowie 
zgadało się o panu. Uśm iałem  się setnie. 
Czego n ie  w iedział, to  m u dopowiedziałem!

— Bó j się Boga panie Erazmie. Tego 
ty lko  brakowało. K ró lik  m ów ił o mnie, a 
tyś m u jeszcze sekundował —  przeraził się 
szczerze Zadora.

— A  cóżeś chciał hrabia, żebym b y ł źle 
wychowany u siebie w  domu? On m i o 
burm istrzu, o prezesach, sekretarzach, a 
ja  m u o tobie. Opowiadałem. N a tura ln ie, 
że opowiadałem. Ho ho... M ów iłem  ja k  to 
bywałeś na „ensem blach" w  Schoenbrunie, 
ja k  s ta ry  Frenz-Joseph swata ł cię z jakąś 
Windischgraetzówną, czy inną Schwar
zenberg; ja k  na regatach w  Portsmuths — 
Jerzy P iąty ang ie lski —  nagrodę c i w rę-

czał, a k ró low a M ary  obdarowała cię aksa
m itną m argarytką i  w  ten sposób okazała 
swój najjaśn ie jszy fawor.

— Panie Erazm ie —  jęęzał Zadora. — 
Przecież to  koniec... A  zresztą gdzie tu  
k rz tyna  p raw dy w  tym  wszystkim?

—  Że to nie prawda, to  w iem  ja  i  wiesz 
hrabia. A le  grunt, że K ró lik  słuchał 
wszystkiego i  naw ydziw iać się nie mógł. 
A ż  go zatknęło. Dopiero ja k  ochłonął po
w iada: „Muszę ja  tego. Zadorę poznać .oso
biście.“  —  N ie bój się hrabia. Za to  cię nie 
zamkną. Jak  m ie liby  cię zamknąć to  chy
ba u B o n ifra trów .

— No tak. To koniec... Cóż teraz w ypa
da robić? N ic ty lko  pakować m anatk i i 
wyjeżdżać... Szkoda m ieszkania —  zafra
sował się Zadora. — Ładne mieszkanie... 
Przyzwyczaiłem  się...

— Ha... w yjazd może się zdarzyć.
— Więc sam pan przyznaje. T y lko  w y 

jazd... T y lko  wyjazd... — pow tarzał raz 
po raz zaalterowany hrabia.

— M ów iłem , że w y jazd  może się zda
rzyć, ale nie dla tego, żeby panu coś gro
ziło. W yb ij to  sobie hrab ia  z g łow y i  nie 
bądź śmieszny. — Pan Erazm koniuszkiem  
języka poś lin ił b ibu łkę  i zak le ił trzym ane
go w  palcach papierosa. Zapalając zapał
kę odezwał się:

— Ja k i to dziś dzień?

— Dwudziestego szóstego.
— Parzysty dzień. Więc p ik ie ta . Szykuj 

złotóweczki. Czuję wenę. Cóż to, przekła
dasz do siebie? Nie pomoże. Dam c i ta 
kiego łupnia, że ho... Czuję wenę —■ po
w tó rzy ł, układając ka rty . Po c h w ili w y l i
czał głośno, zerkając złośliw ie na Zadorę:

— Sześć piętnastych, trzy  asy i  trz y  
kró le—to dwadzieścia siedem. Psia kostka, 
B ra k  trzech... N ie dociągnę dziewięćdzie- 
s ią tk i. No, początek n ie zły. C hciałbym  się 
dokopać tych dolarków...

—  Na m iłość boską panie Erazmie! Tego 
ty lk o  brakow ało, żeby się rozniosło, że 
plącze się przy duszy ta  m izerna resztka 
asygnatek. Nie. Pan jest stanowczo nieo
bliczalny.

—Nie bój się „m on chere Zadora“ . Wiem 
co można, a czego nie można i  tam  gdzie 
nie potrzeba napewno język iem  n ie  lapnę.

— A le  w  ogóle po co i  naco o tak ich  rze
czach? Pan daje panie Erazmie.

Jawoysz, tasując wo lno i  pedantycznie 
ka rty , zerknął spod oka na hrabiego. — 
„He on tego może mieć? W idać w ięcej niż 
m yślałem, że go ta k  zabolało. Chytrus 
m ój hrabia...“

Da le j g ra li ju ż  w  m ilczeniu ta k  pochło
nięci dobieraniem  kom binacji i  oblicze
n iam i, że nie zauważyli wejścia doktora. 
D okto r Jan p rzyw ita ł się w  m ilczeniu z 
Zadorą, przysunął sobie krzesło i  z le kk im  
westchnieniem  u lg i, usiadł, krzyżu jąc w y 
ciągnięte nogi.

— Już po uroczystości? — zapytał pan 
Erazm.

— A  tak... Już.

— W itek  gdzie? Na obiad się nie spóź
ni? —  indagował dalej stary.

—  Poszli teraz całą paczką do jakiegoś 
kolegi. Przypom niałem  mu, żeby w róc ił 
punktualn ie .

— Cóż jesteś ta k i lakoniczny? N ic  nie 
opowiadasz ja k  się odbyło —  n iec ie rp li
w i ł się pan Erazm.

—  Zmęczony jestem —  zbył doktor 
k ró tko  ojcowską pretensję, pociągając 
nerwowo zgasłego papierosa. Z łam a ł je 
dną zapałkę, druga, aż wreszcie z gestem 
zniec ierp liw ien ia  odrzucił pudełko.

— Masz. M aszynka pewniejsza, niż te 
dzisiejsze zapałki. Podając ogień, pan 
Erazm zerknął spod oka na syna i bą
kną ł pod nosem:

— Cóś ma na wątrobie.
— M ó w ił pan? N ie dosłyszałem. — *a - 

p y ta ł Zadora.
—  żeś hrab ia  przegrał drugiego robra. 

No, to ’ możemy liczyć...
— Skończyli panowie? — w trą c ił dok

tor.
— Tak jakby. Ograłem  hrabiego i  dla 

tego ma taką smutną minę. A le  i  t y  coś 
n ie  w  tęgim  humorze. Cóż nowego do
piekło?

—  A  no... zawsze coś się znajdzie. M u
szę z ojcem pom owić — dodał z naciskiem 
doktor.

(ciąg dalszy nastąpi)

*) Fragment opowieści o konflikcie 
trzech pokoleń rodziny, zamieszkałej w 
małym miasteczku na Pomorzu Zachod
nim.
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JAROSŁAW ROGALA

Na pszenicznej ziemi Pomorców
I WARNICA -  WIEŚ PRZYSZŁOŚCI i
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Od lutego nie jeździ się przez daw
ne prowizoryczne mosty kolejowe na 
Odrze. Tam dla pociągów stanęły już 
żelazne przęsła, a dia samochodów 
tymczasem otworzono wyjazd przez 
Łasztownię. To bogactwo połączeń 
zachwyca każdego kto wyjeżdżał ze 
Szczecina, i po pierwszym, frontowym 
moście pontonowym, i dalszą prze
prawą przez Kolbaczewo, i przez owe 
sławne mosty kolejowe, którym nie 
dały rady, ani spływ lodów, zeszłej 
wiosny, ani powódź. Tak, wielką ra
dością dla bywalców dróg szczeciń
skich jest podróż przez portową wys
pę!

PRZEZ CZTERY MOSTY

Już pierwszy most .przez Odrę wła
ściwą, mija się z miłym wrażeniem, że 
stoją na nim polskie straże i celnicy. 
Po drugim moście, przez Parnicę je- 
dzie się z oczyma utkwionymi w prze
rzuconym już obok, na głównej osi 
drogi, moście trwałym, przez który 
kładzie się właśnie szyny tramwajowe. 
Trzeci most —  to kanał od Parnicy. 
Osobliwie wygląda wsparty o wrak 
żelaznej konstrukcji drewniane prowi
zorium jego nawierzchni. Potem mija 
się morskie składy C. P. N., tory ku 
portowi przecinają szosę, widać dźwi
gi—  wszystko tu zorientowane jest na 
port. Czuje się, że ocieramy się o ser
ce naszego Szczecina.

Jakby na zakończenie tych między- 
wodnych wrażeń wtaczamy się na 
największy, czwarty most. Unosi nas 
ku górze drewniana nawierzchnia, a 
potem miga metalowa siatka mosto
wych przęseł. Spadamy ku skrętowi, 
który przecięty jest szlabanem. Lecz 
jest — o dziwo! — podniesiony! Czy 
to nieuwaga milicjanta? Czy może ze 
Szczecina drogi są odtąd swobodne?

Mijamy kopułę czołgu z działem, 
która leży przed budką punktu kon
trolnego w obramowaniu Betonu i 
mkniemy szeroką, wygodną szosą. 0 - 
bok snuję się leniwa Rgilica.

Przy lotnisku nie obracamy się na 
Gdańsk, lecz w prawo: ku Stargardo
wi. To samo na drugim rozdrożu. Za
raz za wiaduktem, gdzie tkwiła w u- 
gorze najpiękniejsza grupa czołgów 
Pomorza, zaskakuje nas jej zdekom
pletowanie. To robota Centrali Złomu. 
Jeden tylko stoi cały, drugiemu utrą
cono lufę, trzeci, najżałośniejszy, leży 
pokawałkowany, porozpruwany ace
tylenem. A były tak dramatyczne w 
wyrazie. Wszystkie trzy inaczej obró
cone w jeża. Każdy inny, a wszystkie 
przejęte jakimś zaskoczeniem. Wszy
stkie trzy zamarły chyba prawie rów
nocześnie, podpuszczone, strzelone 
zbliska. One właśnie były tu jak żywy, 
spontaniczny, z wojny wycięty frag
ment gigantycznego filmu, któremu 
wystarczyło wyryć jedno upamiętnie
nie: „rok 1945“ .

Nie obeschły jeszcze pola. Tuż za
raz, na tle odsuniętych od szosy znisz
czonych domów stanowczo trzyma w 
garści pług śniady osadnik. Orze ugór, 
póki jeszcze nie stwardniał z suszy. Z 
lewa, rzędami, ciągną się kupki mierz
wy. W prawo, jak nawiązanie do czoł
gów, srebrzą się szczątki strzaskanego 
samolotu. Ani już świadka tych dni. 
Chyba ten komin wysoki, czerwony, 
w który wstrzeliwał się jakiś zawzięty 
artylerzysta i rył w nim wyrwę po 
wyrwie wzdłuż. Komin jednak się o- 
stał. Upiorny jednak jest od wschod

niej strony tego wstrzeliwania się, 
strony kruszącego natarcia na ostatnią 
linię obronną III Rzeszy: Odrę.

Szosa jest gładka. Mkniemy.
Nagle lotna kontrola milicji. Więc 

dlatego za mostami tak ufnie podnie
siono szlaban. Nie trwało parunastu 
minut, a już zapłaciło się doraźny man
dat karny za brak światła hamulco
wego. Całe 50 złotych.

Już podjęliśmy bieg.
Domy w Czanowie znaczą się od

budową. Mają tam osiąść reemigranci 
z Francji.

PRZEZ SPALONY LAS
Na moście, nad autostradą przeciw

lotnicza armatka, której wybuch po
cisku w lufie rozciął wylot na pasma, 
niby obierany banan.

A teraz wyrąbany przez artylerię, 
trzy lata temu spalony, las. To ten 
sam, którego pożar oglądały ostatnie 
polskie jednostki ułanów, konno scho
dzące ku przeprawie na berliński brzeg. 
Już eksploatuje się ten kaleki las. Są- 
gi drzew, jak cegły, wyłuskane z ruin 
w mieście, znaczą się poziomo. Rdze
wieje wśród nich wrak —  rozbierany 
już także —  tego czołgu, co z lufą 
wzniesioną toczył się tędy, jak rozju
szony słoń groźny i tratujący ...aż po
wstrzymał go wybuch...

Jeszcze kilka, prawie doszczętnie 
rozebranych już, resztek po czołgach, 
które stały tu wzdłuż drogi, wściekłe, 
z wyciągniętymi szyjami luf, jakby 
gryzące się ichtiozany.

Mijamy leśny kompleks. Urok. Po 
jego brzegu rozsypane są przytulne, 
wyszabrowane zupełnie, wille. W 
prawie bezludnym Reptowie gładki 
asfalt odchyla się ku Poznaniowi. 
Stamtąd to szła wyprawa chrystjani- 
zacyjna św. Ottona i rycerza Pawlika, 
pchnięta przez Bolesława Krzywou
stego. Było to pierwsze odzyskiwanie 
Pomorza po Mieszkowym tam pano
waniu.

Przeskakujemy mostek nad poto
kiem w malowniczym parowie. Jesz
cze szkielety domów Reptowa i zno
wu las, a z lasu konie ciągną bele so
sen. Będzie za chwilę jeszcze kawał 
spalonego, zżętego w iasne, okorowa
ne drwa.

Dwa dziki przebiegają szosę. Chył
kiem przez rów i giną w chaszczach 
ku moczarom. Mroczne zwierzęta, jak 
bór. Jest w nich jednak dzika zwrot- 
ność. Dziki —  to czołgi lasu. Jest w 
nich siła stanowcza i przebojowość 
masy.

Z cienia wypadamy na zielony 
przestwór ozimin. Po horyzontach 
błamują go mroczne bory.

Po obu stronach wciąż uprawnie. 
Wieś Kobylanka dawno już zamiesz
kała. Już dawno ma nawet krzyż na, 
rozdrożu, jak to w starej, krzepkiej 
Polsce. Widać porządek przez opło
tki: nawet jakieś żelastwa poukładane 
starannie.

Z prawa pokazuje się ołowiana bar
wa jeziora. To Miedwie, po pomorsku, 
Niedźwiedzie — rzekłbyś po polsku. 
W tym największym jeziorze woje
wództwa, ponoć trafiają się najoso
bliwsze ryby.

Wioska Morzyczyn jest w odbudo
wie, jak głosi plakat u wlotu wsi i nu
mery, znaczące domy.

Jezioro towarzyszy nam dalej, aż 
do drogi Kunowo, którego nazwa 
wróży leśne zwierzęta.

Ach! jeszcze trwa napis na ruinie 
„Zur silberne Maraane“ . Rozwala się 
już ten domek. Była to pewnie miła 
knajpka dla wycieczkowiczów ze 
Stargardu.

Już obecność transformatorów ele
ktrycznych jest nastawiona na bli
skość miasta. Są tu szkółki i zniszczo
ne ogrodnictwa.

W chwilę potem Bieleje pusta ce
gielnia. Jest starannie obrana wokoło.

Już pierwsze grobki sowieckie pod 
miastem, a między nimi, jako pomnik, 
zielono malowany wrak czołgu. Za
czynają się zamieszkałe wille i domki. 
Na czerwonym dachu jednego z nich 
czerni się kominiarz na szarości za
snutego nieba. Za chwilę miejskie za
kłady hal (sportowych chyba!) i sło
necznych kąpieli. Szosa prosto mie
rzy w dalszą sylwetę stargardzkiej 
Katedry, najpiękniejszego kościoła 
Pomorza. Zadudniliśmy pod wiadu
ktem, pod którym... polscy jeńcy 
wrześniowej kampanii byli przepro
wadzeni ku Stalagowi. Pod tymże 
przejściem w roku f94o-tym prowa
dzono do tegoż obozu jeńców pobi
tych Niemiec. Nemezis jeniecka śmia
ła się wtedy w echach tej gardzieli.

Na stosunkowo ożywionej, handlo
wej ulicy „Wędliniarnia-Starogród" 
kłóci się z Komisją Onomastyczną o 
nazwę tego pasjonującego miasta.

NA PYRZYCE

Miiamy „W ielki Młyn", który roz
wiązał swego czasu zaopatrzenie 
Szczecina, nie zaczepiamy o Katedrę 
nawet, ani o św. Jańa, czy mury sta
romiejskie. Miga z nich tylko grania
sta wieża pyrzyckiego kierunku. Wy
padamy na tę drogę. Mamy aktualny, 
wiosenny cel.

Wieloma torami zaznacza się węzeł 
stargardzki, druty telefoniczne dotrzy
mują im kierunków.

Znów widać oraczy za pługami. Po 
przeciwnej stronie czernieje Pogorze
la po chwastach. Nic tak nie żvwi zie
mi, jak popiół. Stary to sposób.

Zaczyna się pyrzycki powiat. Jezio
ro Miedwie objeżdżamy teraz z 
wschodniego brzegu. Nie widać go 
wcale. Okolica pszenno - buraczana. 
Naicennieisza rola Pomorza. O tę zie
mię najwcześniej kusiła się Marchia 
Nowa, tu naimocniej bronili się Po- 
morcy. Tu z bogatych plonów wyrosło 
najciekawsze rodzime zdobnictwo lu
dowe. Sztuka uwieńczała dobrobyt.

Oto czerwone masywy cukrowni w 
Kluczewie.

Za chwilę stajemy na miejscu: 
Warnica.

Spolszczenie pomorskiej przestaw- 
ności istotnie brzmiałoby: Wronica, 
jak chcą pierwsi pionierzy tych stron.

Więc o co chodzf?
T rzy wielkorolne gospodarstwa 

stały tu w bezpośrednim sąsiedztwie 
skupieniem budynków, z których wy
chodziło się na prace polne.

Jeszcze dawniej było to zapewne w 
jednym ręku.

Obecnie —  pod znakiem polotu Re
gionalnej Dyrekcji Planowania Prze
strzennego — realizuje się pewną 
osobliwość.

W dawnym ośrodku ma być szkoła 
rolnicza. Jakość ziemi wywołuje tro
skliwą odbudowę. Prace w toku. Cze
go tu się nie przewiduje. Właśnie we
terynarze oglądają część spalonej 
owczarni, w której ma być ich sala o- 
peracyjna.

W jednym z podwórz —  stajnie są 
białe i z podcieniami. Takież czwora
ki. Doprawdy te budynki mogłyby 
stać na Kujawach czy w Lubelskim!

Opodal budynek gminny kryty bla
chą. Planiści głowią się, gdzie tu osa
dzić milicję?

Kościół ma być odbudowany na 
uwieńczenie.

Wieś odżywa. Jeszcze w sierpniu 
były tu tylko dwie rodziny, a jesienią 
wycieczka angielska, nie chcąc wie
rzyć, wypytywała 40-tu osadników o 
daty przybycia i środki zagospodaro
wywania się.

WARNICA PRZYSZŁOŚCI

Lecz dosyć Warnicy istniejącej. Za
ciekawia nas ta druga: przyszła, ów 
pomysł „otwartych drzwi".

Wyieżdżamy szosą ku przyszłemu 
przysiółkowi. Pola tam jak stół rów
ne. Cietnnieia na nich zwarzone osty. 
Jeszcze pustka.

Wzdłuż tej polnej, dopiero wyież- 
dżanei drogi maia powstać zagrody, 
m aii porozgraniczać się działki, wy- 
kwitnać ogrody.

Kiedyż to?
Teno roku. Już za parę dni wejdą 

tu traktory. Każdy osadnik ma pozo
stać właścicielem, choć cześć prac bę
dzie wspólna i mechaniczna. Krystali
zuje sie przvszłv ideał. Zresztą mogą 
robić iak chcą. Przymusu nie ma.

Budowa domów zaczęta. Dochodzi
my do pierwszego z nich, który roś
nie z ziemi. pyrzyckJej, tej wyborowej 
w województwie.

|uż wybetonowano piwnicę. Cegła
mi obrósł zarys części gospodarczej 
i mieszkalnei. Tu ma być parnik. tu 
izba dla starków, obok łazienka (pra
wdziwa łazienka na wsiTł, komora 
młodych gospodarzy. Z kuchni gos
podyni ma mieć oko na całe obejście.

Staje na murku, który ma wszyst
kiego sześć płaskich cegieł wzrostu. 
Słucha się o przyszłości, a, iakby 
obok staje wspomnienie, że na tychże 
sąsiednich ziemiach, odkryty wyko
paliskami lub drzemiący jeszcze w 
ziemi, znaczy sie przechowany od 
wieków ślad pradawnych mieszkań
ców tvch ziem, braci pradziadów tvch 
osadników, którzy te ziemie zasiedla- 
ia. odzyskując iej Braterstwo z całą 
Polska iak szeroka i długa.

Ceglany zarys tak podobny'niską 
swą warstwa do resztek drewnianych 
ścian Siedliszcz wsnólnej prasłowiań
skiej przeszłości zalewa słońce wio
sny.

Wysoko grają skowronki Tak samo 
wiosennie, iak za tych, którzy na zie
mi pyrzyckiej siali p y r o ,  starą psze
nicę Pomorców, pszenicę, która dała 
nazwę ziemi i miastu, i ludowi, co tu 
tkwił.

Na Warnicy po prastaremu wysieje 
się pszenicę wiosną 1948-go roku.
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Wyżej nie podnc-ś smyczkiem mego serca — 
runie w przepaść wydrążoną dźwiękiem, 
bo z najwyższą nutą nie poradzę 
jak z szarotką całującą wierchy.

Anioł rosę zbiera na strunach, 1
a pomaga mu mistrz Stradivarius.
Zamrożone światła — twarz i ręce nad tłumem 
stoją w środku płonącej arii.

Pień brązowy melodii — skrzypce, 
w każdej tkance ożył, zapłonął i drży.
Skrzypek skończył. Jego palce do dźwięków przyschły — 
dziesięć nut wypłukanych z krwi.

TYMOTEUSZ KARPOWICZ

S d e ź k a  w śró d  ru in
Ścieżka wydeptana stopą przechodnia 
jest trwałym odbiciem czasu... 
labiryntem, który jest zbyt trudny, 
aby umieć go na pamięć.

Tu, gdzie niewyraźny chwast 
zazielenił nieśmiałe lico cegły — 
odsłaniam przed światem, 
przed Bogiem 
nieukojony mój żal.

Z piersi, które uczyły mnie 
znaczenia słów:
Wiara,
Chleb i Życie — 
uszła krew.

Dziś, wyrwany z tamtego czasu 
nie poznam Cię w zamienionym kształcie.
— Na dłoni różowa wstążka — 
jakby zabrana ze snu... 
tłumaczy mi wszystko najprościej.

STANISŁAW PIASTOWICZ

S ekre ta rz
Wczoraj malował ciemni oczy — gwiazdy. 
Na palecie nosił obłoczki 
Dzisiaj do miasta jedzie powiatowego 
organizować wydajność, zaprzęgi.

Mali, zwykli ludzie, 
czerstwi jak bochny 
robili zebrania, referaty, szkolenie. 
Pracowali w trzech na raz 
w ciele jednego sekretarza powiatu.

ROMAN WOLSKI

Wsie przesuwane wzdłuż drogi paciorkami różańca.
Płoty — pociski nie zamknięte raną.
Wiotkie dziewczyny stoją, jakby prosiły do tańca.
Powoli się okręca wzgórze jak namiot.

Muzyka mowy chłopskiej na biało-różowym tle wiśni.
Woń kwiatów i  zapach zagotowanych kartofli.
Brązowa płomienie źrebaków — nad plamą wody zawisły. 
Wydłużam cień swój — odpływające kształty chcę dotknąć.

JERZY KWIATKOW SKI

Dom mój przebije słońce na wylot, 
z wyklęczanej podniesiony ziemi.
Dym z komina —  do nieba drabiną. 
Kwiaty

— wzejdą oczami twoimi. 
Poplątamy ścieżki śmiechem złotym 
jak piasek.
Modrzew z myśli naszych 
będzie rósł.
Znad zamkniętej niebem jak dnem wody 
wejdzie w nas odbicie naszych ust.

*  JjE
W tobie są dalekie perspektywy 
miast, których nigdy nie zobaczę.
Budzisz sosen głębokie uśpienie 
swoim uśmiechem albo płaczem.

Za idącą głowy odwracają 
brzozy —  patrzą długo —  zielonookie. 
Jesteś w horyzonty nieujętym krajem — 

, jesteś w słońcu stopionym obłokiem.

JERZY KWIATKOW SKI

M Ot TB &
JERZY KWIATKOW SKI

Rano słońce w zbożach schowane chrzęści 
skowronki w górze zawieszają rosę.
Za lasem niebo otwarte jest głębiej.
Droga napełnia się wozem.

Pogoń trawy nawijanej na koła —
Kopyt końskich piłki. Z piasku podkowy. 
Ziemia rano się przeciąga — do nieba woła. 
Ręce słońca odgarniają włosy z głowy.

JAK SMREK

P O E Z J A  C Z E C H O S Ł O W A C K A
• JAN CZAREK

Bukolika
Krawat odwiążcie mi, 
wywleczcie ze mnie cywilizację 
a puście mnie na góry ku owieczkom, 
co rano z modrych mroków wodę piją.

Błogosławiony pasterz, 
który sobie gwiżdże pieśń bezgrzeszną 
on niech odpuści m i moje winy 
i złoży m i głowę do wiecznego snu.

Ja sprzedam smoking, frak i  wszystko czarne, 
i  oblokę się w  samodziałową cuchę, 
która nie z ku ltu ry  jest utkana, 
a ty lko z owczej wełny, i  z pasterskiego ducha.

A  potem przyjdźcie wszyscy biskupi 
i  konsylium złóżcie pod przewodnictwem moim. 
Ja tylko słowo jedyne wam powiem 
co wszystkie grzechy świata odkupi, 
a z tego słowa wyleci gołębica 
i  pogładzi m i lica skrzydłem swoim.

W ziemi czeskiej
Gdzieżeś się narodził, synu?
W ziemi czeskiej, matko!
Siwa gołębica owiewała pierwszy mój sen, 
żeby kamieniom dogodzić, śpiewały brzozy, 
ze stajni zadzwonił srebrny łańcuch...

Gdzie żyjesz, mój synu?
W ziemi czeskiej, moja matko!
Mietlice polne całują moje nagie łydki, 
ślazy płaczą u kolan moich,
w najpiękniejszej ziemi świata żyję, moja matko...

Gdzie umrzesz, gdzie umrzesz, mój synu?
W ziemi czeskiej, moja matko!
Pod głowę położę sobie nabożne książki, macierzanki, 
anieli przykryją wieczny mój sen, 
w ziemi czeskiej umrę, moja matko!

Kiedy umrzesz, kiedy umrzesz, mój synu?
Nie wcześniej, nie wcześniej, moja matko,
aż oddam pierścień i  kołowrót, dziedzictwo swoje,
rzecz świętą, którąm z ust twoich scałował,
dopiero potem, dopiero potem, wrócę do ciebie, moja matko!

Jan Sm rek jes t czołowym  współczesnym poetą słowackim  
Jan Czarek je s t jednym  z przywódców ru ra lizm u  czeskiego.

Przełożył JÓZEF BOJAR
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Walerian Lachnłtt

Kołobrzeg -benjaminek Wybrzeża
„C i ludzie d a li tu  wszystko,

K A Z IM IE R Z  TA LA R C ZY K

Kształcenie Ludzi m otta
P o w i ę k s z a j ą  s ię  f a c h o w e  k a d r y  r y b o ł ó w s t w a  

m o r s k i e g o  i z a l e w o w e g oco m ógł dać z siebie Polak".

Dwa dni 18 i 19 marca b. r.—  to 
dwa święta Kołobrzegu: trzecia ro
cznica powrotu miasta do Polski 
i wejście pierwszych statków do naj
młodszego z polskich portów bałty
ckich.

Oprowadza mnie zastępca kapitana 
portu, por. Wacław Pacho. Port wy
gląda jeszcze niepozornie. Jeden ba
sen, długa szyja wejściowego kanału, 
cztery transportery i dźwig 2% tono
wy. Wkrótce port otrzymać ma dal
sze dwa dźwigi. Czynny obecnie 
dźwig wyremontowali pracownicy 
portu. Oni stanowią jego duszę, a mo
gą być jego dumą. Całą ich gromadkę 
poznaję u kap. Markiewicza. Z rosną
cym podziwem słucham niekończą
cych się opowiadań. Malują mi one 
obraz roku 1946 w Kołobrzegu, okres 
przedwiośnia portu i miasta. Nie było 
chleba, robotnicy wychodzili boso i o 
głodzie do pracy, nieraz za cały posi
łek mieli parę gotowanych ziemniaków.
Z tamtych czasów zostały tylko 
wspomnienia. Dziś ob. Wendlandt jest 
uśmiechnięty a jego czarne oczy za
wadiacką fantazją błyszczą pod ogo
rzałym czołem. „Teraz już dobrze“  — 
powiada. A przewodniczący Rady Za
łogowej i sekretarz Koła PPR ob.

* Bartnik Adam dodaje: „Ludzie ci da
li tu wszystko, co mógł dać z siebie 
Polak“ . To nie jest tylko frazes. „Tak 
właśnie pracowaliśmy“  —  dodaje, po
kazując mi dwóch ludzi niosących na 
grubym drągu jakiś żelazny złom cze
goś, co kiedyś było maszyną. Drąg 
mocno wygięty i wolny krok niosą
cych mówią o wadze ciężaru. W pra
cy decydowała ludzka, fizyczna siła 
— i siła woli. Nie było narzędzi, dźwi
gów, wszystko robiono ręcznie. Por. 
Pacho pokazywał mi stosy zebranego 
z terenu portu żelastwa, pontonów, 
części wraków. Właśnie u stóp dźwigu 
dobywa się zatopiony ponton. Dźwig 
jest zbyt słaby, żeby pomóc, więc mi
sterna konstrukcja z belek podtrzy
muje wystąjące z wody żelazne pudło. 
Tnie się je palnikami tlenowymi i wy
dobywa po kawałku. Ciężka to praca. 
Na wydobycie czeka dźwig, zatopiony 
po drugiej stronie basenu. Przypomi
na o swym istnieniu sterczącym z wo
dy żelaznym ramieniem. Śniło^ się ono 
po nocach porucznikowi. Chciał, żeby 
port na przyjęcie pierwszych statków 
był do „czysta wymieciony“  z wra
ków..

Za torami bocznicy kolejowej oczy
szcza się plac węglowy. Stał tu kie
dyś zniszczony w działaniach wojen
nych elewator zbożowy, bliźniaczo 
podobny do tego, który nieco dalej ku 
przystani rybackiej oczekuje na wy
kończenie remontu.

Dużo pracy czeka jeszcze ręce ludzi 
kołobrzeskich. A dali jej już niemało. 
Ten maszt sygnałowy —  piękny okaz 
modrzewia —  dwudziesłokilkumetro- 
wą strzałą przekreślający brzeg, mo
rze i niebo, por. Pacho przywiózł z la
su. Znalazł doń podstawę z szyn, do 
osadzenia masztu rąk nie brakło. Tę 
kolejkę wąskotorową, jak i trzy 
czwarte sprzętu narzędziowego, „zor
ganizowali“  sami robotnicy. To oni 
rękami ładowali na kutry ciężkie bo
je, którymi wyznaczone jest wejście 
do portu, i kilkusetkilogramowe bloki 
betonowe, służące za kotwice. Oni 
wreszcie walczą z morzem o całość 
głowicy kołobrzeskiego falochronu.

Byłem tam. Basen portowy jest 
spokojny. Statki nie potrzebują oba

wiać się złośliwych podmuchów 
Nord-Westu. Ukryte za pasem wydm 
mogą drwić sobie ze sztormów. Z tym 
większą wściekłaścią morze atakuje 
głowice falochronu. Idzie się do niej 
jak po blankach średniowiecznego 
muru. Morze jest dziś spokojne, z nie
wielkimi falami igrają nurkujące za 
ich zbliżaniem się morskie kaczki. 
Mokre głazy potwierdzają jednak re
lacje mego przewodnika o tym, że w 
czasie sztormu fale przelewają się 
przez krawędź tego kamiennego mu
ru. Głowica wymaga nieustannej o- 
pieki, jest bowiem niebezpiecznie 
nadkruszona. To dzieło statku „Tho
mas“ , który rzucony przez fale na 
drewnianą galeryjkę, złamał ją i roz
trzaskał się na głazach głowicy. Wrak 
jego zamknął wejście do portu i trze
ba go było przecinać na pół. Połowę 
usunięto, druga sterczy jeszcze z wo
dy ruda od rdzy i opryskiwana drobną 
falą. O sile i wściekłości fal mówią 
dziury, wyrwane przez masy wodne, 
odsłaniające żebra głowicy — żelazne 
pręty i łańcuchy, niby sięć pajęcza 
spinające tę kamienną pięść. Uszko
dzenia głowicy robotnicy portowi ła
tają głazami, blokami cementu, zata
pianiem wypełnionych Kamieniami że
laznych basenów. To tu pracowali 
Chrałowicz, Tomczyk, Wyrzykowski 
Antoniuk.

Ob. Antoniuk jest przewodniczącym 
Związku Zawodowego. Od niego do
wiaduję się, że pracownicy portowi 
grupują się w trzech partiach —  PPR, 
PPS i SD. Związek Zawodowy otwie
ra teraz sklepik-herbaciarnię, pierw
szy na terenie portu, nie tylko dla 
pracowników ale i marynarzy przyby
wających statków. Nieustający w pra
cy organizator, ob. Bartnik, mówi o 
spółdzielni cumowniczej, o zbiórce na 
sztandar Koła PPR, o imponujących 
wynikach wyścigu pracy. Przed 
wprowadzeniem współzawodnictwa 
grupa czterech ludzi wywoziła w cią
gu 8 godzin pracy 8 wózków gruzu. 
W wyścigu pracy ta sama grupa do
chodziła do 33 wózków na dniówkę!

Kap. Markiewicz może być dumny 
z swych ludzi. To także ich, jak jego 
i inż. Schóntalera, zasługa, że port już 
od połowy stycznia ma światło elek
tryczne, podczas gdy miasto dotąd to
nęło w ciemnościach. Teraz dopiero 
oświetlono jedną ulicę. Kołobrzeg pa
chnie wiosną i to nie tylko tą kalen
darzową. Widać w mieście ułożone w 
stos cegły i oczyszczające trawniki 
i skwery kobiety, słychać gwar dzieci 
i świergot ptaków. Jest wprawdzie 
tylko jedno kino, ale ma powstać te
atr. Najważniejsze, że starostwo prze
niosło się tu już z Karlina i że ruszył 
benjaminek polskiego Wybrzeża. 
A jeszcze ważniejsze że są tu tacy 
ludzie. W najcięższym okresie żaden 
z nich nie opuścił pracy. Nie odszedł 
ani brygadier - kowal. Wieczorek 
z PPR, choć znacznie więcej mógł za
robić w mieście, ani bezpartyjny Wo
źniak, ani doskonały stolarz Wacław 
Jakuć, choć słabo mówi i źle słyszy, 
ani jeden z pierwszych pionierów Ko
łobrzegu, Stefan Grzegorczyk z SD, 
ani Rubrycki z PPS, który, choć go 
zredukowano ze Straży Portowej, zo
stał jednak w porcie i pracuje jako 
stolarz. Wszyscy oni, jak ich jest 67, 
oddali nie tylko swą pracę ale i serce.

Jeśli większość tych 5.000 miesz
kańców Kołobrzegu ożywia taki sam 
duch jak tych 67 pracowników porto
wych, wiosna będzie szła przez mia
sto szybkimi i wielkimi krokami.

„ A  jednak —  kolego —  uważam, że 
dziesięciom ilim etrowe oczko w  m a tn i w ło 
ka węgorzowego jest za małe! N iech sobie 
lep ie j m a ły  węgorz, —  choć w ym ia row y — 
jeszcze rośnie —  na przyszły ro k  będzie 
większy..."

„Czy podczas ku rsu  —  panie in s tru k to 
rze — będziemy m ie li możność zapoznać 
się p raktyczn ie  z om aw ianym i rodzajam i 
sieci?..“

„...M oim  zdaniem najodpowiedniejsza na 
drvgaw ice jest bawełna n r  80/6„ gdyż 
100'6 s iln ie jszy okaz może z łatwością 
przerwać. A  jeże li chodzi o oczka, to  na 25 
m ilim e trow e rzadko p rz y tra f ił m i się w  
zeszłym roku  szczupak n iew ym iarow y, a 
łow iłem  p raw ie  100 kg. dziennie..."

W  obszernej sa li Domu K u ltu ry  w  S to ł- 
czynie żywo rozp raw ia li rybacy, k tó rzy  w  
liczbie około 40 tu  się zebra li, by rozpocząć 
przygotowania do nowego sezonu rybac
kiego. Dziś bow iem  rozpoczął się ku rs  r y -  
6acki. Po referatach przedstaw icie li adm i
n is tra c ji rybołów stw a morskiego odbył się 
w yk ła d  z te o rii sieciarstwa, k tó ry  w yw o ła ł 
żywe dysputy wśród doświadczeńszych i 
liczne zapytania ze s trony początkujących 
nieprzeryw ane nawet podczas odbywają
cej się obecnie przerwy.

Sekretarz Zw iązku R ybaków  ograsz ko
niec przerw y, a in s tru k to r sieciarski, w y 
m achując rękam i prosi o ciszę:

„Koledzy — czekają nas jeszcze w  tym  
tygodniu dw ie godziny w yk ładów  z teo rii 
sieciarstwa, jeden w yk ła d  z konserw acji 
sieci i  jeden o sposobach staw ian ia  sieci, 
a w  przyszłym  tygodn iu  rozpoczynamy za
jęcia praktyczne ,na k tó re  wszyscy muszą 
przygotować sobie bawełnę, szydeł ka, sta
re l in k i do plecenia, a je ś li ktoś ma m ate
r ia ł sieciowy, to  może podczas ku rsu  roz
począć budowę sieci. A  teraz oddaję głos 
p. in żyn ie row i“ .

. Rozpoczyna się w yk ła d  z b io log ii ryb. 
Dziś rybacy m ają zaznajomić się w  k ró t
kości z anatomią, a szczegółowo z wystę
powaniem  i  rozmnażaniem się węgorza, 
łososia i  sandacza. Prelegent — ich tio log 
poprzedził jednak w yk ła d  k ilk u  uwagam i 
z dziedziny hyd ro log ii wód szczecińskich 
chcąc zapoznać słuchaczy ze środowiskiem 
wodnym, na k tó rym  prowadzą połowy.

„ A  dlaczego u  nas łosoś jest taką rzad
kością?" — „M orsk ie  po łow y łososia w  
Polsce da ły w  roku  1946 okoł o 270 ton 
przeważającei większości złowione u u iś- 
cia W isły, k tó ra  jest naszą najważniejszą 
rzeką, łososiowa. Zan ik  łososia w  Odrze 
tłum aczy się zanieczyszczeniem wody-przez 
zakłady przemysłowe, położone nad rzeką, 
a więc n iesprzy ja jącym i w a runkam i na 
ta r ło  i  rozmnażanie się łososia. Stąd na 
Żele w ie  Szczecińskim i u naszych w ybrze
ży ba łtyck ich  jest go tak  mało“  —  odpo
w iada w ykładow ca i  przechodzi do san
dacza. N ie w ie le  m u zostało ju ż  czasu, bo 
przez następną godzinę kon tro le r ryb o 
łów stw a morskiego om awiać będzie prze
pisy. ta rliska  i  obwody ochronne na Zele- 
w ie  M ałym .

W  następnych dniach rozpocznie się cyk l 
now ych w ykładów , k tó re  obejmować będą 
przepisy dróg m orskich, podstawowe w ia 
domości z dziedziny m eteorologii, naw iga
c ji i  lo c ji .oraz w yk łady  o m otorach i  ich 
obsłudze, do k tó rych  organizatorzy kursu 
dużą przyw iązu ją  wagę. Doświadczenie bo
w iem  dwóch m in ionych sezonów rybac
k ich  wykazało, że w  większości z trudem  
uzyskane i  zmontowane m oto ry na na
szych łodziach i  ku tra ch  unieruchom ione 
zosta’ y  dlatego że rybak n ie  n a tra fił ie 
odpowiednio obsłużyć, zakonserwować, czy 
usunąć w  n ich  drobnych defektów, k tóre  
p rzydarzy ły  m u się na wodzie, a b ra k i 
k ra jow e j p ro d u kc ji spowodowane znisz
czeniem w o jennym  i  trudności, związane 
ze sprowadzaniem m oto rów  z zagranicy 
nie u ła tw ia ją  rybakow i nabycia nowego 
m otoru czy odpowiednich części.

Wszystkie w yk łady  i  pre lekcje uzupeł
niane b y ły  p raktycznym i uwagam i ryba
ków, mogących pochlubić się doświadcze
n iem  w  pracy na wodach naszych i  ob
cych. Wśród uczestników kursu  spotkać 
by ło  można rybaków  helskich i  gdyńskich, 
a także takich, k tó rym  wędrówka wo jen
na pozwoliła zapoznać się z rybactw em  na 
M orzu Północnym, B ia łym , a nawet na A - 
d ria tyku . Ciekawe dyskusje w yw iązyw a ły 
się również podczas dodatkow yh w yk ła 
dów Naczelnika i  re fe ren tów  M UR, k tóre  
om aw iały zadania rybo łów stw a morskiego 
w  trzy le tn im  p lanie gospodarczym, zagad
nienia związane z osadnictwem rybackim , 
oraz żywo interesujące rybaką sprawy 
kredytow ania rybo łów stw a morskiego i 
zaopatrzenia ich w  now y sprzęt i tabor. 
Odziedziczone po N im cach lu b  w łasnym  
przem ysłem  zdobyte i  wyrem ontowane sta
re łodzie i  k u try  niedługo jeszcze będą słu
ży ły  naszym rybakom , ^ ię c  ju ż  teraz na
leży wyśleć o sposobach i  środkach zdoby
cia nowych, co bez pomocy B anku Ryba
ków  M orskich nie ła tw o  da się przeprowa
dzić. A dm in is trac ja  rybacka »której zada
niem  m iedzy in n vm i jest ja k  najliczniejsze 
osiedlenie robaków  na je j terenie, co może 
wvkonać jedynie przez oddanie do użytku  
ja k  najw iększej ilości taboru  i  sprzętu, 
wskazuje rybakom  drogi jego zdobycia i 
daje im  możność fachowego szkolenia się.
A  przygotowanie jaknajw iększego zespoł u 
lu dz i do trud ne l i  wvm agajacej obszer
nych wiadomości fachowych pracy w  ry 
bołówstw ie m orsk im  stało sic kwestia  pa- 
laca szczególnie tu. na wybrzeżu odzyska
nym , na k tó rym  zbiega sie element osad- • 
niezv, reprezentowana przez różne środo
w iska. przez ludz i różnego typu  charakte
ru. zawodu i w yrob ien ia  społecznego M a
ły  procent może poszczycić się wychowa
niem  n 0.-! morzem. Większość —  to rvbacy 
rm ozn i iez iorow i i  s taw ow i I  ta k  no w  
Stołczyn;e na ogólna liczbę 40 uczes+ników 
kursu  składało sie: 7 rybaków  z p rak tyką  
morska. 9 starych robaków  słodkowod
nych. 15 rybaków  z jednoroczna zaledwie 
.p raktyka na 7,■■’lew ie  Szczecińskim i  9 r y 
baków  początkujących.

Różny stopień przygotowania fachowego 
z iednei s+rony. a nowe tereny wodne i in 
no w a run k i *pracv z d fug ie i strony doma
gały sie przeszkolenia naszej m łodei spo
łeczności ryback ie j, nadajac tem u zagad
n ien iu  doniosłe znaczenie. Zapoczątkowały 
je  zeszłoroczne zim owe ku rsy  lecz na szer
sza skale ku rsy  zostały zorganizowane w 
roku  bieżącym. W  obecnej c h w ili w  sie
demnastu większych skupiskach rybac
kich. położonych n^d Zblewem  i na w y 
brzeżu od Świnoujścia do Dziwnowa do
biegają koóca szkoleniowe ku rsy  rybackie , 
k tó re  w  pey/nej m ierze rozw iązały dwa 
ważne problem y: U przegotowanie no
w ych zaatepów rybackich  do pracy na mo
rzu i zalewie. 21 pogubien ie i  uzuoełni°nie 
w iedzy ludz i obeznanych iuż z rybo łó w 
stwem  i w  n im  pracuiacvch D ały one po
nadto robakom  możność wspólnego zasta
now ienia sie nad środkam i pokonania 
trudności i  usunięcia bolączek zawodu ry -  
bockiego. zacięm iajac w iezv współpracy 
m iedzy rybakiem , a ludźm i zw iązanym i z 
praca na morzu, w  nauce, adm in is trac ji i  
in sty tuc jach pomocniczych. S tyka ł sie tu  
bow iem  in żyn ie r ich tio log , jako  w yk ła 
dowca z inżynierem  m echanikiem  ja ko  r y -  
bakim-słuchaczem , stary  w yp rak tykow a
ny sieciarz z m łodym  »początkującym ry 
bakiem. doświadczony w i lk  m orski z n ie - 
opierzonvm żółtodzióbem żeglarskim , u 
wszystkich sprowadziła na k u rs  żadza zdo
bycia i  pogłębienia wiadomości fachowych, 
bv z pełnym  przygotowaniem  rozpocząć 
trzeci na tych terenach sezon rybacki 
bv — idąc dalej —  zdobyć słuszne m iano 
lu dz i morza i  swa praca przyczynić sie do 
przeobrażenia naszego k ra ju  w  państwo 
morskie.

K O N K U R S
R&DA NADZORCZA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ POLSKIE PISMO i KSIa ZKA
ogłasza konkurs na dw a stanowiska ciłonków Zarządu Spółdzielni
W ym agane są nastęou:ące kw a lifikac je : w y-szta lcen ie  conaim mej średnie, 
praktyka handlowa, conajm niej trzyletn ia, ora ’ najoiuość spóldz elc ości, me- 

aka7it« lna  przeszłość. Pożądana praktyka wydawnicza.
W nioski z życiorysem i odpisam i świadectw należy składać w Zarządzie 

Spółdzielni do dnia 31.111 1948 r.
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JERZY BRINKEN

W l O L b i P y t i d c
. A. r i n n in r»

Nazwy geograficzne powstają dro
gą długowiekowej ewolucji. Zespoły 
nazw charakteryzują oblicze i ducha 
swojej krainy. Nazwy, wyjątkowo z 
otoczeniem niezgrane, brzmią zazwy
czaj nieprzyjemnie, a często nawet 
śmiesznie. Pochodzeniem, historią 
i rozmieszczeniem nazw geograficz
nych zajmuje się specjalna nauka 
toponomastyka.

Nam, Szczeciniakom i Pomorzakom, 
szczególnie bliskie sercu jest słowni
ctwo geograficzne Pomorza Zachod
niego. Tym bardziej, że przywracamy 
tu, teraz — po kilkuwiekowej nieobe
cności, stan posiadania słowiański 
i polski. Zespół trafnych i logicznych 
nazw powinien być tego najlepszym 
wyrazem. Ale... czy jest?

Otóż mieszkamy tu z górą trzy lata. 
Nad ustalaniem nazw pracuje specjal
nie ku temu powołana Komisja. Cen
trala jej mieści się w Warszawie a 
filia w Poznaniu. Praca w Komisii jest 
ciężką i żmudną, bowiem wskrzesza
nie nazw nie jest rzeczą łatwą, jakby 
się na pozór zdawało. To też całe dwa 
lata musieliśmy czekać na pierwszy 
skorowidz ustalonych i zatwierdzo
nych urzędowo nazw miejscowości 
pomorskich.

W ciągu tych dwóch lat oczekiwa
nia, chaos, szalejący w dziedzinie 
nazw geograficznych, dawał nam się 
wszystkim we znaki. Weźmy np. taką 
gamę przemian, jak Gollnow — Gol- 
nów — Gołonóg — Goliszewo —  Go
leniów, charakterystyczną dla wielu 
miejscowości w okresie zaledwie 
dwóch lat. Gminy nie nadążały zmie
niać tabliczek w swoich urzędach i na 
skrzyżowaniach szos. Urzędy pocz
towe myliły się w dostarczaniu kore
spondencji. Orbis był czasem bezrad
ny w udzielaniu informacji. A Urząd 
Wojewódzki musiał wstawić specjal
ną pozycję wydatków na zmianę ak
tów i pieczęci. Nawet wydawnictwa 
map na tym ucierpiały.

To też z tym większym zaintereso
waniem rzucono się na świeżo wydru
kowany w Poznaniu „Skorowidz nazw 
miejscowości Pomorza Zachodniego“ . 
Urzędy szczecińskie i pomorskie 
wprowadzały skwapliwie w życie na
zwy ustalone. Ludność miejscowa o- 
detchnęła z ulgą i przyzwyczajała się 
do nowego, czasem choć dziwnego, 
ale już trwałego brzmienia imion swo
ich miast i wsi. Wreszcie ustał do
tychczasowy chaos. Nastąpił upra
gniony porządek.

Ale... w umysłach mieszkańców 
Pomorza zaczęły się budzić pewne re
fleksie. Z początku ciche, nieśmiałe, 
tu i ówdzie. Z czasem jednak na tyle 
dojrzewały, by łączyć się i urastać w 
rozległy głos opinii publicznej, z któ
rym należy się liczyć.

W pierwszym rzędzie ogół miesz
kańców skarży się, że dzisiejsze naz
wy pomorskie upodobniły się do daw
nych niemieckich. Objaw rzeczywiś
cie niepokojący. Komisja tłumaczy się, 
że wzięła pod uwagę ewolucję i histo
rię nazw. Trzeba jednak pamiętać, że 
ewolucja słownictwa pomorskiego po 
wieku dwunastym miała charakter 
wybitnie germański. Niemcy zmieniali 
brzmienie nazw tak, by łatwiej im się 
wymawiały. Powstawały więc dziwo
lągi, które ani po niemiecku, ani po 
polsku nic nie znaczyły.

Jednak pamięć dawnego i słowiań
skiego brzmienia nazw geograficz
nych zachowała się w kronikach i w 
późniejszych opracowaniach. Wystar
czy wziąć do ręki monografię powia
tów Berghausa z połowy zeszłego 
stulecia, by znaleźć tam dawne nazwy 
w brzmieniu czysto-polskim. Np. do

wiadujemy się, że dawny Starogród 
dopiero w roku 1187 otrzymał nową 
nazwę Stargardt, przerobioną ostate
cznie w r. 1220 na Stargard. A więc 
dzisiejszy Stargard, to nazwa żywcem 
przyjęta od Niemców.

Otwieramy na chybił trafił nastę
pny tom monografii. Czytamy: Bagno 
— Bahno — Bahnino —  Banen — 
Bane —  Bahn. Przyjęliśmy dziś oczy
wiście Banie z wieku trzynastego. Da- 

•lej: Widok —  Widekowe —  Videcho-
we _Viduchowa — Fiddichow. Dziś
przyjęto nazwę Widuchowa. Takich 
przykładów mnożyć można w nie
skończoność. Dawne prawdziwe pol
skie nazwy, zostały w wielu wypad
kach pominięte. Nie razi to może z 
odległości kilkuset kilometrów. Ale 
my tu na miejscu jesteśmy na te rze
czy bardzo wrażliwi. I zapewne — 
słusznie.

Wśród nowych miast pomorskich 
uderza również szablon. Bez głęb
szych przyczyn dodawano końcówki 
„ów“  czy „owo“ . Była na przykład

piękna nazwa Dziwna, która swym
brzmieniem przypominała sympatycz
ne podwarszawskie letniska jak Miłos
na, Wesoła, Radość. Komisja pod su
gestią nazwy Dievenow, dodała koń
cówkę „ów“  i otrzymała szablonowy 
i pospolity Dziwnów. Jedna z piękniej
szych w Polsce miejscowości nadmor
skich straciła przez to swój wdzięk, 
wyrażony w nazwie Dziwna .

Nie trudno sobie uświadomić, że 
zespół nazw geograficznych, to praw
dziwa symfonia, która bezustannie z 
ust do ust rozbrzmiewa po całej kra
inie. Trzeba więc dbać, by dźwięki 
symfonii były dla ucha czymś rzeczy
wiście zgranym, miłymi i kojącym. Na
wet jeden fałszywy ton może psuć ca
łość melodii, a cóż dopiero, gdy ta
kich nieodpowiednich dźwięków jest 
dość dużo.

Chcemy nazw prawdziwie polskich 
i naprawdę pięknych —  woła ludność 
Pomorza Zachodniego. Z opinią tą 
Komisja Ustalania Nazw powinna się 
liczyć.
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Z  P R A S Y  M O R S K IE J

PERSPEKTYWY PRZEM YSŁU STOCZ
NIOW EGO W POLSCE

N ow y num er „M orskiego Przeglądu Go
spodarczego“  przynosi in teresujący a r ty 
k u ł inż. W. Urbanowicza p.t. „Perspekty
w y  rozwojowe przem ysłu stoczniowego w  

. Polsce". Zna jdu jem y w  tym  a rtyku le  sze
reg podstawowych danych o św iatowym  
przemyśle stoczniowym, o stoczniach Ba ł
ty k u  i  możliwościach produkcyjnych Pol
sk i — zainteresować one pow inny szersze 
ko ła  Czyte ln ików . Św iatowy tonaż okręto
w y  u trzym u je  się w  granicach 80 m ilio 
nów BRT. Średnie zapotrzebowanie nowe
go tonażu waha się w  granicach 2,5 m ilio 
na rocznie, przy zdolnościach p rodukcyj
nych stoczni św iatowych około 9 m ilionów  
BR T rocznie W yn ika  z tego ,że światowa 
zdolność produkcyjna jest przeszło 3 -k ro t- 
n ie większa od zapotrzebowania. Oczywiś
cie chw ilowo po zniszczeniach wojennych 
zapotrzebowanie tonażu jest znacznie 
większe, jednak liczyć się należy z tym« 
po wróceniu do norm y stocznie będą ra 
czej m ia ły  k łopo ty z brak iem  zamówień.

Jeżeli chodzi o stocznie w  re jon ie Ba ł
ty k u  — wyłączając stocznie rosyjskie i  
niem ieckie — inż. Urbanowicz podaje na
stępujące zestawienie ilości pochyln i i 
zdolności p rodukc ji:

Szwecja
Dania
Norwegia
F in land ia
Polska

■ 37 pochyln i — 600 tys.t.dw . 
.1 7  .. —  225

— 24
— 15
—  8

- 200 
■ 75 
- 60

Kultura p
T a k i ty tu ł nosi najnowsza książka prof. 

Józefa Kostrzewskiego*). Przedstawia w  
n ie j autor najdawniejszą ku ltu rę  naszych 
przodków (m ateria lną, duchową, i  społe
czna! czasów przedhistorycznych —  od 
wyodrębnienia się poszczególnych naro
dów słow iańskich z p ierw otne j wspólnoty 
prasłow iańskie j t. zn. od V  w ieku  po 
Chrystusie aż do końca X I  w. W  tym  
czasie n ik t  w  Polsce nie ro b ił zapisek, ja k  
w iadom o bow iem  pierw szy k ron ika rz  
nasz* G all Anonim , żył w  dobie Bolesła
wa Krzywoustego (w. X I I) .  Pisarze obcy 
mąlo też pośw ięcili Polsce uwagi. Na ja 
k ie j w ięc podstawie mógł prof. Kostrzew- 
sk i oprzei swoje wywody? Przede wszyst
k im  na podstawie m ate ria łu  nagromadzo
nego p rzy rozkopyw aniu grodzisk i  osad 
polskich z V I I  — w. oraz grobów przod
ków , w  k tó rych  odnajdują się rozmaite 
przedm ioty codziennego użytku . W iem y 
skądinąd ja k  w ie le  w ys iłku  poświęcił 
sam pro f. Kostrzewski tym  trudnym , a 
tak  pouczającym pracom. A  dalej idą ba
dania językoznawcze, bo język zachował 
w  fo rm ie  ja kb y  s k a m ie n ia łj w ie le  śla
dów prastarych stosunków. Wreszcie 
o tw iera  daleko sięgające perspektyw y ba
danie k u ltu ry  dzisiejszych w a rs tw  ludo
wych, któ re  przechowały dawne obyczaje;, 
sprzęty itp . słowem badania entograficz- 
ne. Sumienny i  uw ażny badacz współ
czesny może na tych  podstawach pokusić 
się o odtworzenie nie ty lk o  m ateria lne j, 
lecz i  duchowej k u ltu ry  Polaków z cza
sów przedhistorycznych.

Z ro b ił to  w łaśnie prof. Kostrzewski, a 
zdziw iony czyte ln ik  —  je ś li n ie jest obyty 
z tego rodzaju pracą —  przekona się ja k  
w ie le z tak  pozornie n ik łych  m ate ria łów  
może zrobić uczony, odznaczający się su
miennością, ścisłością,, wiedzą no  ̂i oczy
w iście także —  wyobraźnią, k tó ra  po
zwala mu z m artw ych  przedm iotów  od
twarzać to, co się d z ia ł  w  tak  odległej 
przeszłości. Trzeba wziąć do ręk i książkę 
prof. Kostrzewskiego i  uważnie ja  prze
czytać, by  się o ty m  przekonać. Niepodo
bna w  k ró tk im  a rtyku le  podać pełnego 
obrazu życia daw nych Polaków, można 
jedyn ie  wskazać na to. co czyte ln ik  zna j
dzie w  tym  dziele, liczącym  600 stron 
pełnych zajm ującej, ba poryw ającej treś
ci:

Dowie się tedy czyte ln ik  „K u ltu ry  p ra 
po lskie j", ja k  m ieszkali daw ni Polacy, ja k  
się ub iera li, ja k  się odżyw ia li, ja k ie  upra 
w ia li rzemiosła, ja k  b v li uzbro jeni, ja k ie  
posiadali środki kom unikacyjne, ja k  han
d low ali, wreszcie ja k  gospodarowali, to 
znaczy ja k  u p ra w ia li ziemię i ja k im i na
rzędziami, ja k  ło w ili ryby , ja k  hodowali 
pszczoły, ja k ie  m ie li korzyści z lasów itd . 
Liczne ilus trac je  objaśnią czyte ln ika ja k  
wyg ląda ją przedm ioty w ydobyte z ziemi, 
k tó ra  je  przechowywała przez w iek i, 
by  potom kom  tych p ierw otnych miesz
kańców naszego k ra ju  dać b ijące w  
oczy wiadomości o bycie ich  przodków. 
A  te  w szystkie zabytk i stanowią bodaj 
w ierniejsze świadectwo niż zapiski k ro 
n ika rzy  k tó rzy  — będąc ty lk o  ludźm i —

m usie li się m y lić  i  n ie jedną nieścisłą 
zapisali wiadomość.

Przedstawienie prapolskie j k u ltu ry  du
chowej napotyka na większe truności, n iż 
przedstawienie k u ltu ry  m ate ria lne j,  ̂ bo 
tu  oprzeć się można ty lko  na szczuptych 
i n iepewnych przekazach historycznych 
oraz na badaniach językowych i  etno
graficznych. M im o to daje prof. Kostrze
w sk i w  swej książce o b fity  i  ciekawy ma
te ria ł dotyczący pogańskich wierzeń r e li
gijnych,, lecznictwa, zdobnictwa i  sztuki, 
gędźby, śpiewu, pląsów, gier i  zabaw, 
wreszcie urządzeń społecznych, a więc u - 
s tro ju  państwowego, organizacji rodowej, 
skarbowości i  sądownictwa, wojskowości 
itd.

Cieszą się dziś w ie lką  poczytnoscią po
wieści osnute na tematach wziętych z 
pierwszych w ieków  naszego życia pań
stwowego. Niezapomniana „S tara  Baśń“  
Kraszewskiego ma dziś naśladowców 
i kontynuatorów . O ileż jednak daje nam 
więcej zadawolenia i  o ileż bardziej jest 
pouęzające odtworzenie życia dawnych 
Polaków, oparte na ścisłej w iedzy i  su
m iennych badaniach!

In fo rm u jąc  naszych. Czyte ln ików  o treś
ci książki prof. Kostrzewskiego pragniem y 
jeszcze zwrócić uwagę na w ie lk ie  znacze
nie aktualne i te j książki i  wszystkich 
poprzedzających prac „o jca " naszej pre
h is to rii. Zawdzięczamy m u przede wszyst
k im  ustalenie ponad wszelką wątp liw ość 
fak tu  prastarego zasiedzenia Słow ian w  
dorzeczu O dry i  Nisy. Zarówno w ykopa
liska, ja k  rdzenne rodzim e topograficzne 
im iennictwo świadczy —  ja k  pisze w  oma
w ianej tu  książce prof. Kostrzewski — 
„o  odwiecznym zaludnieniu z iem i naszej 
przez Słowian, k tó rzy  m ieszkali tu  eo
na jm n ie j od c h w ili swego wyodrębnienia 
się (wraz z Ba łtam i) z p ie rw otne j wspól
no ty  językowej indoeuropejskie j, a za
tem od połowy tysiąc lecia przed Chr.“  
Stwierdzenie fa k tu  powyższego posiada 
nawet aktualne znaczenie polityczne. 
A  to dlatego, że uczeni niem ieccy usiło
w a li dowieść, iż na z iem i naszej m ieszkali 
daw nie j Germanie i z tego w yprow adzali 
wniosek, że N iem cy zagam iaiac dorzecze 
O dry i  W is łv  powracają ty lk o  na swe 
dawne siedziby Za podważenie tych  do
wodów i wn iosków n łn a w id z il i Niemcy 
prof. Kostrzewskiego. M am y na to oczy
w is ty  dowód w  nakazie aresztowania goi, 
ja k i w yda ły  w łd z e  n iem ieckie po zajęciu 
Poznania w  r. 1939 W  nakazie tym  tak 
uzas"dniono aresztowanie profesora: „N a
stawiony przeciwko wszystkiem u _ niem ie
ckiemu i  germ ańskiemu „w ie lk i badacz 
prehistoryczny w  duchu polskim ". Na 
szczęście nie udało się p o lic ji n iem ieckie j 
chwycić uczonego naszego. W  bezpiecz
nym  schronieniu mógł on napisać w  cza
sie okupacji książkę, k tó ra  tu  om ówilim y. 
Urodzony w  r. 1887 ma jeszcze przed so
bą d ługie la ta  pracy na pożytek nauki 
i  Polski.

J. Dum anowski

*) Poznań. In s ty tu t Zachodni. S tron 605.

P rzyjm ując górną granicę tonażu polskiej 
f lo ty  handlowej na 300.000 BR T i odlicza
jąc obecny nasz tonaż — około 160.000, u - 
zyskujem y sumę 140.000BRT, k tóre  w ybu
dować w in n y  stocznie polskie (za w y ją t
k iem  20.000 tonażu wysoko wyspecjalizo
wanego, k tó ry  w ykonany być m usi przez 
stocznie zagraniczne). Poza tym  stocznie 
polskie w  najb liższym  dziesięcioleciu będą 
m usia ły wyrem ontować ok. 100.000 tonażu 
jednostek starych. Łączna cyfra  szacunko
w a dla nowej budowy i  renow acji f lo ty  
polskiej handlow ej w ynosiłaby więc około 
220.000BRT, co odpowiada łącznej nośno
ści 330.000 t. dw. Oznacza to, że w  pro
gram ie dziesięcioletnim  stocznie m usia ły
by wybudować ty lk o  dla w łaściw ej żeglu
gi po 33 000 t. dw. rocznie. Dodając zapo
trzebowania rybo łówstwa, żeglugi kabota
żowej, ho low ników , taboru pogłębiarskiego 
i t. p. — otrzym am y obciążenie w łasnych 
stoczni, wyrażające się cyfrą  36.000 t. dw. 
rocznie w  program ie dziesięcioletnim.

Zdolność produkcyjna stoczni polskich 
w edług ramowego p lanu p rodukc ji w yno
sić ma :

w  r. 1948 —  ok. 5.000 t. dw.
„  1949 —  „  20.000 „
„  1950 —  27.000 „
„  1951 — „  40.000
„  1952 — „  60.000 „

C yfra  60 000 t. dw. jest wiec zasadniczo 
górną granicą zdolności p rodukcy jne j na
szych stoczni. Przy je j osiągnięciu w  1952 
r. is tn ie je  możliwość w ykonania 10-le tn ie - 
go p lanu p ro d u kc ji (330.000 t. dw.) nawet 
wcześniej, n iż przewidywano. Dalsze w y
korzystanie zdolności produkcy jnych stwa
rzałoby pewne m ożliwości eksportowe.

Pozycję naszą w  dziedzinie przem ysłu 
stoczniowego na rynkach  zagranicznych 
wzmacnia fak t, że ważne zagadnienie sta li 
okrętowej możemy uważać za n iem al roz
wiązane w  naszym k ra ju , co n ie długo ju ż  
„będzie przedm iotem  zazdrości k ra jó w  du
żo potężniejszych przem ysłowo“ .

„M O R ZE " I  „M A R Y N A R Z  POLSKI“

Dw a wychodzące dotychczas odrębnie 
w ydaw n ictw a  m orskie: „M orze“  i  „M a ry 
narz Po lski" połączyły się ostatnio w  je d 
no, wychodzące pod powyższą nazwą. „M o
rzu “  wyszło to n ie w ą tp liw ie  na dobre, 
„M arynarzow i“ ... n ie  zaszkodziło. O statni 
num er połączonych w yd aw n ic tw  przynosi 
szereg interesujących reportaży: o D arło
wie, o połowach m in, o rybolóstw ie w  o- 
ko licach Is land ii. Szereg ciekawych da
nych znajdujem y w  a rtyku łach  poświęco
nych radzieckiej żegludze m orskie j i  f lo 
cie w o jennej Z.S.R.R. Znany naszym czy
te ln ikom  J. Pertek pisze o norweskie j f lo 
cie had low ej. N um er uzupełnia dobrze re
dagowany dzia ł drobnych wiadomości 
m orskich.

Swego rodzaju osobliwość znajdujem y 
na ostatn iej stronie pisma. Czytam y tu, że 
„A u to rzy  a rtyku 'ó w  ponoszą odpowiedzial
ność za wyrażone w  n ich  poglądy".

Czy może być inaczej? i  czy tak ie  za
strzeżenie je s t potrzebne? (J.)
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Na bram ie u w y lo tu  u lic y  M ostow j w  
T o run iu  oznaczony jest kreskam i poziom 
wody W isły w  czasie w ie lk ich  przyborów, 
w  la tach 1570, 1589, 1719 i  1891. Powodzie 
w  X V I W. by ty  znacznie w iększym i ka ta
k lizm am i n iż  dziś i  pamięć o n ich  trw a 
ła  znacznie d łużej ale w  przeciw ieństw ie 
do starego ak tu  czy fo lia łu , k tó ry  prze
trw ać może w ie k i poprostu przez przypa
dek, oznaczenie na bram ie poziomu wody 
m usiał n ie ty lko  ktoś zrobić ale i  przez 
bezmała czterysta la t  zakonserwować.

Z  mostu od którego zapewne pochodzi 
nazwa u lic y  n ie  zostało ś ladu Objaśnie
n ia p rzy kreskach na ta b licy  zm ieniało 
k ilka k ro tn ie  język ale samo oznaczenie 
zostało, a najdziw nie jsze jest to, że zosta
ły  m u ry  na k tó rych  można by ło  taką po
wódź oznaczyć, zwłaszcza u nas na od
wiecznym  szlaku wojen, pochodów i gra
bieży, w  k ra ju  tak  grun tow n ie  niszczo
nym  i  burzonym  co la t kilkadziesiąt.

Data 18 lu tego 1570 ro ku  świadczyła o 
dawności unormowanego życia w  mieście, 
i tab lica  ta  to  najlepsza leg itym acja  sta
rości m iasta, sławnego, znacznego i  boga
tego ju ż  w  czasach, gdy K raków  dopiero 
się budował, a Warszawa by ła  w ioską pod 
zam kiem  dzielnicowego księcia.

Z ab y tk i krakow skie  to  przeważnie re 
nesans lu b  eonajwyżej go tyk o renesan
sowych dodatkach. W  T o ru n iu  co k ilk a 
dziesiąt k ro kó w  spotyka się nieskażony 
gotyk ceglany, k tó ry  szczęśliwym tra fem  
p rze trw a ł obie w o jn y  i  do trw a ł do dziś. 
W T orun iu  n ie  trzeba rekonstruować koś
ciołów, ratusza czy średniowiecznych m u
rów  obronnych. Wszystko to stoi.

W ie lk ie  to szczęście ale i  obowiązek 
M ało jest m iast nie ty lk o  u nas ale i  w  
Europie o tak w spania łych pom nikach 
przeszłości, ale też m ało m iast, k tóreby 
b y ły  tak  w yłącznie ju ż  ty lk o  przeszłością. 
Juz przed pierwszą wo jną światową, jako  
m iasto pograniczne, Toruń  mocno podu
padł i  s tra c ił na znaczeniu. M iędzy w o j
nam i ja ko  siedziba w ładz wo jew ódzkich 
nieco ożył, podniósł i  w ybudow ał się. 
Po drug ie j w o jn ie  wojew ództwo przenie
siono do Bydgoszczy i  To ruń  zasypia, u - 
pada i  coraz bardziej p rzy tłum iony jest 
przez ruch liw ą  i  tętniącą życiem B yd
goszcz.

M iasto słynne ongiś na całą Polskę ze 
swych p iern ików , a na całym  świecie zno
w u ja ko  m iejsce urodzin Kopernika, staje 
się sławne obecnie w  dość osob liw y spo
sób.

Jedzie Pan do Torunia. Tam  wszystko 
tak ie  tanie. Czyby m i pan n ie  mógł tam 
kupie...

Na m iejscu można się przekonać, że sła
wa najtańszego m iasta w  Polsce jest cał
kow ic ie  uzasadniona. Nocleg w  hote lu ko
sztuje połowę tego co w  Łodzi, a ćw ierć 
tego co w  W arszawie i  dostaje się go bez 
trudności, bo wszystkie hotele są pustawe. 
Zamówienie w  res taurac ji o 11-ej wieczór 
dama barowego za 80.—  z ł n ie  jes t tra 
ktowane ja ko  n ie ta k t i nadużywanie u - 
przejomści. Jeżeli zam ów i się do tego p i
wo za 30.— z ł je s t się ju ż  gościem, k tó 
rem u ke lner z drugiego końca sa li p rzy
biega zapalić papierosa. Ceny w  k a w ia r
niach robią wrażenie, że obowiązuje tu  
ja k iś  system m onetarny zupełnie odrębny 
n iż  w  W arszawie i  Łodzi, czy nawet 
Szczecinie.

Ten „odrębny system m onetarny“ , ta 
taniość jest n ieste ty symptomem upadku 
i zasypiania m iasta. Dalszym  ta k im  sym
ptom em  jest poniekąd przem ysł konfe
kcy jn y , odwieczna specjalność biednych 
k ra jó w  i  b iednych m iast. Jeżeli Polska 
między w o jnam i by ła  najpoważnie jszym  
exporterem  św iatowym  kon fekc ji, to m nie j 
to świadczyło o naszym rozmachu eko
nomicznym, ile  ó w yn ik łe j z zubożenia 
i  bezrobocia taniości robocizny. D zis ie j
szy przem ysł kon fekcy jny  po lsk i ma in 
ne nieco podstawy k a lku la c ji. A  T oruń 
jeszcze przedwojennych Brzezin pod Ło
dzią nie przypom ina, tym  nie m n ie j w ie l
k ie  zakłady konfekcy jne w  daw nym  do
m u tow arow ym  w  samym środku miasta 
n ie są byna jm n ie j świadectwem  św ietnej 
sy tuac ji ekonomicznej m iasta.

N ie  ty lk o  jednak taniość stanow i a tra
kc ję  Torunia. Toruń  ma swój teatr, k tó 
rego pozazdrościć m u mogą znacznie w ię
ksze i  b ^ a ts ze m iasta. Można przypisać 
przypadkow i, że do T orun ia  przyjechał 
d y re k to r tea tru  z prawdziwego zdarzenia, 
że zastał on tea rt ca łkow icie niezniszczo- 
n y  i kom ple tn ie w yekw ipow any, co du
żo potem u ła tw iło  tak  ciężkie powiązanie, 
załatanie budżetu. A le  p rzypadk i tak ie  
zdarzały się gdzieindziej i  m ia ły  tam  in 
n y  koniec.

Że T ea tr Toruńsk i mógł się zdobyć na 
sławną w  całym  k ra ju  inscenizację Szeks
p ira  „Romeo i  J u lia “ , czy Tiniej 
głośny lecz nie m n ie j znam ienny ekspery
m ent wystaw ienia N o rw ida  „Z a  ku lisa
m i“ , że przede w szystkim  p. dyr. Horzyca 
nie w y jecha ł po jednym  sezonie rozgory
czony i  zgorzknia ły, to  ju ż  w  żadnym w y
padku przypadkiem  n ie  jest. Poziom Tea
t ru  Toruńskiego je s t dowodem, że społe
czeństwo toruńskie godnie podtrzym uje 
wiekowe tradyc je  k u ltu ra ln e  miasta. Na
rzekanie na n ik łą  frekw encję, nie wydaje 
m i się słuszne, je że li weźm iem y pod uwa
gę zubożenie miasta i  n iew ie lką  ilość 
m iejsc w  m ałe j sali.

W  czasie swych przyjazdów  do Torunia 
w idzia łem  w  teatrze dw a rec ita le  tanecz
ne: w  zeszłym sezonie p. B ron iew skie j, w  
obecnym p. W eli kom. W ielcy insenizato- 
rzy tea tru  n ie  zawsze patrzą życzliwym  
okiem  na im prezy urządzane przez kogoś 
innego, znam w ypadk i gdy podobnym  im 
prezom gdzieindziej n ie ty lk o  nie udzie
la ło  się poparcia ale przeciw nie stwarzało 
się trudności, i poparcie D y re kc ji Teatru 
Toruńskiego dla tak  wszędzie po maco
szemu trak tow ane j sztuki, tym bardz ie j na 
podkreślenie zasługuje.

D y r Horzyca ob ją ł w  bieżącym sezonie 
k ie row n ic tw o  tea tru  w  Bydgoszczy. Omó
w ienie działalności dyr. Horzycy i  obu je 
go scen objeżdżających stale całe pomor
skie wojew ództwo wym agałoby osobnej 
korespon dencj:.

Przez swe bogate życie ku ltu ra lne , przez 
swój św ietny tea tr, centralne położenie 
przez swe liczne, obszerne i  tan ie hotele, a 
przede w szystkim  przez swą niecodzienną 
malowniczość je s t Toruń  ja k b y  predysty- 
nowany, jako  miejsce ogólnopolskich zja
zdów i  ich organizatorom  polecam je  na 
gorąco.

Trudno kwestionować słuszność decyzji 
prceniesienia siedziby w ładz wojewódz
k ich  do Bydgoszczy, ale jakaś rekom pen
sata Torun iow i należy się n iew ątp liw ie . 
N iekom ple tny U n iw e rsy te t i  Kuratorium , 
to  nieco mało.

Trochę zastrzyku inwestycyjnego także 
by się tu  przydało.

Najzupe łn ie j słuszne jest, że m iasta o- 
calałe ponoszą koszt odbudowy miast 
zniszczonych, ale d la  Torun ia  pow inno się 
mieć względy. Tak  starych i  tak  pięknych 
m iast nie m am y w  Polsce wiele.

MEBLE BIUROWE
Kompletne urządzenia pensjonatów, uzdrowisk 

i hoteli, wszelki sprzęt szkolny
----- dostarcza szybko i sprawnie ----------------

| ZACHODNIO-POMORSKA CENTRALA MEBLI
W . M I C H A L S K I  i S - K A  

Szczecin, ui. Sw. Wojciecha ]]
|  Tel. 30-93 Tel. 30 93
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ MLECZARSKA 
w WOJEWÓDZTWIE SZCZECIŃSKIM
Wielkie plany na rok 1948 -2 5  milionów litrów mleka

Leszek Badzikow slÿ

Spółdzielnie M leczarskie W ojew. Szcze
cińskiego w  ilości 51 zakładów okręgo
w ych i  28 pomocniczych zrzeszonych w  
swej cen tra li t. j.  Okręgowym  Oddziale 
M leczarsko- JajCzarskim  „Społem “  mają 
za zadanie p rzy jąć w  ro ku  1948 od ro ln i
ków  25 m ilionów  I t r  m leka, z czego 8 m i
lionów  I t r  przeznaczone będzie na zaopa
trzen ie posiadaczy kartek, dzieci i  matek.

M leczarnie w yp roduku ją :
583 ton masła 
45 „  sera pełnotłustego 

103 „  twarogu 
36 „  kazeiny

Bardzo duży nacisk ze s trony spółdziel
czości m leczarskie j k ładziony będzie na 
kwestię zaopatrzenia m iast W dobre, czy
ste i  zdrowe m leko konsumcyjne. W  ro 
ku  1947 m leczarnie p rze rob iły  15 m ilionów  
Itr . m leka. Na ogólnym  zjeździe k ie ro w n i
ków  technicznych i  zarządów Spółdzielni 
M leczarskich w  Szczecinie w  dn iu  16. 3. 
br. powzięte zostały postanowienia, by na
kreślony p lan  dostaw m leka i  przerobu 
wykonać naw et z nadwyżką, przyczym  
produkcja  ma być uszlachetniona w  sensie 
popraw y jakości. W  ciągu roku  odbędzie 
się szereg kursów  dokształcających dla 
k ie row n ikó w  techn. m leczarń, celem za
poznania ich z najnowocześniejszymi me
todam i p rodukc ji i  organizacji pracy. 
W spółzawodnictwo i  odpowiedni system 
prem iow ania wykonawców planu, będzie

S/s „W is ła “4 ła du je  węgiel przy gdyńskim  nabrzeżu

bodźcem do wykonania planu z nadwyż
ką. Dysponentem całej p ro d u kc ji w  poro
zum ien iu z w ładzam i państw ow ym i będzie 
Okręgowy Oddział M leczarski „Społem* 
ja ko  centrala mleczarń. A para t in s tru k - 
cy jn y  centra li dysponujący in s truk to ra m i, 
k tó rzy  re k ru tu ją  się z pośród najlepszych 
fachowców, czuwać będzie nad produkcją. 
W roku  1948 p ro je k tu je  się uruchom ienie 
dalszych 9 mleczarń okręgowych i  30— 40 
filia ln y c h  —  pomocniczych. Nadm ienić na- 
należy, że Okręgowy Oddział M leczarski 
„Społem “  w  n iedalekie j przyszłości będzie 
okręgiem mającego powstać Zw iązku Spół
dzie ln i M leczarsko-Jaj Czarskich.

Zm iana ta następuje na skutek posta
w ionych decyzji odnośnie ogólnej reorga
n izac ji s tru k tu ry  spółdzielczej w  k ra ju .

Przyszły Zw iązek będzie m ia ł kompe
tencje rew izy jne  w  stosunku do swych 
spółdzielni. Spółdzielnie n ie m leczarskie 
staną się również zb iorn icam i ja j.

*
Podstawowym surowcem dostarczanym 

do przerobu w  m leczarniach jest m leko 
produkowane w  indyw idua lnych  gospo
darstwach ro lnych. W zw iązku z tym  je 
dnym  z pierwszych zadań spółdzielczości 
m leczarskiej jest dążenie do ilościowej i  
jakościow ej popraw y hodow li bydła i  pro
d u kc ji m leka, któ rą  podejm uje wspólnie z 
organizacją zawodową rolniczą, jaką jest 
Związek Samopomocy Chłopskiej. Spół
dzielczość mleczarska dokłada wszelkich 
starań, ażeby wyprodukowane m leko zna
lazło się w  je j zakładach przetwórczych. 
Następne zadanie przetworzenia i  rozpro
wadzania jest ła tw e i zmusza do w ys iłku  
na w szystkich szczeblach organizacyjnych, 
łąko część składowa p lanow ania prze
strzennego.

W  okresie niedoboru nab ia łu w  k ra ju , 
samo zorganizowanie odbioru m leka nie 
przesądza o jego w p ływ ie  do spółdzielnŁ 
Decydować tu  będzie specjalna cena dla 
ro ln ika , oraz dobrze pomyślana akcja do
staw y pasz potrzebnych ro ln ikow i.

R o ln ik  musi odczuć, że jedyn ie  zorgani
zowany zbyt przez aparat spółdzielczy da
je  m u oszczędność czasu, lepsze spienięże
nie, a także możliwość zaspokojenia po
trzeb, k tó rych  w  in nym  wypadku zaspo
koić by  n ie mógł.

Opłacalna cena ro ln ika  m usi się opierać: 
na zdrowej k a lku la c ji kosztów produkc ji 
m leka, na któ re  składają się pasze po
trzebne do p ro d u kc ji ja k  i  praca ro ln ika  
oraz oprocentowanie kw o t włożonych w  
inw estycje hodowlane.

Jeżeli ro ln ik  ma otrzym ać dobrą cenę aa 
mleko, a spożywca dobre p roduk ty  po ce
nach niespekulacyjnych obie te ceny nie 
mogą zbytn io  od siebie odbiegać, ażeby 
nie stwarzać pola dla popisu hand lu  n ie - 
zorganizowanego, k tó ry  nie występuje tan i 
gdzie zarobek jes t mały.

Spółdzielczość na wszystkich swoich 
szczeblach t.j. w  zakładach w ytw órczych 
hand lu  hurtowego ja k  i  aparacie detalica- 
nym  rob i wszystko ażeby osiągnąć postu
la t m ałe j różnicy cen między producen
tem a konsumentem.
w m u iiiiiiiim m iu n iiiiiiitiH iiH iiiin in iH iiH M n iiiiiiiiiiiiH iiiim iu iin m iiH iiiiiiiim m

P r o s i m y  o d n o i v i c  

P r  e n u m e r a t e

n a  d r u g i  k w a r t a ł
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P O M O R S K A  W Y T W O R N ! *  W I N  
5 P R Z E T W O R Ó W  O W O C O W Y C H

Szczecin, ul. Krzysztofa Kolumba 81/83 

w ino  g ronow e, rodzynkow e, ow ocow e i soki
p o l e c a
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P O M O R S K I P R Z E M Y Ś L  R Y B N Y
S p ó ł d z i e l n i a  z  o.  u.

C EN TR A LA , Szczecin, Sw. Wojciecha 1
Tel. 23-83

S K L E P  i M A G  A Z Y  MY u l.  B o g u s ła w a  8

Oddziały Sprzedaży i Placówki Skupu

Tel 23-83

S'obmca, ul. Pomorska 4 
M iędzyzdroje, sklep i kiosk 
Trzebież 
Lebin

Koszalin, ul. G ro ttgera  5 tel. 231 
Szczecinek, ul. M. Żukowa 72 „  278
SArinoujście, ul. Pomorska 10, „  826 
W olin , ul. Arm mii Czerwonej 36
Poleca po cenach konkurencyjnych Ryby morskie ¡ słodkowodne -Świeże, solone 
i wędzone — w najlepszym gatunku — własne wędzarnie, solarn ie i p r,e tw órm e 
H U R T  D E T A L

TOWARZYSTWO DLA P0Ł0W0W MORSKICH 
i HANDLU ZAGRANICZNEGO

/ / ARKA"
S p . z  o .

C E N TR A LA : GDYNIA, ul. Świętojańska 23 

O D D Z I A Ł :  SZCZECIN, ul. Mosiężna 33

Tel. 29-76 Konto: P. B. Rolny Nr 290

itmiiiiimtmnmmmmHtiimmnmi min i » ii i i i mmmmi ntW ła s n e  p a lo w y
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Towar do nabycia na miejscu

J U Ż  3 -g o  k w ie tn ia
otwarcie reprezentacyjnego lokalu spółdzielczego

„ E U R O P  A "
PL AC S T A L I N A

BIB KAWOWY—GOSPODA RYBNA-RESTAURACJA 
. _ = =  K O N C E R T  - = _

Polski Związek Ekspedytorów Morskich
w  S z c z e c i n  i e
A l. N ie p o d le g ło ś c i  40.

1. „BALSPED“
Ba łtycka Spółka d la  M iędzynarodo
wego Transportu  Sp. z ogr. odp.

2. „BAŁTYK“
Spółdzielnia Spedycyjno Przeładunko
wa z ogr. odp. Gdynia

3. „CARGOTRANS“
Spółdzielnia Pracy z odp. udz. Spe
dycja M orsko-Lądowa

4. „C. HARTWIG S. A.“
M iędzynarodow i Ekspedytorzy

5. „MORSPED“
M orska Spółka Spedycyjno-Transpor- 
towa Spółka z o. o

6. „ODRA“
Przedsiębiorstwo Robót Przeładunko
wych Sp. zogr. odp. w  G liw icach

7. „POLTRANS“
Polskie Tow arzystw o Transportów  
M orskich Sp. z ogr. odp.

8. „POLBALTSPED“
Polsko B a łtyck ie  Tow. Spedycyjne 
Sp. z o. o.

9. „PAGED“
Polska Agencja Drzewna 
Sp. z ogr. odp. w  Warszawie

10. „SPEDRAPID“
Spedycyjna Spółka z ogr. odp.

11. „SPOŁEM“
Związek Gospodarczy Spółdzielni R.P. 
w  Warszawie —  G łów ny Dział T ra n 
sportowy Oddział Spedycji M orskie j 
— Ekspozytura Portowa w  Szczecinie

12. „STEVEDORING“
Tow. Spedycyjno Przeładunkowe 
Sp. z o. o.

13. „WARSZAWSKIE TOWARZY
STWO TRANSPORTOWE“
Sp. z o. o. w  G dyni Oddział w  Szcze
cinie

SZCZECIN
ul. W ie lka  5 — tel. 2493

SZCZECIN
A l. Jedn. Narodowej 17
te l. 2988
SZCZECIN
J. Malczewskiego 9
tel. 3541
SZCZECIN
J. Malczewskiego 8
tel. 2798
SZCZECIN
A l. W ojska Polskiego
tel. 3321
SZCZECIN
W ie lka  5 — tel. 2493

SZCZECIN 
W ie lka  5 —  tel. 2745

SZCZECIN
Parkowa 6 —  tel. 3305

SZCZECIN 
Żubrów 1 — tel. 2740

SZCZECIN
Żołnierza Polskiego 16 
tel. 3035 
SZCZECIN 
N iedziałkowskiego 22 
tel. 2610

SZCZECIN 
M. Buczka 19 m. 4

SZCZECIN 
Subislawa 1 tel. 2332

W y że j w y m ie n io n e  Firmy z a ła tw ia ją  w s ze lk ie  czynności 
w  z a k re s ie  spedycji m o rsk ie j.
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j „ T R A N S M A R IN A "  ¡
]  Marska Spółdzielnia Ekspedycyjns-Hemllewa j

w G d y n i |

(  ODDZIAŁ w SZCZECINIE, Mariana Buczka 24
. Tel. 3 5 -9 2  ---------

sprzedaż h u rto w a
|  — żwiru, piasku, marmurów sztucznych 

wyłączne przedstaw icie ls tw o  
|  — szkła wodnego - trutek na szczury
1 Transport sam ochodow y = Eksport — Im p o rt |
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i j  WYTWÓRNIA TOREBEK „P. P. i K."
m Szczecin, A!. W o js k a  Polsk. 3 9

j j  poleca

|  torebki kolonialne i piekarskie Ti

J H u r t  C e n y  zn iżone D e ta l

N Sprzedaż iownież
f l  we własnych księgarniach

A l. W ojska Polskiego 41 i 134 
oraz P arkow a 64

Telefon 25-06

K W I A C I A R N I A
Szczecin, A l. W ojska Polskiego 47

p o l e c a

zaw sze świeże k w ia ty

A G E N C J A
R E K L A M Y
Szczecin, Al. Wojska Polskiego 41

Z a ł a t w i a H M B H B B n n H

fachow o i sprężyście
■■■■■BasMBaHHBBanBBB re k la m y :

prasowe v

ekranowe

w tramwajach

na slupach

na pilonach świetlnych

T ele fon 21-45
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Z życia kuliuralnego Szczecina
Jesteśmy w łaśc iw ie  dopiero w  połow ie 

sezonu teatralnego, a ju ż  w  zespole 'Te
a tru  Polskiego zachodzą zm iany personal
ne. Dobrze to  i  źle zarazem. Dobrze, że 
zespół zasilą nowe s iły  aktorskie—na nad
m ia r ich T ea tr nie m ógł się uskarżać; źle 
natom iast, gdyż zm iany personalne w  pe
wnej m ierze un iem ożliw ia ją  ciągłość p ra 
cy, i  na tu ra ln ie  spowodują konieczność 
dalszych zm ian w  plamę repertuarowym .

T ea tr Polski opuścił p. A r tu r  M łodn icki, 
przenosząc się do tea trów  warszawskich. 
T ea tr tra c i w  n im  zdolnego i  in te ligen
tnego artystę, publiczność tea tra lna  swe
go ulubieńca. Żegnając sympatycznego a r
tystę nie sposób zaprzeczyć, że b y ł on f i 
la rem  Tea tru  Polskiego, spełnia jąc role 
reżysera i  aktora. Jako reżyserowi w y ty 
ka liśm y m u nieraz niejedno; ja ko  ak to r 
może nadm iern ie zaciążył nad doborem 
repertuaru ; to  wszystko nie przesłania 
jednak fak tu , że talentem , temperamen
tem, doskonałym i w a run kam i ak to rsk im i 
i  osobistym i zaletami, hum orem  i  bezpo
średniością zdobył sobie zasłużoną sympa
tię  i  uznanie. N iezapomnimy M łodn ick ie 
go z „Rozdroża m iłości". Opuszczającemu 
nas artyście towarzyszyć będą najlepsze 
życzenia dalszych sukcesów.

A le  nie ty lk o  u b y tk i m am y do zanoto
wania. W  zespole Tea tru  Polskiego pozo
staną na stałe, znani nam  z gościnnych 
występów w  sztuce Cwojdzińskiego 
„C złow iek za b u rtą '4, artyści: Danuta Ko- 
ro lew icz i  W acław  Ścibor. Ta para a r ty 
stów  to cenny nabytek naszego Teatru, 
u ła tw ia jący  m u znaczne rozszerzenie 
m ożliwości repertuarowych.

Z  ploteczek tea tra lnych chcia łbym  pow
tórzyć jeszcze dw ie: Czabanowski m a w  
przyszłym  sezonie objąć k ie row n ic tw o  te-- 
a tru  w  Stargardzie, p. N ina  M łodzie jo - 
wska-Szczurkiew iczowa zaś obejm ie stu
dio dramatyczne, ja k ie  zejnierza stwo
rzyć nowozorganizowana Rada K u ltu ry  
O.K.Z.Z. Zarówno p ro je k to w i stworzenia 
studia ja k  i  pow ierzenia jego k ie row n ic 
tw a  M łodziej owskiej można ty lk o  ja k  
najgoręcej p rzy klasnąć. Placówka bardzo 
potrzebna a fachowe k ie row n ic tw o  gwa
ran tu je  dobre w y n ik i pracy.

Odczyty T.U .R .-u n ie  zaw iodły pokła
danych w  n ich  nadziei. D ruga ko le jna z

tego cy k lu  p re lekc ja  prof. Tomaszewskie
go o architekturze, podobnie ja k  pierwsza 
pro f. Śledzińskiego by ła  doskonałym  przy
kładem  popularnego ujęcia interesujące
go i  trudnego tem atu. Szkoda ty lko , że 
może zbyt „p ro feso rsk i“  ty tu ł odczytu 
(„R efleksje i  sugestie w  arch itekturze“ ) 
odstraszył słuchaczy i  na sali zgromadzi
ła  się znacznie m niejsza ich  liczba n iż  na 
p ierw szym  odczycie turow ym .

N ie bardzo uda ł się natom iast „C zyte l
n ik o w i“  w ieczór lite ra ck i M orcinka. W y
wody prelegenta w yw o ła ły  żywą dysku
sję i  sprzeciwy. „Now e oblicze lite ra tu ry “ 
rysow a ł autor „W yrąbanego chodnika“ 
m g lis tym i rysam i, uciekając od życia w  
m etafizykę.

P rzykry  zawód spraw ił pozatym  M or
cinek w  G im nazjum  i  L iceum  d la  doro
słych im. Konopnickiej, gdzie m ia ł wystą
pić, lecz widocznie zabrakło m u czasu.

Raz jeszcze na podkreślenie zasługuje 
regularna praca k u ltu ra ln a  Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Francuskiej. Co dwa 
tygodnie daje ono ciekawe odczyty, któ
rych  bogatą ju ż  lis tę  dopełnia ostatnio 
pre lekcja w ice-konsula p. Borde t o Pro
wansji.

F E S T IV A L  ZW IĄZK O W YC H  
AM ATO R SKIC H  ZESPOŁÓW 

T E A TR A LN Y C H

Ta niezm iernie ważna i  c iekawa im 
preza przygotowania nowego widza, a 
może naw et w yłow ien ia  now ych talentów 
aktorskich, jakoś uchodzi uw agi szczeci
nian. Już 4 kw ie tn ia  odbędą się w  Szczeci
nie e lim inacje  pow iatow o-grodzkie, do 
k tó rych  staje 11 zespołów. Do e lim inacji 
wojew ódzkich stanęło z 12 pow ia tów  28 
zespołów, zgłaszając 31 sztuk, 3 insceni
zacje i  2 popisy recyta torskie . W  dwóch 
pow iatach — Stargard i  Nowogard —  w y
łoniono ju ż  zwycięskie zespoły, które 
przybędą w  dniu 18 kw ie tn ia  do Szczecina 
na e lim inacje  półfina łow e. F ina ł Festiva- 
lu  odbędzie się w  Warszawie. Do te j pory 
zadeklarowano ju ż  9 nagród wojewódz
kich, ale to ty lk o  o fic ja lna  fo rm a uznania. 
Pokaz, ja k i nagrodzone zespoły dadzą 
szerokiej publiczności w in ien  spotkać się 
z ja k  najgorętszym przyjęciem.

W. Lachnit.
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Tańce można układać jak wiersze
Czy znacie Szczecińską Szko łą B a le tow ą ?

Judyta  uczciła tańcem zwycięstwo nad 
Holofemesem, a taniec Salome na uczcie 
Heroda przeszedł do h is to rii. Bogowie i  lu 
dzie, muzy i herosi w yraża li tańcem swoje 
radości i  sm utk i. Takie b y ły  narodziny ba
le tu. T ak  było daw nie j. Dziś żaden dyrek
to r  nie uczci swej nom inacji pub licznym  
tańcem ,ani też żaden recenzent nie w yra 
zi swego sm utku tańcem  z powodu odej
ścia w ybitnego aktora  z desek scenicznych 
Tea tru  Polskiego. Dziś taniec publiczny, 
pokazowy, stał się zajęciem zawodowym, 
artystycznym  , wszedł ja ko  zasadniczy e- 
lem ent w  skład ta k  zwanego baletu. Sło
w o ba le t w yw o łu je  bardzo różne uczucia i  
sądy wśród szerokiego ogółu. Uważa się 
m ianow icie balet za coś pośredniego po
między w idow iskiem  cyrkow ym , a jakąś 
n iezw ykłą i  niecodzienną sztuką. Stąd mo
że nawet pewna atrakcyjność te j fo rm y 
sztuki, a jednocześnie je j do pewnego sto
pnia lekceważnie. A  przecież jes t to  sztu
ka odrębna od innych, i  wym agająca ta 
k ie j samej in w enc ji i  ta len tu  ja k  te a tr czy 
opera. Jest to  poza tym  sztuka, k tó ra  w y 
maga nie ty lk o  specjalnego talentu, ale i 
żmudnej nauki.

W łaśnie o te j nauce chciałbym  pomówić. 
Is tn ie je  u nas w  Szczecinie, Szkoła Baleto
wa, niedoceniana ja k  wszystko na odcinku 
ku ltu ra ln ym , co nie posiada szumu rek la 
m y i stempla w ielkości. Szkoła nie posia
da natu ra ln ie  budynku i  na razie mieści 
się w  gościnnie użyczonych na ten cel sa
lach szkoły podstawowej n r  2, p rzy u l. 
Bolesława Śmiałego. Na szczęście n ie  jest 
to, p rzyna jm nie j na razie, przeszkodą, 
gdyż Szkoła Ba letowa posiada ty lk o  dw ie 
klasy, odpowiednio do swego dwuletniego 
istnienia.

Czy Szkoła rozw ija  się pomyślnie? M ó
w ią  o ty m ' cyfry . We wrześniu ubiegłego 
ro ku  zapisało się do Szkoły zaledwie parę 
uczennic. Dziś jest ich w  dwóch klasach 
około 60. Szkoła jest w  zasadzie 5-klasowa. 
P rzyjm uje się do n ie j uczennice i  uczniów 
od najm łodszych la t, zasadniczo od 4 ro 
ku  życia, s taw ia się im  jednak ju ż  przy 
egzaminie wstępnym  pewne wymagania, 
k tó rym  nie każdy i n ie  każda adeptka 
mogą podołać (wygląd zewnętrzny, stan 
zdrowotny, wyczucie ry tm u  itd.). A le  to 
jeszcze pół biedy. Gorzej, że prócz uczęsz
czania do Szkoły Ba letowej muszą uczenni
ce chodzić także obowiązkowo, zależnie od 
w ieku, do szkoły podstawowej czy średniej. 
N ie wystarczy bow iem  fikać  nóżkami, 
trzeba się też uczyć! Uczennica Szkoły

Ba letowej to nie fordanserka. Szkoła ta 
ka wym aga w iedzy i in te ligencji, bez n ie j 
balet by łby  ty lk o  kabaretem. Oprócz te 
go adepci i  adeptki baletu muszą obowiąz
kowo (dwa razy w  tygodniu) uczęszczać 
do Szkoły M uzycznej na kursy m uzyki.

A  teraz k ró tko  o program ie. Pierwszy 
ro k  przew iduje ćwiczenia taneczno-gim- 
nastyczne o charakterze akrobatycznym  
Są one podstawą wszelkiego rodza ju  tań
ców klasycznych. Początki tych tańców 
klasycznych trzeba um ieć ju ż  na p ie rw 
szym roku. . Poza tym  trzeba się uczyć 
prostszych tańców ludowych. D rug i rok 
nauczania obejm uje rozw in ię ty  taniec k la 
syczny, wyższy poziom tańca akrobatycz
nego oraz dalsze etapy tańców ludowych, 
(mazur, ku jaw iak , gó ra lsk i) . Do tego do
chodzi taniec charakterystyczny oraz pla
styczny. Klasa trzecia jest na ogół powtó
rzeniem wiadomości z poprzednich la t, 
lecz na stopniu wyższym. Nowością są w 
tym  roku  tak  zwane im prow izacje tanecz
ne, mające pobudzić uczennice do pewnej 
twórczości w  zakresie tańca. Bo tańce, 
proszę państwa można układać tak, ja k  się 
układa wiersze. Na czw artym  ro ku  nastę
puje specjalizacja, dochodzi teoria  sztuki, 
tańca i  baletu. Piąta klasa jest pogłębie
niem  zdobytych wiadomości. Po ukończe
n iu  szkoły uczennice o trzym ują  dyplom, 
upraw nia jący je  do występowania w  cha
rakterze tancerki, w  teatrze lu b  na koncer
tach indyw idua lnych. Szkoła Baletowa 
jest zatwierdzona przez M in is ters tw o K u l
tu ry  i  S ztuki i  częściowo przez n ią sub
wencjonowana. Szkołą k ie ru je  p. Jadw i
ga W irska.

Szkoła Baletowa w ystąp i w krótce z 
w łasnym  »publicznym popisem. W arto  się 
tym  popisem zainteresować ,aby zoriento
wać się w  poziomie nau k i w  Szkole Bale
towej. Jest ona u  nas, w  Szczecinie, m ało 
spopularyzowana i  za mało popierana... 
m ateria ln ie. A  przecież Szkoła ja k  każda 
szkovła aby się rozwinąć, potrzebuje sub
w e nc ji i  atm osfery życzliwości.

Rok obecny zaznaczył się lepszą n iż  do
tychczas kon iunk tu rą  m ate ria lną  dla 
spraw ku ltu ra lnych . Przy uw zględnianiu 
wszystkich naszych poczynań artys ty 
cznych m usim y także pamiętać o Szkole 
Baletowej.

ST A N IS ŁA W  TELEG A

(P o ra c h  u n ic i
Czytanie prasy literacko-społecznej, po

święconej sprawom  k u ltu ry  jest zajęciem  
n ie  ty lko  pożytecznym ale i  pasjonującym . 
Bo w  ku ltu rze  ruch . Jedn i odchodzą d ru 
dzy przychodzą. Poeta, k tó ry  in ia ł ty le  
zm artw ien ia  z  pew nym  brzydk im  słów
k iem  ( nie w iedzia ł ja k  ono się pisze) — 
zasiadł na dyrek to rsk im  fo te lu , aby rzą
dzić teatrem. W icem inistra K ruczkow skie
go zastąpiło aż dw u podsekretarzy stanu. 
Powołanie jednego z nom inatów  na stano
w isko w  resorcie ku ltu ry , nc^pawa specjal
n ym i nadzie jam i. Będzie on w łaściw ym  
cz'ow iekiem  na w łaściw ym  m iejscu, po
nieważ ja ko  dotychczasowy - wiecem inister 
aprow izac ji zatroszczy się zapewne o do
statnie zaopatrzenie lite ra tów . A  przecież 
to  sprawa najważniejsza. Bo o twórczość 
postarają się ju ż  sam i lite rac i. Stale ty lko  
wym agać —  nie można. Należy od czasu 
do czasu i  coś dać...

A  wym agania ja k  w iadom o w ie lk ie . I  
realizm , i  pozytyw ny bohater, i  zamówie
nie społeczne... Ba, żeby tylko... Żądania 
są o w iele większe. Jak  podaje „ Kuźnica“  
w  nr. 7. na jednym  z zebrań pew nej O krę
gowej K o m is ji Zw iązków Zawodowych, 
znalazł się przedstaw icie l Z w iązku  L ite ra 
tów. A  tam  na biedaka  —  huzia. Że nie  
piszą, że mało, gdzie p lan i  dlaczego nie 
ma norm y? M aluczko, a doczekamy się 
wyścigu k to  w ięcej. To szczęście, że w  e- 
k ip ie  Z.Z. L ite ra tó w  je s t ta k i czempion 
ja k  Dobraczyński. Pstrowski m usi p iln ie  
uw-rżać, aby n ie zostać zdystansowanym. 
Wesołe — co? A le  za to  stare. Bo właśnie 
w  ostatn im  „D ziś i  Ju tro “  —  Wanda Kiesz-

kowska przypom ina o n ie ja k im  Kajetanie 
Jaxa M arcinkow skim , k tó ry  ju ż  przed stu 
dw udziestu la ty  w  k łó tn i z O sińskim  użył 
nader ważkiego argum entu: „Cóż on zro
bił? Ja w  jednym  m iesiącu w ięcej napisa
łem, n iż  on przez całe życ ie *

Tak ... tak... Zam ówienie jest, ty lko  nor
m y nie w ykazują. A le  n ie wszyscy. Są 
chwalebne w y ją tk i. I  c i p rzy jm u ją  zupeł
n ie  konkretne zam ówienia do wykonania. 
To jest piękne. Bo d la  czego można obsta- 
lować parę butów  a n ie  można poematu? 
W  ostatn im  „E kran ie  Tygodnia“ , niedziel
nym  dodatku „K u rie ra  Ilustrow anego “  — 
zamieszczono w yw ia d  z ojcem  „Z ie lone j 
Gęsi“  Konstantym  Ildefonsem  Gałczyń
skim . Św ietny poeta, m iędzy in nym i, zwie
rza się z przyjęcia zam ówienia ód M in i
sterstwa A p ro w iza c ji na słuchowisko ra
diowe o tendencji an tia lkoho low ej. Wzru
szające. Żałować należy, że tak  późno. Bo 
gdyby słuchowisko nadano przed dwoma 
m iesiącam i to może pew ien głośny miesz
kaniec Parnasu, zbudowany i  nawrócony 
—  nie by łby  się spóźnił na sw ój wieczór 
autorsk i w  Tczewie, gdzie publiczność coś 
dwie godziny czekała na ulubieńca. Jest 
w  tym  w yw iadzie  dużo i  o „Z ie lone j Gęsi“ . 
Trochę może się dziwnie ro b i poniektóremu 
m iłośn ikow i poezji. Bo w ie lu  ludz i w  Pol
sce pamięta i  wspomina dawniejszą tw ór
czość autora „M a tk i Boskie j Stalagu". 
Więc ta  droga przebyta od „M a tk i Boskiej 
Stalagu“  do „Z ie lone j Gęsi" d la w ie lu  w y
daje się skokiem  karkołom nym . W  zakoń
czeniu najm łodszy obyw ate l (niestety cią
gle „ in  spee*) Szczecina — zapowiada

sw ój przyjazd i  obiecuje: „atm osferę zro
b im y  — nie ma obawy“ . A  w  ostatnim  
słowie dodaje: „A  domek z ogródkiem też 
zachętą". Jakoś to  wszystko się dziwnie  
splata. „M a tka  Boska Stalagu“ , „L is ty  z 
F io łk iem “ , „Z ie lona Gęś“  domek no i... 
ten skok. Bo skok jako  w yczyn sportowy, 
wym aga ta k ie j czy in ne j podniety. N a jle 
p ie j je ś li n ią  jes t am bicja... A  domek — 
może być na dodatek.

Wszyscy się troszczą o tę naszą tw ó r
czość. M in is ters tw o ro b i co może. Nawet 
kursy organizuje dla now ych adeptów lite 
ra tu ry . Uczy, dokształca. Ostatnio odbył 
się ja k  wiadomo, ta k i kurs w  poradz iw ił- 
łow sk im  N ieborowie. Pisano na ten temat 
w ie le  i  wyczerpująco. I  „Kuźn ica“ , i  „O - 
drodzenie", ale rezu lta t im prezy u ją ł ja k  
zw ykle  n a jlap ida rn ie j i  na jce ln ie j Jaro
sław Iwaszkiew icz. W  ,,L iście E leutera" 
w  „N ow inach L ite rack ich “  pow iada tak: 
„Czy urodzą się z tego ja k ie  ważne dzieła 
lite rackie? Wątpię. A le  na pewno podnie
sie się przez to  ogólny poziom k u ltu ry  p i
sarskiej, a może i  tow arzyskie j. A  to prze
cież ważne.“  Że też trzeba by ło  aż Iwasz
kiewicza, aby zwrócić uwagę na tak prostą 
i  aktualną sprawę. Bo ten poziom tow arzy
ski, to żadne w idzim isię  an i błahostka. To 
cząstka tego co nazyw am y ku ltu rą . Bez o- 
wego poziomu, d la  pisarza cn i rusz... Ra
dz iw iłło w ie  skończyli się ja ko  klasa i  u -  
s tąp ili z w yżyn  zajm ow anych w  społe
czeństwie, ale w  h is to r ii zostali. Więc może 
się wydarzyć, że k tó ryś  z m łodych słucha
czy nieborowskich będzie p isa ł o balu w  
tymże Nieborowie. A  w tedy co? T y lko  u -  
siądź i  płacz lub radź się byłego lokaja. 
Wiadomo, że w  tych zam ierzchłych cza
sach b y ł i  loka j, i  fra k , i  cy linder, i  „ re ń 
skie* i  „kaczka rueńska*, i  „bu rgund", i  
deko lty, no i... pewne fo rm y. Więc co,

gdzie i  kiedy? Jak  to wszystko dopaso
wać? A  piszący wiedzieć m usi i  to  ko
niecznie. W tedy un ikn iem y tak ich  cudo
wności ja k ie m i uraczył nas pew ien lite ra t  
szczeciński, k tó ry  bohaterce swej powieści 
każe w  naszym, dzisiejszym Szczecinie, 
wysiadać z luksusowej lim uzyny przed 
w ytw o rnym  lokalem , (gdzie on jest? Pro
szę o adres) w  pelerynie ze srebrnych l i 
sów (a m ia ła  ją  w racając do d o m u l)  i  z 
b ry lan tow ym  diademem (!!!) na głowie, a 
lo ka j (r. 1948 w  Szczecinie) podaje ojcu  — 
mecenasowi lis t na srebrnej tacy. Szanow
ny au to r nie zapomniał naw et o s to liku  ze 
z ło tym  blatem. Jak szyk i  bogactwo, to  już  
wszystko. N a całego... Jednocześnie e lita  
k u ltu ra ln a  naszego miasta, będąc w  k n a j
pie na wspania łej ko lac ji, ja ko  szczyt w y
brednego smaku zam awia nóżki w  gala
recie oraz kanapkit prowadząc p rzy  te j 
uczcie rozmowę na poziomie m n ie j uHęcej 
tak im : „N o  to tego... cyk! Zdrow ie Burnsa 
po raz p ierw szy!“

Więc dobra rzecz ta k i kurs w  Nieboro
w ie  —  prawda?

A  o samym Szczecinie w  prasie lite rac
k ie j głucho. Czasem, z rzadka gdzieś, ktoś, 
coś... M iejscowe czynn ik i ra tu ją  sytuację  
ja k  mogą. W  ostatn im  np. numerze ,N o
w in  L ite rack ich “  W ito ld  W irpsza zamiesz
cza o sprawach szczecińskich Ust do F ran
ciszka G ila. L is t jest pełen błogiego opty
mizmu. Rozumiemy doskonale, że naczel
n ik  W ydzia łu K u ltu ry  m usi z urzędu być 
optym istą, ja k  również pow in ien być op
tym istą  k ie row n ik  lite ra ck i, w  sprawach 
współkierowanego przez niego teatru. Po
nieważ nie jesteśmy nastro jen i ta k  różo
wo, więc cokolw iek się posprzeczamy. A le  
chyba ju ż  w  przyszłym  tygodniu.

H. A. RAP
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